


N iem ieck i „ ex p ress  po- 
v \ie trzn y “. Jest to s ta tek po­
wietrzny lekkiego typu o du 
żej szybkoścu posuwania się. 
Niemcy zwą go „Schnellver- 
kehrsflugzeug”. Rozpiętość je­
go skrzydeł wynosi .9,75 m, 
długość 8,25 m, wysokość 2,10 
m, powierzchnia nośna 45,6 

Dopuszczalny ładunek o- 
kreślono na 390 kg przy ogól­
nej wadze 710 kg.

Jest to A 43 Focke-W olf,  
zdolny, do posuwania się z 
szybkością 240 km na godzinę. 
Pułap jege lotu wynosi 5 km, 
przestrzeń,, niezbędna do lą­

dowania — 536 m. Może on 
przebyć bez lądowania trasę 
1050 kra, zużywając przytem 
35 kg paliwa.

Na ilustracji podajemy oma­
wiany samolot.

Atak ż o łn ie r z y  na serca  
lu d zk ie . Ulice Wiednia są po­
dobno od niedawma terenem 
niezwykłych bądź co bądź sce­
nek. Oto grupki żołnierzy au- 
strjackich przeciągają z wóz­
kami ulicami miasta, nawołu­
jąc dźwiękami bębna lub trąb ­
ki do składania ofiar na po­
moc dla bezrobotnych.

Podobno osiągnięto już po­
myślne w^yniki. Żołnierze po- 
w^racają codziennie z obłado- 
wanemi wózkami do koszar, 
skąd ofiarowane przedmioty 
wędrują do magazynów, gdzie 
są porządkowane i wyznacza­
ne do rozdziału.

W ąsy w  w ojsk u  an g iel-  
sk iem . Zdaje się, że moda 
noszenia wąsów zostanie na 
nowo wprowadzona w wojsku 
angielskiem. Rzecznikiem jej 
jest król Jhrzy V, który wyraził 
życzenie, aby żołnierze dw’óch 
pułkówUtawalerji t. zw\ „House­
hold Cawalry” zapuścili wąsy.

Monarcha angielski żywi na 
dzieję, że ten przykład podzia­
łała zachęcająco na resztę woj­

ska i że niebaw^em wszyscy 
jego żołnierze przystroją sw'e 
oblicza W’ wąsate „ozdoby".

Jed w a b n e p ien iąd ze w  Ja- 
ponji. Ogólnoświatowy kryzys 
gospodarczy i wszechwładna 
moda wełen sprawiły, że Ja- 
ponja odczuła silny nadmiar 
jedwabiu, na który nie maże 
znaleźć zbytu.

Fabrykanci jedwabiu szuka­
ją więc nowych sposobów’ zu ­
żytkowania tego produktu- 
Między innemi powstał projekt 
wprowadzenia w Japonji bank­
notów’ jedwabnych.

Japońskie miuisterjum rol­
nictwa zainteresowało się tą 
sprawą, rozumiejąc, że ch o ­
ciaż drukowanie jedwabnych 
banknotów’ nie usunie całko 
wicie nadmiaru surowca, to 
jednak wpłynie dodatnio na 
zmniejszenie kryzysu na kra- 
jow’ym rynku gospodarczym.

M ałpy w  ro li k ry tyk ów .
Dotąd małpy służyły ludziom 
jako zwierzęta dośw’iadczalne 
do przeprowadzania rozmai­
tych dośw’iadczeń z zakresu 
w’iedzy medycznej. Dokonyw’a- 
no na nich bardziej lub mniej 
bolesnych opera cyj, zastrzy­
ków nowych serum i t. p.

Obecnie małpy spraw’ują za- 
szczytniejszą funkcję — jako 
krytycy muzyczni. W ogrodzie 
aklimatyzacyjnym, położonym 
w lasku Bulońskim pod Pary­
żem, urządzono z małpami o- 
bojga płci ciekawe doświad­
czenie. Grano różne utwory 
na rozmaitych instrumentach, 
aby się przekonać jak owe 
zwierzęta będą reagow’ać na 
muzykę

Najpierw zagrała orkiestra 
jazzbandow’a jakiś modny u- 
tw’ór muzyczny. Po pierw’szych 
już taktach małpy ogarnął nie­
opisany popłoch. Rzuciły się 
masowo do ucieczki i pccho-

w’ały W’ najodleglejsze kąty w 
klatkach.

Następnie odbył się popis 
taneczny. Tancerz w stroju 
baletow’ym odtańczył pod m u­
zykę orkiestry jakiś spokoj­
niejszy taniec. Zw’ierzęta za- 
chow’ywały się spokojnie, ale 
spoglądały nieufnie z kątów’.

Gdy wreszcie rozbrzmiały 
dźw’ięki skrzypiec, pow’sfał pisk 
zadow’olenia, zwierzęta ruszy­
ły z kątów’ i wkońcu zagłu­
szyły dźw’ięki instrumentu.

Jeden z obecnych na przed­
stawieniu uczonych oświad­
czył, że widocznie tylko muzy­
ka skrzypcowa cieszy się w mał­
pim świecie powodzeniem.

„P rom ien ie śm ie r c i” na 
u słu gach  w ojsk a  so w ie c k ie ­
go. Jedno z pism londyńskich 
donosi, że wojsko sowieckie 
je.->t w posiadaniu „promieni 
śmierci”, będących jakoby w 
stanie niszczyć na odległość 
najtwardszą stal oraz powo­
dować rozpadanie się na k a ­
wałki samochodów’ pancernych

Promienie te są w’ynalaz 
kiem pewnego inżyniera nie­
mieckiego. Dokonane z niem 
próby miały jakoby daćw’yn i  
ki pomyślne.

M asow e n iszc ze n ie  o k r ę ­
tó w . Statystyka światowa de­
montażu okrętów’ wykazała w 
ciągu 11 miesięcy ubiegłego 
roku zniszczenie 476 okrętów 
o pojemności ogółem 1.884.088 
tonn rejestrow’ych. Z tej licz­
by w listopadzie na Stany 
Zjednoczone A. P. przypada 
189 okrętów’ o 704.545 ton- 
nach rejestrow’ych. Cyfry an a ­
logiczne za 1931 r. wyniosły 
280 okrętów o 852.625 tonnach 
rejestrowych.

Obecnie dwa największe ham- 
burskie towarzystwa żeglugi 
oddały swe okręty do rozbiór­
ki. Linja „Hamburg — Amery­
ka” oddała 6 okrętów’ o ogól­

nej pojemności około 35.000 
tonn rejestrowych, a „Ham­
burg—Siid” 5 okrętów o ogól­
nej pojemności około 27.000 
tonn rejestrow’ych.

Niszczenie to stoi w związ­
ku przyczyńow’ym z olbrzymim 
zastojem w ruchu przew’ozo- 
w’ym. W normalnych w arun­
kach okręty te mogłyby speł­
niać swą służbę jeszcze w cią­
gu kilku lat.

N ajw ięk szy  p ryw atn y  
y a ch t-w o d n o p ła lo w ie c . Sta­
nowi on własność pewnego 
bardzo bogatego sportowca a n ­

gielskiego. Ów imponujący cud 
techniki XX wieku posiada 
wew’nątrz wspaniałe urządze­
nie. Kabiny odznaczają się 
wielkim przepychem, na jaki 
tylko może sobie pozwolić wy 
bredny miljoiier, zamieszkują- 
<*y je w czasie długotrwałych 
podróży. Ruchome fotele i łóż­
ka są składane, aby zapewnić 
maximum wygody mieszkań­
com owego luksusowego pa­
łacyku latającego i pływają­
cego zarazem.

O rozmiarach i sile yachtu 
św’iadczy wymownie jego wy­
gląd zewnętrzny.

Może on śmiało rywalizow’ać 
ze statkami powietrznemi, któ­
re mają już za sobą podróże 
transoceaniczne.

Na zdjęciu podajemy opisa­
ną powyżej maszynę.

Mur ch iń sk i — au tostrad ą.
Podobno centralny rząd Chin 
ma zamiar przystąpić do ro ­
bót, związanych z ' przystoso- 
w’anicm słynnego muru chiń­
skiego dla ruchu samochodo­
wego.

Niezw’ykła autostrada cią­
gnęłaby się od w’ybrzeży mo 
rza Żółtego do granicy Man- 
dżurji na przestrzeni o długości 
przeszło 4 tysięcy kilometrów’.

Byłaby to najdłuższa au to ­
strada na św’iecie.
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PROWOKACJE NIEMIECKIE
Gdyby ktoś nie znał Niemców 

tak dobrze, jak my ich znamy, a 
przedewszystkiem dwóch najistot­
niejszych cech, charakteryzujących 
ich wszelką działalność—t. j. bez­
czelność i brutalność—mógłby się 
niepomiernie dziwić z ostatnich 
poczynań niemieckich. Zaledwie 
bowiem uzyskali ze strony wiel­
kich mocarstw warunkowe wpraw­
dzie — ale bądź co bądź uznanie 
zasady „wolności praw“ w kwestji 
zbrojeń, natychmiast podjęli hała­
śliwie nową akcję, mającą na celu 
przygotowanie gruntu na rzecz re­
wizji granic. Już nietylko pisma 
wszelkich zabarwień i odcieni po­
litycznych, nietylko organizacje 
społeczne i polityczne Niemiec, 
nietylko stacje radjowe zostały za- 
przągnięte do akcji propagando­
wej na rzecz rewizji wschodnich 
granic Rzeszy—ale i sfery oficjal­
ne zaczynają bardzo wyraźnie pod­
kreślać, że sprawa ta staje się o- 
becnie najbliższym celem polityki 
niemieckiej. Jeden z francuskich 
dziennikarzy otrzymał takie zna­
mienne wyjaśnienie w berlińskim 
urzędzie spraw zagranicznych w 
odpowiedzi na zapytanie swe co 
do najbliższych zamierzeń rządu 
Rzeszy:

— „Niemcy nigdy nie uznały 
gdańskiego korytarza i nie mają 
zamiaru zmieniać tego poglądu. 
Gdyby nas w Genewie wezwano 
do zagwarantowania Polsce kory­
tarza przez pakt bezpieczeństwa, 
bylibyśmy zmuszeni wskazać na 
to, że tej części granic pod żadnym 
warunkiem nie możemy zagwaran­
tować^.

Korespondent francuski jest o 
tyle dyskretny, że nie podaje na­
zwiska swego informatora, ogra­
niczając się jedynie do zaznacze­
nia, że jest to ktoś z oficjalnych 
figur niemieckiego M. S. Zagr. W 
tym wypadku możemy jednak za­
ufać dziennikarzowi: taką odpo­
wiedź mógł z pewnością otrzymać, 
zwłaszcza że miało to miejsce 
mniej więcej w tym czasie, kiedy 
radjo niemieckie—łamiąc obowią­
zujące w tej mierze zwyczaje mię­
dzynarodowe—pozwoliło sobie na 
bardzo wyraźne i mocne wystą­
pienia przeciwpolskie. Niedługo 
zresztą będziemy czekać na po­

twierdzenie tej opinji. W końcu 
stycznia rozpoczną się w Gene­
wie generalne debaty na temat 
francuskiego projektu organizacji 
pokoju w Europie i rozbrojenia. 
Przy tej okazji będziemy mieli 
możność zapoznać się z niemiec­
kim poglądem w sprawie organi­
zacji bezpieczeństwa na kontynen­
cie europejskim.

Akcja na rzecz rewizji gra­
nic wschodnich Rzeszy zaczyna 
się w 14 lat po otwarciu konfe­
rencji pokojowej w Paryżu. War­
to przy tej okazji przypomnieć so­
bie i światu bieg tych pertrakta- 
cyj> w rezultacie których ustalone 
zostały obecne granice polsko- 
niemieckie.

Rada Najwyższa konferencji 
przekazała rozpatrzenie spraw pol­
skich specjalnej^, komisji, na któ­
rej czele stał Francuz, Juljan Cam- 
bon, a w skład której wchodzi­
li przedstawiciele Anglji, Stanów 
Zjednoczonych, Włoch i Japonji. 
Dla wytknięcia granicy polsko- 
niemieckiej wyznaczona została 
specjalna podkomisja z francuskim 
generałem Le Rond na czele.

Otóż jednomyślny raport tej ko­
misji, złożońy Najwyższej Radzie 
przez Cambona, uwzględniając prze­
słanki zarówno gospodarcze, narodo­
wościowe, jak i obronne, żądał włą­
czenia w skład Polski — oprócz Po­
znańskiego i Śląska  —  również i Po­
morza z Gdańskiem oraz części Prus 
Wschodnich aż po linję kolejową 
Vrarszawa —  Mława— Gdańsk włącz­
nie. Reszta Prus Wschodnich miała 
być całkowicie zdemilitaryzowana 
i poddana kontroli Ligi Narodów.

Raport ten nie zyskał aprobaty 
jednego tylko członka Rady Naj­
wyższej—a mianowicie ówczesne­
go premjera angielskiego — Lloyd 
George’a, chociaż raport był prze­
cież zestawiony przez komisję, w 
której składzie był przedstawiciel 
Anglji. Lloyd George, który już 
wówczas bardzo wyraźnie wyła­
mał się z ogólnego przeciwnie- 
mieckiego frontu niedawnej zwy­
cięskiej koalicji, uparł się i rapor­
tu tego — jako podstawy do ure­
gulowania granicy polsko-niemiec­
kiej—stanowczo przyjąć nie chciał. 
Dwukrotnie potem jeszcze komisja 
Cambon’a ponawiała swe wnioski.

popierając je nowemi argumenta­
mi—mimo to jednak Lloyd George, 
notabene nie mający najmniejsze­
go pojęcia o sprawach, w których 
miał decydować, dał bowiem parę 
razy skandaliczne wprost świa­
dectwo swego nieuctwa, zaciął się 
i nie chciał ustąpić.

Przez dwa miesiące trwała wal­
ka z tym iście angielskim upo­
rem, prowadzona głównie przez 
szlachetnego prezydenta Wilsona, 
który daremnie starał się przeko­
nać upartego Anglika, że ludność 
niemiecka na Pomorzu stanowi 
element napływowy, sprowadzony 
drogą brutalnej kolonizacji przez 
Niemców dla wzmocnienia tutaj 
ich stanu posiadania i praw do tego 
czysto polskiego szmata ziemi.

Podły opór Lloyd George’a o- 
kazał się jednak silniejszy od szla­
chetnego i uczciwego rozumowa­
nia Amerykanina, zwłaszcza gdy 
niemiecka propaganda przywołała 
umiejętnie na pomoc wszystkich 
swych przyjaciół z obydwóch pół­
kuli. Raport Cambona przepadł.

Kiedy d. 7 maja podano Niem­
com warunki pokojowe, nie było 
już w nich mowy o przynależno­
ści do Polski ani Gdańska, ani 
ziem Prus Wschodnich, objętych 
linją kolejową Warszawa — Mła­
wa — Gdańsk. Tak samo upadło 
żądanie zdemilitaryzowania Prus 
Wschodnich.

To jednak, co otrzymała wów­
czas Polska—a to właśnie posia­
da i dzisiaj—to było Jej przyzna­
ne bez żadnych zastrzeżeń. Za­
równo wróg nasz, Lloyd George— 
jak i najgorętsi przyjaciele Nie­
miec—nie kwestjonowali wówczas 
bezspornych praw naszych do 
dawnego dziedzictwa Rzeczypo­
spolitej.

To należy przypomnieć dzisiaj 
światu, gdy Niemcy zaczynają co­
raz jawniej i coraz bezczelniej 
wysuwać swoje pretensje na te­
mat rewizji granic wschodnich. 
Ci, których złapie na swój lep 
propaganda niemiecka bądź przez 
nieuctwo ich, bądź przez ich nie- 
szczerość, niechże wiedzą o tern, 
że sprawa ta dla nas jest raz na 
zawsze załatwiona—a w razie po­
trzeby bronić jej będziemy nie 
słowami, a krwią i orężem.
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N A U K A  D O W O D Z E N I A
Z A D A N IE  TA K T Y C ZN E Nr. 6

O m ów ienie i rozw iązanie.
■ Przedewszystkiem sierżant N. 

określi ugrupowanie swego plu­
tonu. Ugrupowanie musi być ta­

kie, by uzupełniło dobrze ognie 
ciężkiej broni, szczególnie wtedy, 
gdy nieprzyjaciel podejdzie na 
bliską odległość i ciężka broń 
zacznie przechodzić od ogni dale­
kich do ogni flankowych, bronią­
cych bezpośredniego przedpola 
czaty. Jako zasłonę przed tym 
ogniem nieprzyjaciel może wyko­
rzystać nasyp szosy i wały ota­
czające staw. Ręczne karabiny ma­
szynowe plutonu muszą przedmio­
ty te ostrzelać ogniem podłużnym. 
Tam, gdzie to nie jest możliwe, 
trzeba użyć granatników. Ponad­
to dowódca plutonu musi tak u- 
grupować swój oddział, by osło­
nić broń ciężką i zabezpieczyć 
kom panję przed obejściem lewego 
skrzydła.

Kierując się powyższemi wzglę­
dami sierżant N. ugrupuje swój 
pluton w następujący sposób: 
(p. szkic):

1 driitijna okrakiem na szosie, 
jej ręczny karabin maszynowy 
flankuje wschodni bok nasypu i 
osłania bezpośrednio jeden ciężki 
karabin maszynowy;

2 dnitijna — między szosą a sta­
wem tak, by mogła flankować 
zachodni bok nasypu szosy i wał 
osłaniający staw od wschodu;

3 drużyna—w płnc. zach. cyplu 
wsi, flankuje wał, osłaniający staw 
od zachodu, zabezpiecza kompanję 
przed oskrzydleniem i osłania za­
chodni ciężki karabin maszynowy.

Granatniki będą najpotrzebniej­
sze do zwalczania nieprzyjaciela, 
któryby skupiał się pod osłoną 
wałów, otaczających staw i prze­
cinających łąkę na płnc. zach. od 
stawu. To też sierż. N. umieści je na 
lewem skrzydle 2 drużyny.

Sierżant N. nie potrzebuje od­
wodu, gdyż odwód kompanijny, u- 
mieszczony we wsi, może bardzo

szybko.i skutecznie wkroczyć na 
odcinek plutonu.

W zakresie przygotowania ognia 
sierżant N. wyda następujące za­
rządzenia.

Kapral obserwator musi okre­
ślić odległość do takich przedmio­
tów na przedpolu, jak róg lasu za 
rzeką, stogi siana, jeden i drugi 
most na szosie i grupa drzew w 
rogu wału. Drużyny otrzymają od­
cinki ogniowe jak w obronie sta­
łej. Z drużyną 8-ą uzgodnić trzeba 
drogę jej cofania się z placówki 
(zapewne wzdłuż wału) i przygo­
tować ognie, 3-ej drużyny i granat­
ników dla osłony odwrotu. W tym 
celu wyśle sierżant N. na placów­
kę swego zastępcę.
4 Prace obronne plutonu ograniczą 
się do wykopania wnęków i wy­
cięcia kilku drzew nad strumie­
niem. Bliskość wsi bardzo ułatwi 
dobre zamaskowanie wnęków.

Ubezpieczenie plutonu wymaga 
następujących zarządzeń.

Na stanowiskach każdej z dru­
żyn musi stanąć posterunek alar­
mowy, który będzie obserwował 
najbliższą placówkę oraz bezpo­
średnią obsługę ręcznego karabi­
nu maszynowego (2 strzelców). 
Każda drużyna spoczywać będzie 
w najbliższej zagrodzie, bez tor­
nistrów lecz z bronią przy sobie.

Przygotowanie czynnej obrony 
przeciwlotniczej jest zbędne. Wieś 
ułatwia obronę bierną.

W zakresie obrony przeciwpancer­
nej wydał już zarządzenia dowód­
ca kompanji: zostanie zbudowana 
barykada, która zatrzyma samo­
chody pancerne lub czołgi, które- 
by chciały przez zaskoczenie wtar­
gnąć do wsi. Mostów nie przygo­
towano do zniszczenia — zapewne 
ze względu na zamierzony marsz 
naprzód. Sierżant N. umieści nato­
miast kilku strzelców na strychach 
i t. p. pierwszych domów wsi, by 
mogli zwalczać strzałami i grana­
tami, rzucanemi zgóry, broń pan­
cerną, która zatrzyma się przed 
barykadą. Jeżeli pluton posiada 
na biedce amunicję przeciwpan­
cerną, to zostanie ona rozdzielona 
między drużyny, przytem najwię­
cej dostanie drużyna 1.

W zakresie łączności i dowodzenia 
sierżant N. wszystkim strzelcom 
plutonu wskaże posterunek do­
wódcy kompanji, a sam umieści 
się pomiędzy drużyną 1 i 2 tak, by 
widzieć prawie cały odcinek plu­
tonu. Zastępcę skieruje do druży­
ny 3, która jest znacznie odosob­

niona. Drużyna ta przydzieli goń­
ca, który zawczasu rozpozna naj­
krótszą drogę między jej stano­
wiskiem a dowódcą plutonu. W 
razie potrzeby ułatwi się tę łącz­
ność przez przebicie parkanów, 
ogrodzeń i t. p.

Biedka plutonu zostanie ode­
słana do taboru kompanji. Na 
stanowiskach ogniowych złoży się 
po 1000 naboi do ręcznych kara­
binów maszynowych i po 20 po­
cisków do granatników.

Z A D A N IE  TA K TYC ZNE Nr. 7  

Z ałożen ie .

Pluton sierż. B., wzmocniony 
drużyną ciężkich karabinów ma­
szynowych na taczankach i dwie­
ma sekcjami konnych zwiadow­
ców, maszeruje jako oddział roz­
poznawczy przez....— Stopnica —
Skrobaczów....  Pluton wyprzedza
własny batałjon o 5—6 km i ma 
za zadanie rozpoznać nieprzyja­
ciela, z którym spotkanie jest 
spodziewane.

O g. 9.30 sierż. B. znajduje się 
na skrzyżowaniu dróg, 250 m na 
płnc. zach. od Stopnica. W tym 
momencie usłyszał kilka strzałów, 
oddanych za grzbietem w kierun­
ku (Skrobaczów. W tej chwili wi­
dzi, że:

— własny patrol konnych zwia­
dowców, wysłany na Skrobaczów, 
galopem cofa się na pluton;

— nieprzyjacielska tyraljerka 
ukazuje się na grzbiecie zasłania­
jącym Skrobaczów;

— drugi patrol konnych zwia­
dowców, znajdujący się pod krzy­
żem przy kocie 112,3, daje znak u- 
mówiony, że widzi nieprzyjaciela.

Pytanie i. W jakiem ugrupowa­
niu znajdował się oddział sier­
żanta B. o g. 9.30?

Pytanie 2. Decyzja i rozkazy 
o g. 9.30.



44 WI A R U S Nr. 8

Szereg lat tłustych, lat nie­
zwykłych urodzajów po r. 1782, 
spowodował gwałtowny przyrost 
ludności w Irlandji. Dobrobyt ten 
nie był jednakże długotrwały. Po 
skończeniu wojen napoleońskich 
rozpoczął się spadek cen na pro­
dukty rolne oraz akcja landlor- 
dów (obszarników), zmierzająca do 
oczyszczania gruntów, a polega­
jąca na wypędzaniu dzierżawców, 
burzeniu ich siedzib i tworzeniu 
na tych miejscach... pastwisk. To 
kosztowało mniej zachodu i przy- 
siło większe zyski.

W ciągu 10 lat zburzono 282 
tys. domostw, zlicytowano 373 
tys. rodzin irlandzkich. Wypędzo­
na ludność skupiała się na wol­
nych a nieurodzajnych gruntach, 
żywiąc się niemal wyłącznie kar­
toflami, a gdy te przez kilka lat 
nieobrodziły, doszło w latach 
1846/7 do straszliwego głodu, pod­
czas którego zmarło 729 tys. osób, 
wyemigrowało zaś 1,240 tys., przy- 
czem ten potok wychodźtwa trwał 
do najnowszych czasów.

Zarazem budzi się narodowy 
ruch irlandzki. Na jego czoło wy­
suwają się T. W. Tonę, D. O. Con- 
nel, J. Mitchel, Ch. S. Parnell i 
wielu in. Założona zostaje Land- 
Liga, która w r. 1881 wymusza na 
Anglji reformę rolną, zwaną 
programem trzech „f“. Mocą tej 
ustawy drobni dzierżawcy, sta­
nowiący wśród rolników ogrom­
ną większość, uzyskali zapew­
nienie pośrednictwa państwa 
przy ustalaniu sprawiedliwej 
tenuty dzierżawnej, trwałości 
umowy dzierżawnej i prawo od­
sprzedania umowy dzierżawnej.

Zarówno prawo z 1881 r., jak 
i następne, zmierzały do odda­
nia w ręce drobnych rolników 
jak największej ilości ziemi. 
Dotychczasowi posiadacze po­
zbawieni zostali możności do­
wolnego rozporządzania się swe- 
mi gruntami, stając się w sto­
sunku do swych dzierżawców 
jakgdyby stałymi wierzycielami, 
otrzymującymi procent od po­
życzonej sumy.

Prócz tego państwo przyszło 
z jak najdalej posuniętą pomocą 
pieniężną ceny kupna), celem 
umożliwienia nabycia ziemi na 
własność. Rezultatem tych ustaw 
było kupno do r. 1902 powyżej 2 
miljonów akrów, czyli 10^ całej 
powierzchni rolnej Irlandji, a w la­
tach 1903—9 7 miljonów akrów 
ziemi przeszło w ręce 85,638 do­
tychczasowych dzierżawców. Po­
zostało do przewłaszczenia zaled­
wie 9 miljonów akrów.

IR L A N D JA
II

Gdy tak samo życie i zorgani­
zowana akcja dzierżawców dopo­
mogły uregulowaniu zagadnienia 
rolnego, wysunęła się na czoło bo­
lączek ogólnopaństwowych sprawa 
Home Rule’u (samorządu), którego 
gorącym rzecznikiem był wspom­
niany już lord Gladstone. Opra­
cowane przez niego prawo o Home 
Rule dwukrotnie zostało odrzucone 
przez parlament, tembardziej, iż 
ostro sprzeciwił się ustawie o sa­
morządzie protestancki Ulster, go­
towy nawet z bronią w ręku wal­
czyć o pozostanie w ścisłym związ­
ku z Anglją.

Home Rule został przyjęty do­
piero w 1914 r., ale wybuch wojny 
światowej odroczył wprowadzenie 
go w życie do czasów powojen­
nych, kiedy dla nacjonalistów ir­
landzkich przestał być celem—żą­
dali całkowitej niepodległości.

Jednakże długa i ciężka była 
droga, jaką zdążali patrjoci ir­
landzcy do wolności. My, Polacy, 
mamy za sobą dwa powstania, Ir- 
landja chwytała za broń kilkana­
ście razy i żaden upust krwi (po 
powstaniu 1641 r., stłumionem 
przez Cromwella w roku 1649, Ir- 
landja straciła Vs ludności—uby­

Fr^zydenł Irlandji de Valera i wice prezydent O’Kelly

tek, jakiego gdzie indziej nie po­
wodowały nawet straszliwe naj­
ścia tatarskich thord), żadne re­
presje nie zdołały w nich stłumić 
pragnienia być gospodarzami we 
własnym domu.

Jednym ze sposobów walki by­
ła odmowa płacenia czynszów 
dzierżawnych wielkim posiada­
czom, t. zw. „no rent“. Środek 
ten, tylko w znacznie większej 
skali, zastosowali Hindusi pod

wodzą Gandhiego, odmawiając rzą­
dowi angielskiemu płacenia wszel­
kiego rodzaju podatków.

W r. 1916 niepodległościowcy 
irlandzcy (Sinn Finn), wspierani 
bronią i pieniędzmi przez Niemcy, 
podnieśli pod wodzą Rogera Ca- 
semenfa powstanie i opanowali 
Dublin, ogłaszając niepodległą re­
publikę. Energiczny i bezwzględny 
angielski gen. Maxwell powstanie 
stłumił, jednak wilsonowskie ha­
sła samostanowienia ludów wy­
warły i tu swój wielki, dodatni 
wpływ. Wybory do parlamentu 
dały ogromną większość zwolen­
nikom niepodległości. Anglja szła 
na coraz większe ustępstwa i wre­
szcie po nowem powstaniu w r. 
1921 doszło do ugody, mocą któ­
rej Irlandja została podzielona na 
wolne państwo irlandzkie i wyo­
drębniony Ulster pod zwierzch­
nością angielską.

Irlandję uznano za równoupraw­
nionego członka związku narodów, 
tworzących państwo brytyjskie. 
Członkowie (posłowie) parlamentu 
obowiązani byli do składania przy­
sięgi na wierność królowi angiel­
skiemu, namiestnikiem w imieniu 
króla został gubernator generalny 
(ostatnio Mac Neill, Irlandczyk z 
pochodzenia). Władzą ustawodaw­
czą były: Sejm, składający się ze 
153 posłów, wybieranych na 4 la­

ta, oraz senat—z 60 senatorów, 
wybieranych na lat 12, przy- 
czem co 3 lata zmienia się 
V4 senatorów. Wojsko zaciężne 
(służba trwa lat 12, tak jak w 
Niemczech) jest b. nieliczne, 
gdyż nie sięga nawet 14.u00. 
Barwy narodowe: zielona, bia­
ła, pomarańczowa.

Obecny szef rządu irlandz­
kiego, de Yalera (brał udział 
w powstaniu 1916 r.), postawił 
przed sobą trzy zadania: znie­
sienie przysięgi na wierność 
królowi angielskiemu, zawie­
szenie rocznych spłat do skar­
bu angielskiego w kwocie 3 
miljonów funt. szterl. (90 miljo­
nów zł.)—t. zw. Land Purchase 
Act—tytułem amortyzacji dłu­
gu rolników irlandzkich za 

wykup ziemi od landlordów oraz, 
jako punkt trzeci, zjednoczenie Ul- 
steruzW olnem Państwem Irlandz- 
kiem. Oczywiście zamiary te napot­
kały na silny opór Anglji, nie za­
mierzającej bynajmniej zrezygno­
wać z pozorów chociażby suweren­
ności (zwierzchnictwa) nad Irlandją.

A jednak Irlandja powoli lecz 
stale zmierza w obranym kierunku, 
napotykając w tern na życzliwe 
poparcie innych dominjów (wiel-
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/et/no z większych miast portowych W ptn. Irlandji QueensłoWn. 
N a pierwszym planie niefortunna łódź podwodna, na k.lórej kpt- 

Wilkins wybrał się do bieguna

Nuncjusz papieskii k*^rdynał Lauri przed frontem żołnierzy irlandzkich 
podczas ostatniego kongresu eucharystycznego w Dublinie. Na lewo 

prezydent de Valera

kich kolonij) angielskich, co się 
szczególnie jaskrawo przejawiło 
podczas ostatniej konferencji w 
Ottawie (Kanada). Już poprzednik 
de Yalery, Cosgrave, rozluźnił 
łączność Irlandji z W. Brytanją, 
mianując bez jej zgody przedsta­
wicieli dyplomatycznych w szere­
gu państw oraz rejestrując w Li­
dze Narodów umowy, zawar­
te z Anglją, przez co pragnął pod­
kreślić swą niezależność politycz­
ną. Obecny rząd dopiął szykana­
mi tego, że poprzedni namiestnik 
króla został odwołany, nominację 
zaś na jego miejsce otrzymał D. 
Buckley, przyjaciel de Yalery i 
również uczestnik powstania z 1916 
roku. Jednem z pierwszych posu­
nięć nowego namiestnika było o- 
graniczenie do minimum t. zw. wy­
datków reprezentacyjnych. D. Bu­
ckley podróżuje po kraju w sta­
rym „fordziku“...

Pozostają jeszcze na ziemi ir­
landzkiej w kilku portach garnizo­
ny angielskie i do ich wycofania 
dążą Irlandczycy. Bez tego niema 
mowy o zupełnej niepodległości.

Anglja w tym sporze wysuwa 
na pierwszy plan konieczność do­
trzymania umów z 1921 roku i 
względy gospodarcze. Lwia część 
(96^) wywozu irlandzkiego idzie 
do Anglji. Jeśli Irlandja wyłamie 
się ze wspólnoty brytyjskiej—wy­
wóz ten podlegać będzie ogrom­
nym cłom. Setki tysięcy Irland­
czyków znalazło zatrudnienie w 
administracji państwowej na ob­
szarze imperjum brytyjskiego. Ja­
ko cudzoziemcy mogą również u- 
tracić pracę i stanowiska.

Mimo to Irlandja nie cofnęła się 
z drogi, uchwalając 30.IY r. ub. 
ustawę, znoszącą przysięgę posel­
ską na króla.

Anglja odpowiedziała na to wpro­
wadzeniem znacznych ceł na to­

wary irlandzkie, czyli [wypowie­
działa wojnę celną. Irlandja podję­
ła rękawicę. Nietylko obłożyła 
cłami towary angielskiego pocho­
dzenia, ale żąda zwrotu nadpłaco­
nych w ciągu 130 lat podatków 
w kwocie... 12 miljardów zł. oraz 
udziału w odszkodowaniach, o- 
trzymywanych przez Anglję na za­
sadzie traktatów pokojowych w 
Wersalu i St. Germain. 
pJak widzimy — wymagania są 

wysokie, atmosfera mocno podnie­
cona. Tłum na ulicach Dublina ry­
czy, żądając obrania de Yalery 
królem lub prezydentem oraz boj­
kotu towarów angielskich (jak w 
Indjach)...

Jak się ułożą dalsze stosunki 
anglo-irlandzkie—nie trudno prze­
widzieć. Irlandja jest na drodze 
do całkowitej niepodległości. Jest 
to tylko kwestja czasu.

*

Teraz zajmijmy się bytem wsi 
irlandzkiej i sprawami, nie mające- 
mi związku z polityką i nienawi­
ścią między narodami.

Wieś irlandzka, to „chaty, o ile 
możności uczepione skał, by mieć 
gotową podłogę lub ścianę, niskie, 
wapnem bielone, lecz upstrzone 
pleśnią, dach słomiany, pleciony. 
Przed drzwiami kałuża, ściek, roz­
noszący zarazę. Wewnątrz, mimo 
palącego się torfu, półmrok. Po 
jednej stronie sypiają ludzie, po 
drugiej, za przegrodą z desek, 
krowa i wieprzek“.

Ziemię — nie jest jej dużo — 
uprawiają b. często szpadlem, na­
wożą trawą morską. Głownem po­
żywieniem są ziemniaki, a gdy ich 
zbraknie — polewka z kukurydzy 
z gotowaną herbatą, której pod­
niecające właściwości przyczyniły 
się do zastraszającego wzrostu 
chorób umysłowych w Irlandji.

Trzeba to Anglji przyznać, że

wiele dobrego zdziałał Wydział 
okręgów przeludnionych, niosąc 
pomoc rybakom i rolnikom, ale 
jest to kropla w morzu powszech­
nej nędzy.

„Irlandczyk ma wrodzony i na­
byty zmysł oszczędności". Wielka 
emigracja irlandzka w Stanach 
Zjedn., dwukrotnie przewyższająca 
liczebnością ludność swej macie­
rzy, rok rocznie zasila ją miljona- 
mi dolarów. Z drugiej strony klę­
ską Zielonej wyspy jest alkoho­
lizm. Na 146 mieszkańców jest 1 
miejsce wyszynku (wPolsce 1:1600). 
Prócz zwyrodnienia moralnego 
wódka zwyradnia fizycznie osła­
bionych nędzą Irlandczyków.

Przymus szkolny wprowadzono 
w 1892 r. Rozwija się sieć bibljo- 
tek, podjęto wielką pracę nad odro­
dzeniem mowy gaelskiej albo cel­
tyckiej, gdyż dotychczas włada nią 
zaledwie 543.000 Irlandczyków, 
czyli 18̂0* Nic dziwnego. Starzy 
ludzie wspominają jeszcze, „jak 
im w dzieciństwie zawieszał na­
uczyciel na szyi tabliczkę, na któ­
rej znaczono kreską każdy wyraz 
irlandzki. Po lekcji, ile kresek, 
tyle dawano plag".

Wielkie zasługi dla przywróce­
nia praw językowi gaelskiemu po­
łożył M. Douglas Hyde, zakłada­
jąc w 1893 r. Ligę gaelską. Liga 
posiada oddziały wszędzie tam, 
gdzie skupia się większa ilość Ir­
landczyków, niezmordowany zaś 
bojownik ojczystej mowy został 
w Wolnem Państwie ministrem 
oświaty.

Pokrewieństwo losów i przeżyta 
niewola sprawiają, że wysiłkom 
dzielnego narodu irlandzkiego mo­
żemy z całego serca życzyć:

Szczęść Wam Boże!

Konrad .Jotemóki
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ALBIN PIO TR  R A B IN A

M A R S Z  I B R Y G A D Y
Zagrano niaróza Brygady;— ruózają żołnierze, ■: f  
kotyózą. ói  ̂ ózeregi takt dźwięków miarowo 
i Jmiało kroczy żołnierz z  podniesioną głową 
dumny, że pieJn wspomina o jego ofierze. ^

Łka marsz z  bólu wysnuty, lecz stworzony w wierze 
jasnej, wielkie} przyszłości;  —  wskrzesza chwilę ową,

—  nieliczną, ale sławną brać Legjonową,
—  los żołnierski  —  ich hasła  —  pokoleń pacierze.

D rży skarga, ból bezmierny w całej pieśni szlocha,
ża l do braci, co Ducha polskiego pobudki
nie słyszą ,  —  jęk żołnierza, co Ojczyznę kocha.

A potem chęć ofiary —  hejnał śmierci krótki,
—  Sława  —  duma żołnierska  —  moc i hartu tyle, 
że niejedne z  nich mogą powstać Termopile.

POWSTANIE I R OZWOJ SILNIKA
W pamiętnikach opata Haute- 

feuille z roku 1678 jest wzmian­
ka o silnikach, które działały za- 
pomocą wybuchu prochu strzelni­
czego. Silniki tego rodzaju oka­
zały się niepraktyczne wskutek 
zbyt nagłego i silnego wybuchu, 
działającego w ciągu bardzo krót­
kiego czasu. Po dłuższych do­
świadczeniach nie znalazły one 
zastosowania w praktyce, z powo­
du trudności mechanicznych. Spra­
wa silnika spalinowego zaczęła 
się posuwać naprzód dopiero po 
wynalezieniu gazu świetlnego przez 
Watsona w końcu XVIII wieku.

W roku 1801 Lebon podaje opis 
silnika o obustronnem działaniu 
na tłok, a pędzonego sprężoną 
mieszanką powietrza i gazu świetl­
nego. Silnik ten znów okazał się 
niepraktyczny, ponieważ mógł tyl­
ko tam istnieć, gdzie była gazow­
nia. Budowali silniki: Samuel 
Brown i W. Barnett, lecz ich sil­
niki jak i silnik Lebona, nie miały 
praktycznego, zastosowania.

Pierwszym silnikiem spalino­
wym który rzeczywiście pracował 
i znalazł częściowe zastosowanie 
w przemyśle, był silnik Lenoira, 
który ukazał się po raz pierwszy 
w Paryżu, w 1861 roku. Silnik 
Lenoira (rys. 1) był poziomy, pra­
cował gazem świetlnym o obu­
stronnem działaniu na tłok. Za­
sysanie mieszanki gazu i powietrza 
odbywało się na połowie skoku 
tłoka przez suwaki z otworami, 
podobnie jak w masz3 nie parowej, 
a ponieważ ciśnienie w cylindrze 
było niższe niż atmosferyczne, 
mieszanka wdzierała się do we­
wnątrz gwałtownie. Po zassaniu 
następował zapłon zapomocą iskry 
elektrycznej i wybuch, a następ­
nie gwałtowne rozprężanie spalin

z powodu szybkiego chłodzenia 
ścianek cylindra. Wydech spalin 
miał miejsce podczas powrotnego 
skoku tłoka. Silnik ten był dwu­
suwowy, gdyż cały okres pracy 
odbywał się podczas dwóch sko­
ków tłoka, czyli jednego obrotu 
korby silnika. Silnik Lenoira nie 
znalazł dłuższego zastosowania, 
pomimo bowiem ulepszeń zuży­
wał dużo gazu — około 3,5 m* na 
konia godzinę.

Na wystawie w Paryżu w roku 
1867 ukazał się silnik Otto i Lan- 
gena z Deutz pod Kolonją (rys. 2). 
Silnik ten składał się z pionowe­
go cylindra, w którym tłok, poru­

szając się do góry ssał mieszan­
kę. Na Vio skoku od dołu, zapo­
mocą stale palącego się płomyka 
gazowego, mieszanka w cylindrze

zapalała się, powstawał wybuch, 
a tłok w rodzaju pocisku wyrzu­
cony był do góry. Dzięki specjal­
nemu sprzęgłu, ten ruch tłoka nie 
działał na koło zamachowe (urzą­
dzenie takie, jak w wolnem kole 
rowerowem). Gwałtowny ruch tło­
ka do góry i dobre chłodzenie 
ścianek cylindra wodą pod tło­
kiem wytwarzały próżnię, a tłok 
spadający na dół pod wpływem 
ciśnienia atmosferycznego i wła­
snego ciężaru wykonywał pracę 
oddawaną głównemu wałowi za­
pomocą maglownicy i sprzęgła. 
Silnik ten był maszyną atmosfe­
ryczną, ponieważ dopiero ciśnienie 
atmosfery wykonywało pracę.

Zaletą silnika Otto Langena 
było małe zużycie gazu: silnik o 
mocy 0,5 K.M. zużywał 0,8 m* ga­
zu na godzinę. Wadą tego silnika 
było, że budować go można było 
tylko w małych rozmiarach od 
0,25—3 koni i ruch jego był bar­
dzo hałaśliwy.

Silniki te cieszyły się powodze­
niem przez 10 lat i wybudowano 
ich do 4000 sztuk.

Na paryskiej wystawie w r. 1878 
wystawiono nowy silnik Otto Lan­
gena, który pracował na zasadzie 
czterosuwu. Nie był to wynalazek 
Otto Langena, bowiem Francuz, 
inżynier A. Beau de Rochas, tę 
zasadę przedstawił w swych pra­
cach w roku 1861 oraz wyjaśnił, 
że aby silnik oszczędnie i dobrze 
pracował, należy mieć: 1) jak naj­
większą objętość cylindra przy 
jak najmniejszej powierzchni ochła­
dzanej, 2) jak największą szybkość 
tłoka, 3) możliwie jak najdalej 
idące rozprężenie spalin, 4) jak 
największe prężności gazów, a 
Otto Langen pierwszy te zasady 
w silniku swym zastosował. Pra-
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ca, zatem, miała się odbywać w 
następujący sposób:

Pierwszy suw tłoka—od głowicy 
cylindra do korby — ssanie mie­
szanki, drugi suw — od korby do 
głowicy cylindra — sprężanie mie­
szanki, trzeci suw — od głowicy 
ku korbie — praca i rozprężanie 
spalin, (tu, gdy tłok dochodził do 
górnego martwego punktu, zapo- 
mocą iskry elektrycznej powsta­
wał wybuch, co powodowało du­
że zwiększenie prężności gazów 
i odrzucenie tłoka) i czwarty suw 
tłoka—od korby do głowicy cylin­
dra — wyrzucanie spalin z cy­
lindra.

Wskutek zmonopolizowania sil­
ników czterosuwowych przez Otto 
Langen’a, w roku 1878, O. Clerk 
zbudował nowy silnik, którego 
praca odbywała się na zasadzie 
dwusuwu. Silnik ten w owym 
czasie nie znalazł szerokiego za­
stosowania, gdyż jego budowa 
była skomplikowana i musiał 
mieć dwie pompy jedną do gazu, 
drugą do powietrza. Od czasu wy­
budowania silnika przez Langena, 
rozwój silników ogromnie posunął

się naprzód, choć utrudniany był 
tern, że można było go tylko tam

Rys. 2

zainstalować, gdzie istniała ga­
zownia miejska.

To też dużym krokiem naprzód 
było wynalezienie, przez Anglika 
E. Dowsona, uproszczonej gazow­
ni, uniezależniającej silnik od ga­
zowni miejskich, przez wytwarza­
nie z koksu i antracytu gazu, 
czyli czadu generatorowego, któ­
ry zmieszany z gazem wodnym, 
daje gaz wodnoczadowy.

Anglik Twait zastosował do sil­
ników gaz wielkopiecowy i w ro­
ku 1894 zaczęto takie silniki budo­
wać. Do najekonomiczniejszych na­
leży silnik wynaleziony przez Die- 
sel’a w roku 1893. Silnik ten ma 
coraz większe zastosowanie w prze­
myśle i skutecznie wypiera inne. 
W r. 1881 największy silnik po­
siadał moc 5 K. M., dziś zaś ma­
my silniki Diesela o mocy 1200 
K. M. w jednym cylindrze, a naj­
rozmaitsze odmiany tych silników 
pracują z dużem powodzeniem 
nietylko w przemyśle, lecz też 
w lokomocji na lądzie, w powie­
trzu i na wodzie.

S. Józefowicz

st. majst. wojsk.

POLOWANIE NA NIEDŹWIEDZIE
Spore śniegi leżały jeszcze w 

kotlinie Sopoteja, gdy leśny Ko­
lejko dał mi znać, że łania koło 
starej stajni została świeżo rozdar­
ta przez niedźwiedzia.

Kolejko w myśliwskim fachu 
tęgi nie był; to też pełen wątpli­
wości wybrałem się po południu 
na miejsce.

Podsuwając się ostrożnie, 
stwierdziłem, że niedźwiedź i 
to o dobrych tropach, rzeczy­
wiście przyjął przynętę. Zara­
zem jednak jeszcze raz stwier­
dziłem głupotę Kolejki, który 
wbrew wszelkim pouczeniom 
nietylko obchodził zbliska buk 
z przymocowanemi doń reszt­
kami łani, ale czynił to w bu­
tach smarowanych dziegciem 
czy czemś podobnem, tak śmier- 
dzącem, że poczułem to ĵ^swoim 
ludzkim nosem.

Nadto wyrył śię tamże na 
śniegu imieniem, nazwiskiem 
i datą — zapewne, aby nie by­
ło żadnej wątpliwości *co do 
jego bytności i odkrycia.

Trudno więc o usposobienie 
gorsze, niż to z jakiem zasia­
dłem za ścianą zbutwiałej staj­
ni. Miałem jednak nadzieję na 
zmianę wiatru ku wieczorowi.

co spowodowałoby neutralizację 
perfum Kolejki.

Miejsce to było najpewniejszym 
przesmykiem grubego zwierza, ja­
ki miałem w swem życiu kar- 
packiem, więc zamiast zaraz od­
rabiać sześć kilometrów do do­
m u— wolałem zaryzykować kilka 
godzin obserwacji

Wędrowny cygań z  niedźwiedziem

Gdy słońce znikło za górskim 
grzbietem Sobola, a sina farba za­
częła nakrywać przeciwległy ła­
godny spad zrębu, sprawdziłem 
z zawodem, że prąd powietrzny 
dotychczas kierunku nie zmienił, 
niosąc dalej woń od przynęty i śla­
dów Kolejki w złą na dzisiaj stro­
nę—ku zrębowi i wznoszącym się 

za nim lasom.
W myśli przechodziłem po­

przednie tu przeżycia, gdy nie 
zdając sobie nawet sprawy, 
bym coś wyraźnego usłyszał, 
zwróciłem całą uwagę na roz­
legły skłon przed sobą.

Stary zrąb zwolna podnosił 
swą kulturę; w swej niebie­
skawej bieli tylko zrzadka był 
ciemno Snakrapiany puszystą 
świerczyną, od linji szczytowej 
nieco gęstszą...

Oto zdało mi się, że jeden z 
krzaków u góry ruszył się!

Momentalnie skierowałem nań 
nieodstępnego turola (cztero­
krotna maleńka pryzmówka 
Zeissa) i z drżeniem napięcia 
stwierdziłem niedźwiedzia!

Zstępował zwolna, to znika- 
■ąc za świerczkiem, sam zupeł­
nie doń podobny, to wydłuża­
jąc się ku dołowi...
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Zbliżył się już o tyle, że wi­
doczne stało się jego spokojne, 
statecznie powolne stąpanie napo- 
przek zrębu, ku łani. Nagle zatrzy­
mał się, zaciągnął głową w obie 
strony — widocznie wiatru nabie­
rał...

Wtem zerwał się i nagłym 
ruchem zaczął uciekać do tyłu. Po 
kilkudziesięciu susach w galopie 
skrył się za drzewkiem i gdy nie­
pewny, co się z nim stało, szuka­
łem go Zeissem po okolicy, nie­
spodzianie rozpoznałem go stoją­
cego na dwóch łapach przy owym 
świerku i pilnie zaglądającego 
wdół — ku przynęcie. Po chwili, 
widocznie uspokojony, opuścił się 
na czworaki i zaczął schodzić zpo- 
wrotem.

Był już nie dalej, jak o sto kro­
ków ode mnie, gdy nagle obrócił, 
się i znowu zaczął gwałtownie 
uciekać, by po kilkunastu sko­
kach zawarować w śniegu! Prze­
leżawszy tak skryty ze dwie mi­
nuty, nagle zerwał się, stanął na 
dwóch łapach, naciągnięty jak 
tylko mógł i znowu długo ob­
serwował całą przestrzeń przed 
sobą.

Zacząłem rozumieć taktykę prze­
wrotnego zwierza—oto wiatr przy­
niósł mu podejrzane zapachy, więc 
uosabiając sobie to niebezpieczeń­
stwo, chciał widocznie wywabić 
je z ukrycia, udając parokrotnie 
ucieczkę! Podstęp ten dał mu wi­
docznie wynik niedość uspokaja­
jący, gdyż opuściwszy się na czte­
ry łapy, zaczął powoli, co chwila 
zwracając głowę ku dołowi, odda-

■ ..widocznie wiatru nabierał.

lać się ku wierzchołkom, aż znikł 
za gęstszem tam zagajeniem.

W pierwszej chwili wziąłem to 
znowu za manewr celem zmylenia 
fikcyjnego wroga; jednak mijały 
minuty, kwadranse, pół godziny— 
a niedźwiedzia ani śladu; nadcho­
dziła noc.

W odruchu zawodu wpadłem na 
pomysł, by pokąd jeszcze coś wi­
dać, przy pomocy leżącej tam ga­
łęzi 'smerekowej przysypać śnie­
giem wonne tropy Kolejki koło 
przynęty. W jednej chwili zamie­
niając myśl w czyn, wysunąłem 
się z za ściany i porwawszy leżą­
cą gałęź zacząłem pracować. Odro­
biwszy połowę, znalazłem się po 
drugiej stronie drzewa, gdy nagle 
usłyszałem tuż za sobą groźny 
pomruk i najwyżej o osiem kro­
ków wysunęła się z gąszczu olbrzy­
mia postać niedźwiedzia! Stanął 
na zadzie, groźnie się ku mnie ki­
wając i kłapiąc w rwanym z wście­
kłości ryku szeroko otwartą pa­
szczą; przednie łapy trzymał stra­
sznie ku mnie wyciągnięte — już 
wyczułem jego skok ku sobie! Ale 
szczęściem, błyskawiczne odruchy 
nie opuściły mnie... Zerwaną z ra- 
mienia';  ̂broń”nastawiłem prawie w 
otwartą paszczę — krótki trzask 
bezdymnego strzału^ przygłuszył 
ostatni ryk i zwierz 1 zwalił się, 
potężnemi chwytami' wyszarpując 
korzenie o krok przede mną... Od­
skoczyłem, nareszcie oprzytomnia­
wszy!

Na ziemi fala posoki bucha­
ła z wolno poruszającej się pa­
szczy...

Pisze się o tern długo, a w rze­
czywistości wszystko to trwało kil­
ka sekund, w których ważyły się 
dwa życia...

Ze spotkań moich było to naj­
groźniejsze zaskoczeniem i blisko­
ścią starcia.

Cielsko potężnego samca długo 
jeszcze drgało, a ja ochłonąwszy 
z nerwowego napięcia, wyczułem 
całą niesłychaną satysfakcję nie- 
tylko myśliwego-zwycięzcy w cięż­
kiej przeprawie, ale i ocalonego 
człowieka.

Tymczasem zapadła zupełna już 
noc, i choć świeciła mi gwiazdami 
kazała odłożyć wszelkie dalsze 
czynności i wyjaśnienie sytuacji.

Wczesnym rankiem byłem już z 
ludźmi przy zdobyczy i przepro­
wadziłem obielanie. Kula o cięż­
kim kalibrze 12 poszła w jęodgar- 
dziel przerwawszy tchawicę, arterje 
i kręgosłup szyjny. Strzał,ze skła­
du padł widocznie w chwili, gdy 
szczęki były zakłapnięte.

...wysunęła się z gąszczu olbrzymia 
postać niedźwiedzia

Był to, CO do wielkości, mój 
trzeci niedźwiedź, a jego łeb, 
uwieczniony przez tęgiego na 
siedmiogrodzkie niedźwiedzie my­
śliwego i pierwszorzędnego wie­
deńskiego preparatora Haffne- 
ra, jest mi pamiątką tej gorącej 
chwili.

Powracam do obielania. Gdy lu­
dzie obciągali skórę, sam zająłem 
się ważną sprawą zbadania związ­
ku przyczynowego wczorajszych 
wydarzeń.

Otóż obielanie okazało także 
inny postrzał kulą na „miękkie" 
i nisko, z przed paru dni.

Stwierdziłem też zaraz w brzegu 
ściany zrębowej, przylegającej pra­
wie do buka z przynętą, w gęstym 
podroście bukowym, z którego 
niedźwiedź się na mnie podniósł, 
krwawe, zupełnie świeże legowi­
sko; przyszedł więc niedawno, już 
ranny i to ciężko! Dalsze tropienie 
wtył wykazało, że polegując przy­
ciągnął aż od granic Ludwików- 
ki.

Trzeba podziwiać nie tylko ży­
wiołową wytrwałość, ale i żar­
łoczność, które pozwoliły mu w 
tym stanie zwietrzyć i zainte­
resować się podłożoną łanią na 
tyle, że w jej obronie stanął do 
mnie!

Stwierdzenie tego pierwszego 
postrzału zmniejszyło znacznie war­
tość mego- triumfu; musiałem w 
myśli przyznać, że gdyby taki 
niedźwiedź był zdrów—to zapew­
ne załatwiłby się ze mną prędzej, 
niż zdążyłbym się doń złożyć.

Wl. Burzyński
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OBRONA PRZECIWLOTNICZA 
A ROZBUDOWA MIAST

Groźba napadów lotniczych w 
przyszłej wojnie jako też groźba 
zastosowania przez lotnictwo bomb 
gazowych zmusza do przygotowa­
nia środków i zarządzeń obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
przedewszystkiem w miastach i 
ważnych dla obrony państwa o- 
środkach przemysłowych.

Wiemy bowiem, że w razie woj­
ny każdy z przeciwników będzie 
się starał, już w pierwszych go­
dzinach po jej wypowiedzeniu, 
lub nawet wyprzedzając ten fakt, 
zniszczyć najważniejsze ośrodki 
przemysłowe, gmachy instytucyj 
państwowych drugiego i wyni­
szczyć jego ludność cywilną, czyli 
napady powietrzne skierowane 
będą przedewszystkiem na mia­
sta.

Na temat obrony przeciwlotni­
czej i przeciwgazowej wiele już 
napisano. Niejednokrotnie w róż­
nych publikacjach rozważano spo­
soby najbardziej celowej obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
w miastach. Poruszono między 
innemi sprawę budowy schronów, 
mających dać mieszkańcom miast 
pewność bezpieczeństwa w razie 
napadu z powietrza, jako też spra­
wę pomieszczeń ochronnych w do­
mach mieszkalnych.

Samo wyposażenie ludności 
miast i większych miejscowości 
czy osad fabrycznych w sprzęt 
przeciwgazowy, jak maski, ubra­
nia ochronne i t. p., nie wystar­
cza. Niewiele pomoże maska i 
ubranie ochronne, gdy bomby.

zrzucone przez lotników, zniszczą 
całe kompleksy domów i wzniecą 
pożary. Z tern każdy zgodzić się 
musi.

Miasta dzisiejsze, z małemi wy­
jątkami, bardzo gęsto zabudowa­
ne, stanowią dogodny cel dla lot­
nictwa bombardującego i przed­
stawiają wielkie niebezpieczeń­
stwo dla ludności w razie napadu 
lotniczego.

Jak więc przystosować budowę 
miast do wymagań obrony prze­
ciwlotniczej?

Zastanawiając się nad tern do­
chodzimy do wniosku, że dosta­
teczne zabezpieczenie masy lud­
ności, gęsto skupionej w dzisiej­
szych miastach, przeciw grożącym 
jej niebezpieczeństwom napadów 
lotniczych, natrafia na ogromne 
trudności.

O wiele łatwiejsze do rozwiąza­
nia byłoby to zagadnienie w mia­
stach, w których ilość ludności, 
w stosunku do powierzchni zabu­
dowanej, jest niewielka, a do­
my są rozrzucone na większej 
przestrzeni. Im mniejsza bowiem 
jest gęstość zabudowań, tern mniej­
sze prawdopodobieństwo trafienia 
i wzniecenia pożaru przez lotni­
ków.

Zatem miasta przyszłości, ma­
jące odpowiadać wymaganiom o- 
brony przeciwlotniczej, powinny 
być zabudowane rzadko i rozrzu­
cone na wielkiej przestrzeni.

Wzór takiego miasta widzimy 
na załączonych ilustracjach. Część

miasta, w której mieszczą się u- 
rzędy, instytucje i domy handlo­
we, oddzielona jest pasem ogro­
dów od poszczególnych dzielnic 
mieszkaniowych, rozmieszczonych 
naokoło dzielnicy handlowej. Rów­
nież dzielnica przemysłowa wy­
odrębniona jest od dzielnic mie­
szkaniowych. Domy mieszkalne 
niezbyt wielkie, oddzielone od sie­
bie przestrzeniami szerokich ulic 
i ogrodów. Niema tam wielkich 
domów czynszowych starego ty­
pu, zbudowanych na wzór koszar 
wojskowych.

Efekt napadu lotniczego na mia­
sto tak rozbudowane będzie nie­
współmierny z ogromem wysiłku, 
na jaki musiałby się zdobyć prze­
ciwnik, chcąc zniszczyć miasto 
przynajmniej częściowo.

Przebudowa dzisiejszych, już 
istniejących miast, na wzór po­
wyższy, wymagałaby tak ogrom­
nych kosztów, że narazie mowy 
niema o jej wykonaniu. Jednakże 
plany dalszej rozbudowy miast 
muszą liczyć się z wymaganiami 
obrony przeciwlotniczej. Wyma­
gania te idą zresztą w parze z 
wymaganiami podniesienia zdro­
wotności i higjeny w miastach. 
Jesteśmy świadkami powstawania 
nowych dzielnic mieszkaniowych 
w okolicach większych miast, 
które w ten sposób, przynajmniej 
częściowo, będą odpowiadały wy­
maganiom obrony przeciwlotni­
czej.

j .  ó .

Miasto przyszłości Szerokie przestrzenie między domami, ogrody 
i zieleńce. W  głęhi dzielnica przemysłowa

Zasadniczy plan miasta przyszłości. Z a  pasmem ogrodów i zielem 
poszczególne dzielnice mieszkaniowe
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J I M P O K E R

i6. K R Ó L  G I B R A L T A R U
Raoul dojrzał nagle, że stojący przed nim 

podporucznik d’Hauteroche, otw iera torbę ofi­
cerską i wyjmuje z niej czerwono-białą dragoń- 
ską kitę. W  chwilę później k ita kołysała się 
już na hełmie, podczas gdy ogier porucznika 
tłamsił kopytem zdarty w  pośpiechu pokrow iec 
khaki.

—  Co pan robi, mój poruczniku?— nie mógł 
powstrzymać się od pytania Raoul.

—  Co tam?— odwrócił się tamten zrazu groź­
nie. Ale w idząc zdumienie w  oczach w achm i­
strza, wytłumaczył:

—  W szystkie szkoły oficerskie uczyniły ślub, 
że pójdą w  ogień w  białych rękawiczkach 
i z kitą u czapy.

— No, to i ja sobie pozw olę— mruknął Raoul, 
tocząc '‘<Sarenką» na swoje miejsce. Dobył z tor­
by pióropusz, chuchnął nań pieczołowicie, po- 
czem zdjąwszy hełm, ściągnął zeń pokrowiec i 
przytwierdził ozdobę. Przeżegnał się i hełm w ło­
żył zpowrotem.

—  W yglądam  jak Scipion A frykander — 
mruknął. —  Szw aby będą kpy, jeśli na nasz w i­
dok nie dadzą nura...

Tok myśli przerw ały mu ostre tony trąbki.
—  Naprzód!

Kolumna jeźdźców wytoczyła się z lasu na 
stok wzgórza, zamigotała w  promieniach słońca 
grotami lanc i ostrzami pałaszy, złamała się raz 
i drugi, skurczyła się w  długości, a rozrosła 
w  szerokość, potrójną czarniaw ą linją idących 
ław ą szw adronów  upstrzyła zieloną ruń.

Gdzieś w  przodku, galopujący na czele, jak 
przystało, pułkownik de la Ferriere machnął 
swym olbrzymim pałaszem. Zagrały trąbki, po­
chyliły się lance, szwadrony z kłusa przeszły 
w  galop. Zadudniły pod kopytam i dragońskich 
koni pola Alzacji.

— Naprzód! Niech żyje Francja!
Trzeci szwadron, wobec braku drugiego, ga­

lopuje tuż za czołowym. Raoul wśród kurzaw y 
widzi przed sobą pochylone plecy jeźdźców, po­
nad nimi jasną stal pałaszy, a wyżej jeszcze, 
trzepoczący w  szalonym w ichrze szarży, trój­
kolorow y sztandar. Trzyma go w  krzepkiej dło­
ni podporucznik G odart, stary kolonjalny po ­
doficer, któremu bojowe zasługi i nieskazitelna 
służba, mimo braku cenzusu, pozwoliły na zdo­
bycie oficerskiej szarży.

Dalej traw a  jest snąć w ilgotna, bo pierw szy 
szwadron nie wznieca już tak wielkiej kurza­
wy. Raoul, którego pierw sza chwila pierwszej 
w  życiu szarży bojowej, zupełnie oszołomiła.

zaczyna teraz panow ać nad sobą. Ponad grzbie­
ty jeźdźców pierwszego szwadronu, niesiony 
wygodnie przez «Sarenkę», spogląda wdał...

Gdz ież ten nieprzyjaciel?... Jakoś go wcale 
nie widać. Czyżby zwiał?... Aha....

Tam za w sią wysoki nasyp kolejowy, a na 
jego tle ledwo widoczne ciemne plamy. Jednak 
Niemcy mieli rację z tern «feldgrau». Trzeba 
mieć dobry wzrok, żeby w  tych plamach roz­
różnić niemiecką rajtarję.

Ale są. «Sarenka» rw ie z kopyta, więc moż­
na już naw et odróżnić. Zdaje się, że huzarzy, 
bo na głowie szerokie a płaskie bermyce, też 
szarawego koloru. A no — trzeba się będzie 
zmierzyć z huzarami króla pruskiego.

D ziw na rzecz. Pogoda taka piękna, «Sarenka > 
tak jakoś pięknie niesie, wkoło towarzysze po­
chyleni na siodłach krzyczą w  gorączce zapa­
łu... Jes t dobrze i przytulnie... Raoul, który z po­
czątku czul jakieś niemiłe dreszczyki wzdłuż 
krzyża, teraz jest już zupełnie spokojny. Prze­
cież ta cała masa ludzi i koni tchnie taką wolą 
zw ycięstw a, takim  zapałem, że nic jej się oprzeć 
nie zdoła.

Jakby  na potwierdzenie tej myśli staje się 
coś, co entuzjazm pułku podnosi do ostatecz­
nych szczytów. Bo kiedy dragoni, minąwszy 
jakieś zabudow ania wioskowe i czających się 
przy nich czerwonoportkich piechurów, wypa-. 
dają na ciągnące się aż do nasypu kolejowego 
błonie, szare plamy huzarów rozpraszają się 
nagle i szybko, bardzo szybko zaczynają topnieć 
w  oczach.

— W^yrywają!.. Naprzód!.. Niech żyje F ran ­
cja!

—  A to mi wojsko —  mruczy już pełen po­
gardy dla Prusaków  Raoul.

I w yw ija straszliwego młyńca szabliskiem.
Zaczyna się teraz pogoń za uchodzącymi hu­

zarami. Pogoń bezskuteczna, bo tamci, mając 
mniej zmęczone konie, uciekają szparko. Do 
tego kilka zabudowań, strumień, opłotki, po­
wstrzymują dragonów. Trzeba z ław y przejść 
znów w  kolumnę plutonową, bo ciasno.

Ale nic to. Szwadrony w ślad za swym puł­
kownikiem cwałują w ytrw ale. Gdzieś przecież 
tych Niemców się dopadnie i poszatkuje na 
alzacką kapustę. Swoją drogą Raoul myślał, że 
to lepsi żołnierze, że godnie staw ią czoła. A oni 
w yryw ają... W styd!

Ale gdzie są? Raoul słyszy już jak chrapie 
okryta pianą «Sarenka», jak stękać zaczynają zmę­
czone konie dragonów. Trzeba będzie zatrzymać 
szarżę, bo konie i ludzie zaczną się w alić....
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A... co?... Nie mówiłem?.

O Boże! co to jest?

Kłębowisko zwalonych ludzi i koni. Jęk i, 
kw ik, rżenie, zduszone krzyki komendy. Tu­
mult. Brzęk spadających hełmów i łamiących 
się pałaszy, zmieszany z suchym trzaskiem 
strzelających gdzieś okrutnie zbliska, n iew i­
docznych kartaczow nic. Piekło.

— Naprzód! Naprzód, mimo wszystko!
To młody podporucznik d’Hauteroche. Raoul 

jak przez mgłę w idzi w iotką postać młodzieńca, 
stojącego na strzemionach, z szablą w  w ycią­
gniętej dłoni.

— Naprzód!
Poprzez zwał ludzi i koni «Sarenka» jakoś 

znajduje sobie drogę. Jedyną drogę. Bo o co­
fnięciu się niema mowy. Po pierwsze czw arty 
szwadron napiera ztyłu, po drugie miejsce 
wolne od ostrzału jest tylko tam... pod torem 
kolejowym... u w ylotów  niemieckich maszynek. 
Trzeba wykłuć ich obsługę i zmusić do milcze­
nia piekielne narzędzia śmierci.

— Naprzód!
W ślad za swym porucznikiem Raoul z k il­

kudziesięcioma dragonami skacze przez leżące 
pokotem pierwsze szeregi. Byle prędzej, byle 
do nasypu. K arabin m aszynowy, oglądany na 
długość lancy czy szabli, nie jest już straszny. 
A zresztą czw arty  szw adron da sobie z nimi radę.

N iestety Raoul nie w ie, że z czwartego 
szw adronu, zmiecionego salw ą szwabskich ma­
szynek, zostało zaledwie kilkunastu jeźdźców, 
stłoczonych bezładnie wśród opłotków.

Ale oto i nasyp, a w  nim długi, ciemny prze­
pust. Podporucznik z wachmistrzem i dragona­
mi —  nie mając innej drogi —  rzucają się weń 
bez namysłu. M yśl jest jedna: skoczyć na gnia­
zda karabinów  maszynowych od tyłu.

Porucznik pierw szy w ylatuje z pod wiaduktu 
i skręca w  lewo. Raoul, którego «Sarenka» nie 
może nadążyć za ogierem oficera, w idzi przez 
chw ilę wzniesioną w  białej rękawiczce dłoń 
z pałaszem, wskazującym kierunek. Naprzód!

N araz coś szarpie wszechświatem , zam ienia­
jąc jasny słoneczny dzień w  mroczną noc. O stat­
ni przebłysk świadomości, to widok młodego 
markiza, walącego się w znak ze stojącego dę­
bem ogiera. I umazane w  posoce białe — dzie­
cinne niemal — rękaw iczki.

Koszmarne chwile, których nie zapomina się 
całe życie. Zbluzgana k rw ią  i posoką końską 
ziemia, jęcząca niemal ludzkim głosem «Saren- 
ka», jakiś but dragoński, sterczący samotną 
ostrogą wysoko ku niebu. I ten dziecinny, choć 
i męski zarazem, słabnący z każdą chw ilą głos

podporucznika d’Hauteroche:— Dragoni, spełni­
liśmy nasz obowiązek. Dzięki nam piechota 
zdołała opuścić Milhuzę. Możemy umrzeć jak 
żołnierze...

Potem turkot i jazgot przeraźliw y, boleśnie 
odbijający się w  skołatanej głowie. Szalony, 
nadludzki wysiłek w  poczuciu nadciągającego 
niebezpieczeństwa. Mózg chwyta, raczej, niż 
oko widzi bliskość kolumny samochodów pan­
cernych, wjeżdżających pod w iadukt. Jeszcze 
chw ila i grube, szerokiemi gumowemi banda­
żami otoczone koła, zmiażdżą dogorywającą 
«Sarenkę» i wspartego o nią wachm istrza. 
Zm iażdżą w ątłe ciało leżącego opodal podpo­
rucznika w  białych rękawiczkach, co w  dw u­
dziestej wiośnie życia zginął jak żołnierz i bohater.

Raoul sam nie w ie jakim cudem zdołał w ów ­
czas podnieść się i— jak potępieniec, co się w y­
rw ał z piekła — stanąć na drodze pierwszego 
samochodu. Przez chwilę zdawało mu się, że 
stalowy potw ór uśmiecha się doń krzywym 
pysklem-chłodnicą i skośnemi pancernemi ocza­
mi. Ze zmiażdży go tak stojącego pośrodku jezd­
ni, z ułamkiem pałasza w  dłoni.

Ale sumienie w idać ruszyło kierowcę, bo 
skręcił na przeciw ną stronę drogi, a w  ślad za 
nim skręciły inne wozy. Raoul, zmęczony w y­
siłkiem, osunął się na ziemię i zemdlał.

Kiedy się ocknął, leżał na brudnym sienniku 
w  jakiejś sieni. W koło rozlegały się jęki, cho­
dzili ludzie w białych fartuchach, inni w  sza­
rych mundurach znosili rannych. Powietrze na­
sycone było k rw ią  i w yziewam i ludzkiemi.

—  Jestem  w  niew oli — zrozumiał.
W łaściw ie było mu na razie wszystko jedno. 

Czuł kolosalne zmęczenie i ból w  calem ciele. 
Ostatecznie nie miał sobie nic do wyrzucenia. 
Jeśli nie zginął jak tamci, nie było w  tern jego 
winy.

Przyszedł mu, nie wiedzieć skąd, przed oczy 
obraz M arji-K rystyny. Cóż robi teraz ta  teu- 
tońska księżniczka? Pewno nienaw idzi Francję 
i Francuzów  jak jej ziomkowie. 1 o nim pewno 
zapom niała w  w irze wojennym. Rotmistrz czy 
inny porucznik królewskich huzarów cieszą się 
jej względami. Kto wie? Może to właśnie byli 
ci huzarzy— tam pod M ilhuzą, Uciekli sromotnie, 
unikając rycerskiej w alk i pierś o pierś, a lubując 
się w  podstępie. Kozackim procederem napro­
w adzili pułk na ukryte za nasypem karabiny 
maszynowe. A potem do tłukących się w  matni, 
strzelali z M auserów.

Dobrze choć, że szarża odwróciła na chwilę 
uwagę dowództwa niemieckiego od przedmieść 
Milhuzy i piechota zdołała się w porę wycofać. 
Przynajmniej tylu dobrych dragonów nie zginęło 
daremnie.

(d. c. n.)
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WIARUS GARNIZONOWI POZNAŃSKIEMU
N A  P O S T E R U N K U

^B yć zwyciężonym i nie ulec — 
to zwycięstwo, zwyciężyć i spocząć 
na laurach— to droga do ^Ięski‘̂ .

J ó ze f Piłsudski.

Pułki ziemi wielkopolskiej, puł­
ki poznańskie!..

Pamiętamy, jak w zaraniu od­
zyskania Niepodległości, gdy wróg 
chciał zdławić naszą wolność — 
karny i twardy w boju żołnierz 
poznański bagnetem i szablą wy­
rąbywał granice Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.

Mogiły poległych, ich nazwiska 
wyryte na tablicach marmuro­
wych w kościele garnizonowym 
Poznania i na pomnikach, jakie 
Im towarzysze broni wystawili— 
oto przemawiająca do głębi serc 
polskich ofiara krwi i życia, jaką 
żołnierz poznański złożył na oł­
tarzu Ojczyzny, walcząc o Jej 
wyzwolenie.

Aż nastał czas pokoju. Czas no­
wej walki, walki do zwycięstwa 
o przyszłość Polski wolnej, mo­
carstwowej.

Komuż, jak nie nam przyszedł 
zaszczyt walki w pierwszym sze­

regu — nam podoficerom, bezpo­
średnim wychowawcom dusz żoł­
nierskich.

Na naszych barkach spoczywa 
odpowiedzialność wielka: mamy 
nietylko kształcić rekruta na do­
brego żołnierza, lecz też i na 
dzielnego obywatela, świadomego' 
swych obowiązków wobec Ojczj 
zny.

Jednak—to nie wszystko. Zdajt 
my sobie bowiem sprawę z tegc 
że chcąc podołać tym obowią2 
kom musimy w pierwszym rz  ̂
dzie zabrać się do pracy nad sc 
bą. Nie jest to rzecz łatwa, skór 
wielu z nas długie lata swojt 
młodości spędziło nie na ławi 
szkolnej, a w okopach, na fror 
cie w walce z wrogiem, nad szkc 
leniem nowych kadr żołnierza -  
obrońcy naszej wolności.

Świadomi roli, jaka nam przj 
padła w społeczeństwie, pr  ̂
cujemy nad sobą z całą energjj 
z samozaparciem się, ab; 
braki uzupełnić, zdobywać wie 
dzę i iść ciągle naprzód.

A że nie jest to czczy frazes — 
liech świadczy fakt, że w wielu 
)ddziałach garnizonu wszyscy 
)odoficerowie wymagany cen-
'1 1S nnnlrnwv iii7 nnsiaflfiia i

uczęszcza około 80 podoficerów. W 
najbliższym czasie rozpoczną się 
też wykłady na „kursie przewodni­
ków wycieczek". Absolwenci te­
go kursu będą przewodnikami 
wycieczek podoficerskich garnizo­

nimo to kształcą się dalej, wielu 
;eż studjuje na różnych kursach 
lokształcających. Przytaczamy 
lane cyfrowe (w nawiasach w 
ibiegłym roku szkolnym): na kur- 
ly dokształcające w zakresie szko- 
y powsz. uczęszcza 225 (424) słu- 
ihaczy, na kursy gimnazjalne w 
lakresie 4 — 6 klas—22 (48), na 
[ursy maturalne 11 (5). Ogółem 
vięc studjuje na tych kursach 
!58 (477) podoficerów. Z tych da- 
lych cyfrowych widzimy więc, że 
;oraz to bardziej zbliżamy się do 
ihwili, w której cały korpus 
)odoficerski garnizonu poznań- 
kiego będzie posiadał wymagany 

cenzus naukowy.
Poza tern dużem zainteresowa­

niem cieszą się: kurs bibljotekar- 
ski, zorganizowany staraniem 
Polskiego Białego Krzyża, który 
ukończyło 15 podoficerów, dwu­
miesięczny kurs przygotowaw­
czy dla podoficerów zaw. i urzę­
dników, zatrudnionych w admi­
nistracji wojskowej, na który

nu do większych miast i naokoło 
Polski, jakie odbędą się latem r. b.

Nie mniejsze znaczenie od pra­
cy kulturalno-oświatowej przywią­
zuje korpus podoficerski do akcji 
społecznej. Nie będziemy tutaj 
podkreślali niezwykłej ofiarności 
korpusu na takie cele jakL.O.P.P., 
Polski Biały Krzyż, na bezrobot­
nych i t. d.—pragniemy zwrócić 
uwagę czytelnika na wysokie zro­
zumienie doniosłości bezintere­
sownej pracy społecznej przez 
podoficera garnizonu poznańskie­
go.

Zupełnie zrozumiałe jest, że 
podoficer współpracuje społecznie 
najbliżej z temi instytucjami, któ­
rych terenem działalności jest 
wojsko. A więc: Rodzina Wojsko­
wa i Polski Biały Krzyż, W Ro­
dzinie Wojskowej urządzaniem 
różnych imprez, przedszkoli dla 
dzieci i t. p. zajmują się prze­
ważnie nasze panie, natomiast 
w pracy w Polskim Białym Krzy-
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żu korpus podoficerski garnizonu 
bierze b. żywy udział.

I tutaj dopiero widzimy wspa­
niałe zespolenie wysiłków, wielką, 
a tak konieczną w pracy społecz­
nej, harmonję współpracy. Czyto w 
świetlicach żołnierskich w poszcze­
gólnych oddziałach, czy w aka- 
demjach, różnych sekcjach, i t. p. 
podoficer poznański jest tym ży­
wym pkrzykładem cichej, niere- 
klamowanej pracy społecznej. Tern 
bardziej godnej pochwały, że 
przecież wi emy wszyscy zbyt 
dobrze o tern, że służba w wojsku 
często niezbyt wiele wolnego cza­
su pozostawia na odpoczynek, 
rozrywki, obowiązki rodzinne i 
inne. A jednak?

Popełniamy też tutaj małą „nie­
dyskrecję".

Czy wiecie, drodzy czytelnicy— 
dlaczego pp. prezesi korpusów 
podoficerskich oddziałów garni­
zonu zawsze, na każdy zew P. B. 
K. zbierają się gremjalnie? Czy 
wiecie dlaczego z takim entu­
zjazmem współpracują z tą 
tucją?

Na rozkaz?
Nie!
A więc?
Zdradzimy „tajemnicę".
Bowiem przykładem na­

prawdę ofiarnej pracy dla 
żołnierza, jest — kobieta.
Tak, kobieta — dzielna, 
zacna, otoczona wielkim 
szacunkiem i miłością ca­
łego garnizonu poznań­
skiego, „nasza matka", 
jak Ją wszyscy żołnie­
rze nazywają—p. majoro­
wa Marja Ogurkowska, od­
znaczona srebrnym krzy­
żem zasługi za tę pię­
kną i owocną w rezultaty 
pracę społeczną.

P. Ogurkowska, jako kierow­
niczka sekcji świetlicowej P. B. 
K. wybitnie przyczyniła się do te­
go, że dziś na terenie garnizonu 
czynnych jest 13 świetlic żołnier­
skich, i szereg bibljotek. Ona to

p. mjr. Marja Ogurkowska zasłużona 
działaczka P . B . K .

insty-

niezmordowanie zbiera fundusze 
na prowadzenie tej pracy, orga­
nizuje kursy, prelekcje, akademje, 
zbiera (tak!) od kupców poznań­
skich cenne dary dla świetlic i 
na fanty loteryjne, urządza przed­

Reprezentanci korpusu podofic. garnizonu poznańskiego na konferencji 
z przedstawicielem naszej redakcji- w obecności of. oSw. Kom. Miasta 

por. Ziębińskiego Mieczysława

stawienia kinowe i teatralne, tur­
nieje i t. p.

Nic tedy dziwnego, że i korpus 
podoficerski od czasu do czasu 
urządza bale reprezentacyjne (np. 
w końcu ub. roku w salonach

Belwederu w Poznaniu;, z których 
całkowity zysk stale przeznacza 
na cele P. B. K.

Poza tern żywy oddźwięk znalazł 
w korpusie podoficerskim apel p. 
gen. Zahorskiego, komendanta 
garnizonu, o poparcie dla P. B. K. 
Poparcie to zrealizowane zostało 
w ten sposób, że grupa (10) po­
doficerów wpłaca stale 1 składkę 
np. 50 gr. miesięcznie na P. B. K. 
Tego rodzaju akcja ma wielkie 
znaczenie poparcia moralnego tej 
instytucji i ma na celu pokazanie 
całemu społeczeństwu, jak soli­
darnym, wspólnym wysiłkiem 
można dokonać wielu pożytecz­
nych rzeczy.

Krótkie to sprawozdanie z pra­
cy kulturalno-oświatowej garni­
zonu nie byłoby pełne, gdybyśmy 
nie wspomnieli o chórze podofi­
cerskim garnizonu, oraz o garni­
zonowej orkiestrze symfonicznej.

Chór, liczący około 150 osób, 
został wspaniale zorganizowany. 
Członkowie zbierają się 2 razy 
tygodniowo na próby i, jak twier­
dzi kierownik chóru p. Sujkowski, 

przedstawiają b. dobry 
materjał głosowy.

Żywy kontakt z chó­
rem utrzymuje orkiestra 
symfoniczna garnizonu 
(kier. muz. kpt. Chmiele- 
wicz), składająca się z 82 
osób, w czem około 40 — 
podoficerów.

Widzimy więc, że po­
doficerowie garnizonu po­
znańskiego wykazać się 
mogą rzetelną pracą w 
wolnych, pozasłużbowych 
chwilach. Zaznaczyć przy- 
tem należy, że w pracach 
kulturalno - oświatowych 
wiele cennych rad i po­
mocy udziela korpusowi 

podoficerskiemu garnizonu por. 
Mieczysław Ziębiński, ref. oświa­
towy komendy miasta.

Tadeuóz Niwiński

WIELKOPOLSKIE MUZEUM WOJSKOWE
Polska na całym obszarze po­

siada dwie instytucje mające za 
cel gromadzenie i przechowywa­
nie pamiątek dotyczących wojska 
polskiego i dziejów jego chwały 
orężnej. Są to Muzeum Wojska 
w Warszawie i Wielkopolskie Mu­
zeum Wojskowe w Poznaniu.

Muzeum poznańskie jest lokal­
ną instytucją muzealną na tere­

nie O. K. VII, stanowiącą filję 
warszawskiego Muzeum Woj­
ska.

Myśl utworzenia w Poznaniu 
muzeum wojskowego zrodziła się 
na wiosnę 1915 roku, po zwycię­
stwie Hindenburga nad wojskami 
rosyjskiemi. Wówczas to prezes 
rejencji poznańskiej Eisenhart, sta­
rosta krajowy Heyking i radca

miejski Kronthal wydali odezwę, 
wzywającą do utworzenia muzeum 
wojskowego im. Hindenburga, w 
celu uczczenia „wybawcy wscho­
du" od niebezpieczeństwa rosyj­
skiego, przez obywateli jego mia­
sta rodzinnego. Już w sierpniu 
następnego roku przystąpiono do 
rozlokowania zbiorów w salkach 
domu magistrackiego na placu Sa-
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Fragment jednej z  sal Wielkopolskiego Muzeum Wojska Muzeum Wielkopolskie. Mundury z powstania wielkopolskiego, oraz 
z roku 1830— 31

pieżyńskim lOa. Niemcy jednakże 
nie poprzestali na tym dowodzie 
kultu dla starego feldmarszałka. 
W styczniu 1917 roku założyli 
Tow. Popierania Muzeum Hinden­
burga. Prezesem honorowym to­
warzystwa obrano wspomnianego 
już EisenharPa oraz osławionych 
polakożerców: gen. von Bock und 
Polach’a i Tiedemann’a z Jeziorek 
(z Bractwa H. K. T. — obywatele 
niemieccy).

Później przeniesiono zbiory do 
wygodniejszego lokalu giełdy przy 
alejach Marcinkowskiego 7 (dom 
ogrodowy). Tam też zaskoczyło je 
powstanie wielkopolskie. W po­
czątkach wyzwolenia tej dzielnicy 
z pod jarzma pruskiego, płk. An­
toni Seyda przejął Muzeum Hin­
denburga na własność polską.

Dla muzeum nadszedł nowy 
okres. Przedewszystkiem zmienio­
no nazwę: „Muzeum Hindenbur­
ga" na dzisiejszą t. j. „Wielkopol­
skie Muzeum Wojskowe w Pozna­
niu", a następnie przystąpiono do 
powiększania zbiorów polskich.

Uroczystego otwarcia muzeum 
w dniu 28 października 1919 roku 
dokonał Wódz Naczelny Marsza­
łek Józef Piłsudski.

Szybki jednak rozwój tej insty­
tucji sprawił, że pomieszczenie to 
okazało się wkrótce zbyt szczupłe 
i nieodpowiednie. Przeniesiono 
więc zbiory tymczasowo do ko­
szar 58 p. p., aby po kilku mie­
siącach przenieść je na stałe do 
gmachu dzisiejszego, przy zbiegu 
ulic: Artyleryjskiej i Franciszka 
Ratajczaka. Budynek muzeum ni- 
czem nie różni się nazewnątrz od 
innych gmachów wojskowych — 
tylko olbrzymi napis: „Wielko­
polskie Muzeum Wojskowe", wy­
malowany białą farbą na czerwo- 
nem tle cegieł, już zdaleka zachę­
ca przechodniów do zwiedzenia

przybytku pamiątek wojskowych. 
Wejścia strzegą dwie armaty pru­
skie z 1870 roku, zwrócone wy­
lotami luf ku sobie.

Wiele uczuć najróżnorodniej­
szych udziela się nam przy zwie­
dzaniu, drogich sercu każdego 
Polaka, pieczołowicie skolekcjono- 
wanych pamiątek — tam bowiem 
przemawiają do nas głosem do­
bitnym: „Polska królewska", „Pol­
ska w niewoli" i „Polska wyzwo­
lona". Wszystkie te trzy wielkie 
etapy dziejowe Rzeczypospolitej 
reprezentowane są w W. M. W., 
obok licznych eksponatów wojen­
nych innych narodów jak np. 
zbiory francuskie (dar francuskie­
go min. wojny), pruskie, bułgar­
skie, tureckie i t. d. Ogółem zgro­
madzono dotychczas kilka tysięcy 
okazów, które rozmieszczono w 
trzech olbrzymich salach dwu­
piętrowego gmachu.

W sali parterowej skoncentro­
wano w sposób poglądowy ekspo­
naty z czasów wojny światowej, 
a więc działy: inżynieryjny i saper­
ski, lotniczy i balonowy, oraz uzbro­
jenia. W sali pierwszego piętra 
znajduje się: bogaty dział broni 
palnej i białej, wspaniała galerja 
zasłużonych generałów polskich 
z czasów powstania wielkopol­
skiego wraz z bojowemi sztanda­
rami powstańczemi. Na wyszcze­
gólnienie zasługuje duża kolekcja 
pamiątek z powstania kościuszkow­
skiego, walk napoleońskich i z bo­
jów o niepodległość z r. 1830/31, 
1848 i 1863. Trudno wymieniać 
wszystkie cenne pamiątki naro­
dowe. Wymienimy tylko najważ­
niejsze, a więc świetnie zachowa­
ny prospekt polskiej szkoły woj­
skowej w Paryżu, własnoręcznie 
opracowany przez gen. Dwernic­
kiego, szlify kapitańskie po gen. 
Bemie, czapkę gen. Mierosławskie­

go, mundur po gen. Rybińskim 
i t. p.

W małej gablotce znajduje się 
krzyż św. Jerzego—jeden z wielu, 
jakie carowie nadawali swym 
poddanym za „usierdje". Jednak 
na krzyżu tym, obok daty 1794— 
widnieje rosyjski napis: „Za Ko- 
stiuszku". Dziwną zaiste drogą 
krzyż ten dostał się w polskie 
ręce. Oto w roku 1914, po bitwie 
pod Grajewem, dostał się do nie­
woli kozak-sotnik Gołubincew z 4 
p. dońskiego hr. Płatowa. Kozak 
ten, przed śmiercią w szpitalu w 
Łomży—ofiarował krzyż kpt. Zie- 
mięckiemu i wyznał, że z krzy­
żem nigdy nie rozstawał się—jest 
bowiem prawnukiem kozaka, któ­
ry wziął Naczelnika do niewoli 
pod Maciejowicami.

W sali drugiego piętra znajdu­
ją się działy: pamiątek legjonów 
Piłsudskiego, powstania wielko­
polskiego, śląskiego, obrony Lwo­
wa, armji ochotniczej, oraz szereg 
cennych relikwij narodowych. Bo­
gaty jest również dział Lwowa, 
Śląska, Poznania i innych, oraz 
fotografij i propagandy wojennej 
polskiej, bolszewickiej i niemiec­
kiej.

Dostosowane do charakteru mu­
zeum dzieła sztuki: rzeźby i obra­
zy wspaniale dekorują wszystkie 
sale.

Z uznaniem tedy podkreślić na­
leży, że cenne te zbiory zawdzię­
czamy mrówczej pracy kierowni­
ków muzeum: płk. A. Seydy, 
mjr. Liske’go, oraz znanemu arty­
ście rzeźbiarzowi Władysławowi 
Marcinkowskiemu, który jest już 
przeszło sześć lat dyrektorem W. 
M. W. i świetnie przeprowadził 
całkowitą reorganizację muzeum, 
według zgóry określonego progra­
mu i w najściślejszem porozumie­
niu ze specjalistami wojskowymi.
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JAN KABACIŃSKI
Polska z czasów niewoli i Pol­

ska odrodzona poszczycić się mo­
że wspaniałym dorobkiem i roz­
wojem sztuki i jej twórcami o sła­
wie światowej. Sztuka polska z o-- 
kresu niewoli przemawiała swą 
potęgą do dusz nietylko rodaków, 
ale też i tych, którzy milczeniem 
wykreślenie Rzeczypospolitej z kar­
ty Europy tolerowali.

W Polsce odrodzonej jesteśmy 
świadkami tworzenia się sztuki, 
będącej wyrazem współczesnej 
epoki. Obok malarstwa stalugo- 
wego, dekoracyjnego, obok rzeźby 
i grafiki — odżywa na nowo ma­
larstwo architektoniczne w prze- 
cudownych litografjach mistrza 
Leona Wyczółkowskiego, w wi­
zjach kredkowych Stanisława Noa- 
kowskiego — artystów na miarę 
europejską.

Do czołowych przedstawicieli tej 
sztuki zaliczyć należy mało zna­
nego ogółowi artystę Jana Kaba- 
cińskiego z Poznania, wystawia­
jącego od szeregu lat swe piękne 
prace w salonach poznańskiego 
Związku Artystów-Plastyków i 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych.

Jan Kabaciński jest podofice­
rem zawodowym i tylko w wol­
nych chwilach od zajęć służbo­
wych poświęcać się może ukocha­
nemu malarstwu.

Artysta, który już dawno zdo­
był wielkie uznanie dla swego 
talentu, z upodobaniem rysuje 
starą architekturę, nasze góry i 
morze. Wszystkie prace tchną 
świetnem podejściem do tematu 
i swoistą techniką rysunku, wy­
konanego kredką litograficzną, czy 
też węglem.

Jako rysownik—Kabaciński nie 
posługuje się nigdy wymyślnemi 
efektami modnej dziś formy — 
linji; małą zwraca uwagę na wszyst­
ko ogarniający kontur; nie pogar­
dza podkreśleniem nawet bardzo 
drobnych, z pozoru zbędnych szcze­
gółów, jeżeli tylko świetna jego 
pamięć wzrokowa zanotowała te 
szczegóły, jako coś prawdziwie 
charakterystycznego.

Urodzony w r. 1894 w Połaje­
wie (Wielkopolska) już w dzieciń­
stwie zdradza duże zdolności do 
rysunków. Pierwsze studja odby­
wa u prof. Neumanna. w Dussel­
dorfie, przerwane powołaniem do 
wojska w r. 1914. Walczy na fron­
tach: bałkańskim i francuskim. 
W styczniu 1919 r. wstępuje, jako 
ochotnik do wojska polskiego, 
w którem pozostaje do chwili o­

becnej (w sztabie D. O. K. VII). 
Przez krótki czas jest uczniem 
poznańskiej Państwowej Szkoły 
Sztuk Zdobniczych (1920 r.). Jed­
nak i tutaj musiał przerwać stu-

ał, sierź. Kabacińsf^i Jan, utalentowany 
artysta — malarz

dja z powodu pracy służbowej, 
oraz częstych przeniesień do innych 
miast. Prace swoje wystawia od 
lat dziesięciu w salonach poznań­
skich.

Korpus podoficerski naszego 
garnizonu może być naprawdę 
dumny z posiadania w szeregach 
swych artysty tej miary.

KOŁO CHORĄŻYCH 
GARNIZONU POZNAŃ

Zdawałoby się, że chorążowie 
garnizonu poznańskiego poza służ­
bą zamykają się w czterech ścia­
nach swego ogniska domowego i 
tam odpoczywają. Jednak tak nie

Fragment ołtarza  
m alow ał at. sierż. Jan K abaciński

jest, bowiem jako wytrwali i do­
świadczeni w bojach o niepodle­
głość Rzeczypospolitej żołnierze, 
mimo intensywnej współpracy w 
korpusach podoficerskich, forma- 
cyj do których należą, założyli 
w początku 1928 r. koło chorą­
żych. Celem koła jest: pogłębia­
nie wiedzy ogólnej i wojskowej, 
utrzymanie ściślejszych stosunków 
towarzyskich wśród chorążych, 
oraz niesienie pomocy materjal- 
nej członkom i ich rodzinom. 
Przewodniczy nam szczery i ser­
deczny kolega chor. Gogołek Igna­
cy z 7 bataljonu telegr., przy gor­
liwej współpracy kolegów: Otto 
Miecz., Żurawińskiego Antoniego, 
Orzechowskiego Fr., Pieluchy Kaz. 
i Kaczmarka Ignacego.

Koło urządza stale różnego ro­
dzaju odczyty, wykłady i posiada 
bogatą bibljotekę, prowadzoną 
przez kol. Kuberkę Juljana, przy 
pomocy kol. Żurawińskiego, jako 
skarbnika.

Posiadamy też dobrze rozwi­
niętą sekcję strzelecką, prowa­
dzoną przez kol. Salamona Igna­
cego z 57 p. p. Corocznie organi­
zowane są strzelania konkursowe, 
na które przeznacza się 10 cen­
nych nagród dla zwycięzców.
0  wysokim poziomie wyszkolenia 
strzeleckiego i poważnych wyni­
kach świadczy uznanie dla naszej 
pracy, wyrażone przez oficera 
sztabu D. O. K. VII, p. mjr. dypl. 
Tobika, w czasie ostatnich kon­
kursów na strzelnicy bojowej w 
Ławicy.

Członkowie koła biorą też nie­
zwykle czynny udział w spółdziel­
czości, zajmując przeważnie kie­
rownicze stanowiska w zarządach. 
Przed trzema laty założyliśmy 
własną spółdzielnię mieszkaniową 
pod nazwą: „Spółdzielnia mieszka­
niowa chorążych z odp. udz.“ 
z siedzibą w Poznaniu. Dotych­
czas spółdzielnia zakupiła na te­
renie miasta 42 działki po 1.000
1 więcej m  ̂pod budowę własnych 
domów, z których 23 działki zo­
stały już przewłaszczone udziałow­
com. Niestety—kryzys nie pozwa­
la nam na szybkie realizowanie 
tych zamierzeń. To też ruchliwy 
prezes zarządu spółdzielni, kol. 
Pańczyszyn Teodor stara się uzy­
skać pożyczkę w Banku Gosp. 
Kraj.

Akcja naszego koła nie kończy 
się jednak na tern. Niezależnie od 
stałego popierania różnych insty- 
tucyj społecznych, popieramy też 
materjalnie naszych członków od­
chodzących w stan spoczynku, 
którym udzielamy krótkołermino-
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wych pożyczek w celu ułatwienia 
założenia własnego warsztatu pra­
cy. W razie zaś śmierci członka— 
wdowie lub rodzinie wypłacamy 
zapomogę w wysokości 300 zł., 
oraz zapewniamy dalszą pomoc. . 
Zapomogi powstają ze stałego 
funduszu pośmiertnego, do któ­
rego należą wszyscy członkowie.

Współżycie towarzyskie jest 
bardzo rozwinięte. Dochody z róż­
nych imprez, wycieczek, herba­
tek i t. p. przeznaczamy zawsze 
na cele społeczne. Należy też 
wspomnieć, źe przy budowie 
pomnika Pierwszego Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego w 
Poznaniu, w koszarach na Cy­
tadeli — prace nadzorował nasz 
prezes chor. Gogołek Ignacy,

Na zakończenie przytaczamy 
zdanie prezesa chor. Gogołka: 
„Wiarusa" powinien abonować 
każdy z kolegów. Wówczas będzie 
on prawdziwym łącznikiem i in­
formatorem nietylko w garnizo­
nie, lecz też i dla kolegów we 
wszystkich oddziałach.

KORPUS PODOFICERSKI 58P.P.
Korpus podoficerski 58 p. p. 

dumny być może z dotychczaso­
wych rezultatów swej pracy, które 
służyć mogą przykładem dla całe­
go garnizonu poznańskiego — jak 
wiele zdziałać można, gdy we 
wszystkich jej przejawach jasno 
uwypukla się tak ważny i popro- 
stu nieodzowny warunek w na- 
szem życiu i pracy społecznej— 
solidarność.

Dzięki właśnie tej solidarności— 
podoficerowie 58 p. p. posiadają 
mocną i trwałą organizację życia 
pozasłużbowego.

Ośrodkiem życia towarzyskiego 
dla podoficerów pułku jest Ogni­
sko podoficerskie, składające się 
z następujących sekcyj: oświato­
wej, samopomocy, kasynowej i 
strzeleckiej. Siedzibą ogniska jest 
kasyno. Najczele ogniska stoi ra­
da nadzorcza, składająca 
się z prezesa i czterech 
członków. Długoletnim 
prezesem ogniska jest st. 
sierż. Gogołek Hieronim, 
który gorliwą i ideową 
pracą zaskarbił sobie cał­
kowite zaufanie i uznanie 
kolegów.

Członkami rady nadzor­
czej są; st. sierż. Myszkow­
ski Franc., Sajewski Jan, 
Posadziński Czesław i 
sierż. Malina Nikodem.

Kierownictwo poszcze­
gólnych sekcyj spoczywa

w rękach zarządu, składającego się 
z kierownika i skarbnika sekcji o- 
światowej, kierownika i skarbnika 
sekcji samopomocy, z kierownika, 
skarbnika i gospodarza kasyna, o­

Sledziba Komendy Miasta ł^oznań

raz z kierownika, sekretarza i skarb­
nika sekcji strzeleckiej. Przewodni­
czącym zarządu jest kierownik sek­
cji oświatowej, sekretarzem ogni­
ska i zarządu — kierownik sekcji 
samopomocy.

Sekcja oświatowa ma za cel: u- 
rządzanie akademij, obchodów, wy­
kładów, odczytów, rozrywek, pro­
wadzi chór, oraz zajmuje się udzie­
laniem doraźnej pomocy materjal- 
nej w nagłych wypadkach. Każdy 
członek, a członkami są wszyscy, 
wpłaca do sekcji 50 gr. mieś. o- 
płaty członkowskiej, 50 gr. na bi- 
bljotekę pułkową i 50 gr. na L.O. 
P.P., którego korpus podoficerski 
jest stałym członkiem. Wkładki 
członkowskie służą na cele repre­
zentacyjne i udzielanie doraźnej 
pomocy na wypadek śmierci człon­
ka, jego żony, lub dziecka. Na 
wypadek śmierci członka—koszty 
pogrzebu pokrywa kasa sekcji, 
prócz tego każdy członek opłaca 
nadzwyczajną składkę 3 zł., co 
daje ogółem około 600 zł.,—sumę 
tę otrzymuje rodzina. W razie 
śmierci żony—członkowie wpłaca­
ją do kasy po 2 zł.,— Kwotę 
otrzymuje mąż zmarłej. Na wy­

Stuchacze \ursów gimnazjalnych

padek zgonu dziecka — kasa wy­
płaca członkowi 75 zł. zapomogi. 
Poza tern udziela sekcja zapomóg 
doraźnych w razie nieszczęśliwych 
wypadków w rodzinie członka, a 
. częstokroć i nieczłonkom jak: 

byłym podofic. zaw., rezerwy 
i innym, będącym w skrajnej 
nędzy.

Kierownikiem sekcji oświato­
wej jest st. sierż. Modliński Ste­
fan, skarbnikiem sierż. Parucki 
Józef.

Sekcja samopomocy udziela 
członkom pożyczek zwrotnych, 
krzewiąc zarazem oszczędność. 
Wkładka miesięczna wynosi 5 zł., 
pożyczki udzielane są do wysoko­
ści 500 zł. na 6^ rocznie. Fundusz 
sekcji wynosi 29.636,50 zł. Poży­
czek udzielono w roku 1932—328 

na łączną sumę 42.451,50 zł. Kie­
rownikiem sekcji samopomocy jest 
st. sierż. Kapałczyński Stanisław, 
skarbnikiem sierż. Frąckowiak Jó­
zef.

Sekcja kasynowa — prowadzi 
kasyno, dbając o dobrą i tanią 
kuchnię, oraz o ciepły kąt dla po­
doficera po służbie. Kierownikiem 
kasyna jest st. sierż. Szczęsny 
Stanisław, skarbnikiem st. sierż. 
Beissert Antoni, gospodarzem st. 
sierż. Schonfeld Leon. O dobrym 
rozwoju kasyna świadczy jego 
majątek, wynoszący około 8 tys. 
złotych. Główną zasługę dobrej 
gospodarki kasyna przypisać na­
leży gospodarzowi, który dba o 
dobry i możliwie tani bufet, oraz 
o rozrywki i wieczorki towarzy- 
kie w kasynie.

Sekcja Strzelecka krzewi sport 
strzelecki. Członkowie opłacają 
miesięczną składkę — 1 złoty. 
Pieniądze te służą na zakup amu­
nicji do treningów i zawodów o- 
raz na kupno nagród za strzela­
nie konkursowe. Ostatni konkurs 
odbył się w dniu Święta Niepo­
dległości — mistrzem konkursu w 
strzelaniu na rok 1932 został sierż. 
Ładniak Jan. Kierownikiem sek­

cji strzeleckiej jest sierż. 
Malinger St. sekretarzem 
sierż. Lisiecki Fr., skarb­
nikiem st. sierż. Szczęsny 
Stanisław.

W najbliższym czasie 
zawiąże się piąta sekcja— 
sportowa. Ponieważ korpus 
podoficerski posiada dość 
dobre drużyny — koszy­
kówki i siatkówki, oraz 
kilkunastu rokujących do­
bre nadzieje lekkoatletów— 
stworzenie takiej sekcji 
korpus uważa za koniecz­
ne.
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chor. Gogotek Ignacy — prezes Koła Chorą­
żych gam. Poznań.

Praca ogniska jest dość inten­
sywna, o czem świadczą często 
urządzane akademje, zebrania, od­
czyty, występy zespołu amatorów 
i chóru. Czysty zysk z imprez 
ognisko zawsze przeznacza na ce­
le społeczne, lub dobroczynne.

Oto krótki opis działalności. 
Krótki — bowiem wiele miejsca 
należałoby jeszcze poświęcić pra­
cy społecznej poszczególnych człon­
ków korpusu — czyto w Białym 
Krzyżu, Rodzinie Wojskowej, czy 
też w innych instytucjach.

Niezwykle popularny i lubiony 
w garnizonie za swą energję i 
serdeczne zajęcie się sprawami po- 
doficerskiemi dowódca 58 p. p. 
płk. Chilewski—nietylko popiera 
wszelkie poczynania swego kor­
pusu podoficerskiego, ale i sam 
często sprawdza, czy Jego podo­
ficer ma dobre warunki mieszka­
niowe, interesuje się naszemi tro­
skami, trudnościami i t, p. — za­
wsze znajdując jakąś radę i po­
moc. Nic tedy dziwnego, że korpus 
podoficerski pułku otacza swego 
dowódcę nietylko należnym sza­
cunkiem, lecz też i wielką, z ser­
ca płynącą miłością.

57 P. P.
Pomni świetnych trady- 

cyj bojowych pułku, wpa­
trzeni w krzyż virtuti mili- 
tari, którym osobiście ude­
korował chorągiew pułku 
57 piechoty Pierwszy Mar­
szałek Polski, Józef Pił­
sudski, i zachowując we 
wdzięcznej pamięci świe­
tlaną postać pierwszego 
dowódcy pułku, ś. p. płk. 
Szylinga Arnolda, który 
poległ śmiercią walecznych 
na polu chwały pod Kobry- 
niem — przystąpiliśmy do 
wytężonej pracy pokojo­
wej nie tylko nad sobą.

lecz też i nad wzorowem wychowa­
niem powierzonych nam żołnierzy 
w duchu prawdziwie obywatelskim 
na obrońców Ojczyzny.

Chociaż nie posiadamy zorgani­
zowanych różnych kółek, sekcyj— 
pracujemy intensywnie, czyto na 
polu dokształcania się, czy też na 
terenie własnego kasyna. Kasyno 
nasze składa się z obszernej sali 
reprezentacyjnej, sali jadalnej, po­
koju klubowego, bufetu, biura go­
spodarza i kuchni. W tej wła­
śnie siedzibie zbieramy się wie­
czorami, urządzamy odczyty, aka­
demje, różnego rodzaju wieczorki, 
rozrywki, gdzie w zgodnej atmo­
sferze i pogodnem nastroju czas 
miło upływa. Bibljoteki własnej 
kasyno nie posiada—mamy wspól­
ną bibljotekę pułkową, która cie­
szy się wielką frekwencją podofi­
cerów.

Mamy jedną tylko sekcję i to 
istniejącą już 8 lat—szachową. Sek­
cja rozwija się wspaniale—rozegra­
ła wiele turniejów z niektóremi od­
działami garnizonu poznańskiego, 
wychodząc przeważnie z rozgrywek 
zwycięsko.

Fundusz Samopomocy założony 
został w 1927 roku, posiada sta­
tut zatwierdzony przez dowódcę 
pułku, p. płk Żongołłowicza Eu- 
genjusza, który korpus nasz ota­
cza serdeczną opieką. Składki 
miesięczne funduszu—5 zł., suma 
obrotowa 35.000 zł.

Cały prawie korpus posiada 
P. O. S. Niema coprawda obecnie 
specjalnych sekcyj sportowych, 
lecz wszyscy podoficerowie upra­
wiają z zamiłowaniem lekką atle­
tykę, boks i gry sportowe w swych 
bataljonach, celem utrzymania się 
w dobrej formie sportowej. Od­
znakę strzelecką 111 klasy uzyskało 
około 70°/o5 a odznakę II klasy — 
157o- Pozostali pilnie przygotowu­
ją się do prób o zdobycie tej od­

Rada nadzorcza i zarząd ognis\a podoficers}Ciego 58 p .p

st. sierż. K apałczyńs\i St, członel^ naszego 
Komitetu Redal^cyjnego, sekretarz zarządu k^rp. 

podofic. 58 p. p.

znaki. Zaznaczyć też należy, że w 
roku 1932 w wieloboju podoficer­
skim o mistrzostwo armji—plut. Li­
sowski Wiktor zajął II miejsce, a 
kapr. Kowalski Wiesław IV. Korpus 
nasz popiera: Biały Krzyż, L.O.P.P. 
i t. p. oraz nawiązał stałą łączność 
ze stowarzyszeniem byłych żołnie­
rzy 57 p. p. przez urządzanie ze­
brań, odczytów i wieczorków w 
kasynie podoficerskiem. Prezesem 
naszego korpusu jest st. sierż. 
Orłowski Jan, skarbnikiem — st. 
sierż. Seidel Józef. Gospodarzem 
kasyna—sierż Juśkowiak Tomasz.

15 P. UŁANÓW POZNAŃSKICH
„Tam gdzieście byli, byliście do­

skonali i historja lwią część zwy­
cięstwa Wam przypisać musi. W tej 
dziedzinie jesteście najlepszym puł­
kiem jaki znam — mówię Wam to 
szczerze i otwarcie”.

(Z przemówienia Wodza Na­
czelnego Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, z okazji dekoracji sztan­
daru pułkowego krzyżem wojsko­
wym yirtuti militari).

Korpus podoficerski 15 pułku 
ułanów pomny pięknych tradycyj 
bojowych z czasów walk o wol­

ność i niepodległość Oj­
czyzny— tradycję tę kul­
tywuje i w czasie poko­
jowym. Dziś wyraża się 
to nietylko w pracy służ­
bowej, ale i w wolnych 
od tych zająć chwilach. 
Że nie jest to tylko frazes, 
że podoficerowie pułku 
z samozaparciem pracują 
nietylko nad sobą, lecz 
też i społecznie — prze­
kona czytelnika fakt, że 
w roku bieżącym wszy­
scy posiadać będą wyma­
gany przez władze cenzus 
naukowy, kilku zaś uczęsz­
cza na kursy gimnazjalne.
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O działalności korpusu podofi­
cerskiego, którego prezesem jest 
chorąży Jackowski Stanisław, se­
kretarzem plut. Łojek Jan poda­
jemy krótkie, lecz treściwe spra­
wozdanie.

Oceniając wielką wartość samo­
kształceniową — korpus postano­
wił zorganizować kilka sekcyj t. 
z w. pogadankowych. Sekcyj tych 
jest cztery. 1) wojskowa, do któ­
rej należą: st. wachm. Sołtysiak, 
wachm. Rajczak i plut. Bandosz, 
2) krajoznawcza—st. wachm. Ku­
czyński, wachm. Przewoźny, plut. 
J uszczak, 3) oświatowa—st. wachm. 
Nowicki, wachm. Grzelak i plut. 
Janik, 4) grzecznościowa — st. 
wachm. Stepczyński, wachm. Skar- 
becki i kpr. Krzyżyński. Poga­
danki odbywają się w każdą 
sobotę przy licznym udziale ko­
legów.

Fundusz Pożyczkowo - Oszczęd­
nościowy, w powstaniu którego 
złotemi zgłoskami zapisał się b. 
dowódca pułku p. płk. dypl. Dwo­
rak, jest sprężyście prowadzony 
i wykazuje tendencje pięknego 
rozrostu. Zarząd Funduszu składa 
się z pięciu członków: prezes — 
st. m. Goździak, wiceprezes — st. 
wachm. Stepczyński, sekr. i skarb­
nik — wachm. Dąbrowski. Ko­
misja rewizyjna F. P. O. również 
z pięciu członków: st. wachm. No­
wicki, st. wachm. Syłtysiak, wachm. 
Przewoźny i 2 zastępców.

Spółdzielnia jest całkowicie sa­
modzielną i dobrze zorganizowa­
ną instytucją. Obrót jej w ciągu 
pierwszych 3 kwartałów r. uh. 
wykazał przeszło 70 tysięcy zł., 
czysty zysk blisko 4 tysiące zł.; 
Z funduszów spółdzielni ufundo­
wane zostały nagrody sportowe 
na święto pułkowe dla podofice­
rów i szeregowców, na Dzień Spół­
dzielczości asygnowano 520 zł. Na 
Boże Narodzenie spółdzielnia u- 
rządza dla swych członków tra­

dycyjną „gwiazdkę". Władzami 
spółdzielni są: st. m. Goździak 
Stefan — prezes, wachm. Prze­
woźny Wal. — kier. handlowy, 
wachm. Kotecki Jan — sekretarz. 
Prezesem rady nadzorczej jest p. 
mjr. Gauza Stanisław.

Korpus podoficerski poszczycić 
się może też i tern, że z całego 
garnizonu posiada najwięcej P. O. 
S., instruktorów P. W. i W. F., 
a jako urodzeni kawalerzyści gre- 
mjalnie uczestniczą w konkursach 
hipicznych i zawodach władania 
bronią białą, urządzanych przez 
dtwo brygady kawalerji Poznań 
i Wielkopolski Klub Jazdy Kon­
nej.

Doroczny bieg myśliwski kor­
pusu odbył się 4 listopada. W bie-

ChoT. Jadiowski Stan. prezes f^orpusu podofic. 
l 5  p, u t. poztr.

Pontnili poległych bohaterów l 5  p uł. pozn.

gu wzięli udział wszyscy podofi­
cerowie pułku, oraz zaproszeni 
goście podoficerowie broni jezd­
nych garnizonu poznańskiego. 
Bieg odbył się w bardzo urozma­
iconym terenie i bez wypadku. 
Mastrował por. Piniński, kontr- 
master plut. Radecki. Wieczorek 
towarzyski w kasynie podoficer- 
skiem, którego gościnnym gospo­
darzem jest wachm. Amler St., 
zakończył tę uroczystość spor­
tową.

Na zakończenie tego sprawo­
zdania podkreślić należy, że po­
doficerowie pułku stale popierają 
takie instytucje społeczne, jak: 
Ligę M. i Kol., L. O. P. P., Polski 
Biały Krzyż, a na pomnik pole­
głych bohaterów pułku — z wła­
snych funduszów asygnowali kwo­
tę 8 tysięcy zł.

Oto krótki szkic pracy poza-

st. sierż. Orłowsl^i Jan—prezes f^orpusu podofic- 
57  p. p.

służbowej podoficerów 15 pułku 
ułanów— poznańskich dzieci. Pra­
cy, którą serdeczną opieką ota­
cza dowódca, p. płk. Zembrzuski 
Konrad, oraz Jego zastępca p. mjr. 
Gauza Stanisław.

7 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH
Życie korpusu podoficerskiego 

7 p. strzelców konnych, a zwła­
szcza towarzyskie wewnątrz puł­
ku, nie może się zbyt pomyśl­
nie rozwijać, bowiem pułk jest 
tak rozczłonkowany, że często od­
dział od oddziału jest oddalony 
o 1 — 3 km. Mimo to całość, acz 
powoli i nie w takiej mierze, jak 
tego pragnęlibyśmy — rozwija się 
dzięki wydatnemu poparciu ze 
strony pp. dcy pułku płk. Kow­
nackiego i kwatermistrza.

Posiadamy małe, lecz miłe ka­
syno — z dobrym bufetem, czytel­
nią, salą bilardową i bibljoteką. 
Bibljoteka, z której jesteśmy na­
prawdę dumni, liczy dziś przeszło 
700 tomów książek naukowych i be­
letrystycznych. Ponieważ wszyscy 
członkowie opodatkowali się na 
stałe po 50 gr. miesięcznie — roz­
wój bibljoteki jest więc na przy­
szłość zapewniony. Nad całością 
pracy w kasynie czuwa nasz e- 
nergiczny gospodarz — wachm. 
Kozłowski Stanisław.

Nasza Kasa Samopomocy istnie­
je od 2 lat. Członkami są wszyscy 
podoficerowie. Przyznać trzeba, 
że Kasa rozwija się wspaniale i 
niezwykle szybko, dzięki wyso­
kim stosunkowo wkładom, bo 10 
zł. miesięcznie. Już w pierwszym 
roku istnienia K. S. udzieliła po­
życzek na sumę 16.720 zł., a w 
roku ubiegłym przeszło 25.000 zł. 
Obecnie posiadamy 13.650 zł., z 
których znaczna część „ulokowa­
ła się“ w pożyczkach, a pozosta­
łość umieszczona jest w Banku m. 
Poznania.
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at. Wachm. Ja zgar Bolesław  — prezes f(orp. 
podojic. 7  p. strzelców konnych

Jak ogromne znaczenie ma na­
sza oszczędność świadczy fakt, 
że w chwili obecnej każdy czło­
nek posiada na swym koncie oko­
ło 300 zł. Czy to nie pięknie? 
Niewielkim stosunkowo kosztem, 
kilku złotych miesięcznie, rośnie 
kapitał, który chyba każdemu się 
w życiu przyda.

Marzeniem naszem jest prze­
istoczyć w niedalekiej przyszłości 
Kasę Samopomocy na Samopomoc 
Budowlaną—pęd bowiem do wła­
snego dachu jest wielki i nie wy­
maga komentarzy — ale to przy­
szłość. Prezesem naszej K. S. jest 
st. wachm. Jazgar Bolesław.

Duży nacisk kładziemy na spo­
istość i zżywanie się naszego kor­
pusu. Urządzamy więc różne im­
prezy sportowe jak: konkursy 
hipiczne, władania bronią białą, 
biegi patrolowe i t. p. Między in- 
nemi rok rocznie urządzamy tra­
dycyjny bieg myśliwski, który w 
ub. roku wypadł szczególnie im­
ponująco. W biegu uczestniczyło 
przeszło 100 osób. Z przełożonych 
przybyli: p. gen. Zahorski wraz 
z szefem sztabu brygady, p. płk. 
Kownacki—nasz dowódca i wielu 
pp. oficerów pułku. Uczestnicy 
otrzymali pamiątkowe odznaki w 
postaci małych szabelek z datą. 
Wieczór w dniu tym spędziliśmy w 
serdecznym, miłym nastroju w sali 
kasyna podoficerskiego. Na wie­
czorek, który zaszczycili swą o- 
becnością nasi przełożeni, przybyli 
również goście prawie ze wszyst­
kich formacyj garnizonu.

Nad całością wszystkich naszych 
poczynań czuwa zarząd korpusu 
podoficerskiego pułku, który skła­
da się z kolegów: prezesa — st. 
wachm. Jazgara Bolesława, sekre­
tarza — wachm. Mieciuka Jana i 
skarbnika — st. wachm. Przewłoc­
kiego Stanisława.

7 P. A. C.
Nasza akcja społeczna, współ­

życie towarzyskie korpusu podo­
ficerskiego 7 p. a. c. centralizuje 
się w kasynie. Lokal kasyna za­
licza się do najpiękniejszych w 
garnizonie, posiada bowiem dużą 
salę balową, jadalnię z bufetem 
i czytelnię — wszystko ładnie u- 
meblowane. Kasyno zaopatrzone 
jest w bibljoteczkę, szereg czaso­
pism z naszym „Wiarusem" na 
czele, pozatem bilard, szereg gier 
towarzyskich — jednem słowem 
korpus nasz, który liczy około 80 
podoficerów zawodowych, posiada 
naprawdę piękny i przytulny lo­
kal. Byłoby wielką niesprawiedli­
wością, gdybyśmy przypisali tyl­
ko sobie zasługę posiadania i u-

P łk ‘ Gałązka, dca l 4  p. a. i  dekoruje zwy­
cięzców biegu myśliwskiego

rządzenia kasjma — zawdzięczamy 
bowiem wiele naszemu dowódcy 
p. płk. Jancewiczowi, który kor­
pus podoficerski pułku otacza oj­
cowską opieką.

Urządzenie kasyna powstało 
dzięki subsydjum szefostwa Int. 
O. K. VII, oraz naszym składkom 
członkowskim i nadwyżkom z za­
baw, balów i herbatek.

Zebrania członków, jak i zarzą­
du kasyna (i korpusu) odbywają 
się w miarę potrzeb. W roku 1932 
odbyło się zebrań zarządu 2, wal­
nych zebrań — 1, członków — 4.

Nadmienić też pragniemy, że 
stale urządzamy dla dzieci „gwiazd­
kę", „mikołajki", oraz, że kasyno 
przychodzi również z pomocą ma- 
terjalną wdowom po zmarłych ko­
legach.

Korpus podoficerski posiada 
również fundusz samopomocy. 
Składki miesięczne opłacają człon­
kowie po 5 zł. aż do osiągnięcia 
wysokości wkładów — 360 zł. 0- 
siągnąwszy tę kwotę — będą mo­
gli członkowie wpłacać i większe 
sumy. Pożyczki udzielane są 2 
rodzajów: zwyczajne do 360 zł. 
i nadzwyczajne do 500 zł. Od po­
życzek pobiera się 6^ w stosunku 
rocznym. Kapitał funduszu wy­
nosi przeszło 24 tysiące zł. Go­
tówkę lokujemy w Banku Gosp. 
Kraj.

Składy obecne zarządów są na­
stępujące: korpusu (i kasyna) — 
prezes — chorąży Ulrich Wincen­
ty, skarbnik — st. ogn. Kaźmier- 
czak Franc., sekretarz—ogn. Chle­
bowski Franc., gospodarz — plut. 
Fachura Franc. Funduszu samo­
pomocy: prezes — chor. Ulrich, 
skarbnik — st. ogn. Kaźmierczak, 
sekretarz — st. ogn. Ryszewski.

14 P. A. L.
Całokształt pracy pozasłużbowej 

korpusu podoficerskiego 14 p. a. 1. 
zamyka się ściśle w ramach kasyna.

Kasyno nasze składa się z 2 
dużych sal, oraz bufetu w mile 
urządzonym lokalu.

Niezwykle serdecznej opiece na­
szego dowódcy p. płk. Gałązki za­
wdzięczamy, że kasyno to stało 
się dla nas najmilszym domem 
rodzinnym.

Radjo, gramofon elektryczny, 
bilard, mała bibljoteczka, gry to­
warzyskie, wiele czasopism, oraz 
niezwykle tani bufet—oto, co nasi 
koledzy i ich goście znaleźć mogą 
w kasynie. Życie towarzyskie jest 
u nas bardzo rozwinięte. Często 
urządzamy różne wieczorki, bie­
rzemy liczny udział we wszystkich 
poczynaniach Białego Krzyża, zor­
ganizowanych przez p. majorową 
Ogurkowską i t. p.

Członkowie zarządów: kasyna i Funduszu Sa­
mopomocy 7  p. a. c. z chor. Ulrichem Wincen­

tym na czele
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sl. ogn. Konarski A leksy— prezes korp, podofic.
7  dywizjonu art. W lkp-

W roku bieżącym urządziliśmy 
„bieg myśliwski“, w którym wzięli 
udział liczni przedstawiciele kor­
pusu podoficerskiego garnizonu.

Prezesem zarządu naszego kor­
pusu i kasyna jest st. ogn. Kacz­
marek, skarbnikiem — st. ogn. 
Włodarczak, sekretarzem — kpr. 
Przydecki; członkami: ogn. Brett, 
plut. Górczak, m. w. Górecki i plut. 
Mikołajczak, gospodarzem kasyna 
plut. Kuropatwiński, przewodni­
czącym kom. rewiz. ognm. Olej- 
niak, członkami: ognm. Fengler 
i plut. Strórzyk.

„Fundusz oszczędnościowo-po­
życzkowy podofic. zaw. 14 p. a. 1. 
wlkp.“ powstał przed blisko 10 
laty i poszczycić się może złożo- 
nemi oszczędnościami w wysoko­
ści 27.600 zł. Wkłady miesięczne 
wynoszą po 5 zł. obowiązkowo, 
dobrowolnie do 10 zł. Przy mini­
malnych wkładach miesięcznych 
można było dojść do tak poważnej 
sumy, dzięki wytrwałej pracy za­
rządu funduszu. Instytucja ta daje 
nam szereg udogodnień przez: 
udzielanie pożyczek długotermino­
wych, do 600 zł., spłacanych w 12 ra­
tach i pożyczek krótkoterminowych 
bez oprocentowania, płat­
nych 1 każdego miesiąca.

Gospodarka funduszu o- 
parta jest na księgowości 
amerykańskiej, co daje 
możność szybkiego skon­
trolowania z rozbiciem na 
wkłady, pożyczki, procen­
ty, koszty administracyj­
ne i t. d.

Prezesem F. O. P. P. Z.
14 p. a. 1. wlkp. jest kolega 
st. ogn. Adamski

7 DYWIZJON ARTYLERJI 
KONNEJ WLKP.

W 7 d. a. k. jest nas 
garstka — nic też dziw- w^hodku- 
nego, że nie możemy

się tak zorganizować i osiągnąć 
w pracy tyle sukcesów—ile mają 
ich inne oddziały garnizonu. Pra­
ca w artylerji konnej jest żmud­
n a — jednak pracujemy.

Życie nasze poza służbą przed­
stawia się nieco smutniej, głów­
ny bowiem ośrodek skupienia i 
współżycia naszego korpusu podo­
ficerskiego, skromne kasyno—mu­
sieliśmy zlikwidować na rozkaz 
władz wyższych. Cios ten dotknął 
zwłaszcza kolegów kawalerów, 
gdyż, jak zwykle, po pracy — od­
poczywali, pożywiali się, przy mu­
zyce z aparatu radjowego, cieszyli 
się i zapominali o troskach (jakie 
każdy z nas posiada) we własnem 
kasynie. A teraz — szukają tego 
wszystkiego po obcych kasynach 
i restauracjach.

Praca kulturalno-oświatowa „le­
ży nam na sercu“. Dowodem tego 
jest fakt, że w ubiegłym roku 
szkolnym zapisało się na kurs 
dokształcający z zakresu 7 klas 
szkoły powszechnej 15 kolegów— 
wszyscy zdali i otrzymali świa­
dectwa. W roku bieżącym zapisa­
ło się na kurs gimnazjum wie­
czornego 3 kolegów, na kurs do­
kształcający z zakresu 7 kl. szkoły 
powsz. również 3 — spodziewamy 
się, że pójdzie im dobrze.

A teraz kilka słów o sporcie. 
„Konni artylerzyści“ biorą zawsze 
czynny udział w każdorazowych 
zawodach konnych brygady ka- 
walerji, 7 grupy artylerji i dywi­
zjonu i są entuzjastami sportu 
konnego, czego dowodem jest miły 
dla nas fakt, że w zawodach kon­
nych, urządzanych przez 7 grupę 
artylerji w październiku r. ub., 
zdobyli następujące nagrody: plut. 
Ćwikliński Ryszard — I nagrodę, 
w postaci tablicy marmurowej z 
popiersiem z bronzu p. Marszałka 
J. Piłsudskiego, plut. Zaremba Fran-

Prezes Zarządu K . O . P . P . Z . 7  dywizjonu 
art. przeciwloln. — st. ogn. Tyli Jó ze f

Ciszek — U nagrodę, srebrne etui, 
kpr. Pietrzak Wincenty — 111 i IV 
nagrodę—zegarek.

Odznakę P. O. S. posiada cały 
korpus podoficerski.

Prezesem korpusu podoficerskie­
go jest st. ogn. Konarski Aleksy.

7 DYWIZJON ARTYLERJI 
PRZECIWLOTNICZEJ 

Niezwykle uciążliwe warunki 
pracy służbowej w 7 dywizjonie 
art. przeciwlotniczej, spowodowa­
ne dużą odległością od miasta 
oraz mała ilość podoficerów—oto 
przyczyny nie pozwalające do­
tychczas rozwinąć się pracy poza­
służbowej. Powtarzamy dotych­
czas, bowiem w połowie grudnia 
1932 r. dywizjon przeniósł się cał­
kowicie do siedziby 7 p. a. c. na 
Sołaczu. Nie należy wątpić, że 
w „nowym domu“ 7 dywizjonu 
art. p. lot. praca pójdzie innym 
torem. Tern bardziej, że Sołacz 
ma daleko lepszą komunikację z 
miastem oraz ten ważny atut, że 
korpus podoficerski 7 p. a. c. nie­
wątpliwie udzieli gościny w swym 
kasynie kolegom z 7 d. a. pl., 
którzy przecież nie przychodzą 

z „pustemi rękoma". Po­
siadają bowiem piękną 
bibljotekę, składającą się 
z około 1300 tomów oraz 
dobrze zorganizowaną Ka­
sę Oszczędnościowo - Po­
życzkową Podof. Zaw. 7 
dywizjonu art. przeciw- 
lotn. (w skrócie: K. O. P. 
P. Z. 7 dapL). Składki do 
kasy tej wynoszą 5 zł. 
miesięcznie, pożyczki u- 
dzielane są do 300 zł., opro­
centowanie roczne 8®̂. Za­
rząd Kasy: prezes — st. 
ogn. Tyli Józef, skarb­
nik — ogn. Bigos Walen- 

V, ^ , . . ty? sekretarz — plut. Pa-
cy pu łku  p łk . pil- Kalkusa. Delegacje składają zyczema. i „ i ,  K o m i m a  R p -
- delegacja korpusu podofic. z  prezesem st. sierż. pil. Szwen- W iaC Z y K  & t a n .  A O m i S j a  K e

cerem Karolem na czele wizyjna: przew. — st. ogn.
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Lewandowski Leon i członkowie: 
st. m. w. Kaługa Jan i Wardęga 
Stanisław,

W krótkiem tern sprawozdaniu 
należy specjalnie podkreślić, że 
b. nieliczny korpus podoficerski 
tego dywizjonu składa się jednak 
z wybitnych fachowców, a nawet 
i wynalazców.

LOTNICY
Korpus podoficerski 3 pułku 

lotniczego pracuje w zupełnie od­
rębnych warunkach niż ich ko­
ledzy z innych oddziałów garni­
zonu poznańskiego. Składa się na 
to przedewszystkiem odległość sie­
dziby pułku od miasta. Pułk 
bowiem znajduje się w odległości 
6 km od Poznania — w Ławicy.

Ławica. Wzorowo utrzymane lot­
nisko i jego zabudowania, piękne 
i nowe koszary, idealna wprost 
czystość.

Na specjalnej audjencji przyj­
muje nas dowódca pułku oraz je­
go zastępca pp.: ppłk. pilot Kal- 
kus Władysław i mjr. obs. Friser 
Karol. Z dumą i radością dowia­
dujemy się w krótkim wywiadzie 
o historji tego bohaterskiego puł­
ku, o rozbudowaniu własnemi tyl­
ko siłami, pozostawionego w fa- 
talnem zaniedbaniu przez okupan­
tów, lotniska i jego urządzeń.

W gabinecie dowódcy widzimy 
cały szereg wspaniałych nagród 
sportowych, zdobytych przez ofi­
cerów i podoficerów pułku. W sku­
pieniu oglądamy w sąsiedniej sali 
galerję portretów tragicznie zmar­
łych, w walkach o wolność i o pod­
bój przestworzy, bohaterów. Cześć 
Ich pamięci!

Po wizycie w dowództwie przyj­
muje nas zarząd korpusu podofi­
cerskiego z prezesem st. sierż. 
pil. Szwencerem Karolem na czele.

Sympatyczni gospodarze opro­
wadzają nas po miłem i przytul­
nie urządzonem Kasynie—„oczku

w głowie" korpusu. Tam bowiem, 
oddaleni od miasta, podoficerowie 
zbierają się na pokrzepienie ciała 
w bufecie i ducha w obszernej 
czytelni, pełnej czasopism, czy

sł. ogn. Mtelczarelz Jan  — prezet f(orp. podofic. 
1 p. pancernego

chor, Kuberko Juljan — prezes funduszu oszcz. 
\podof. 7  hataljonu saperów

bibljotece, posiadającej przeszło 
400 tomów. Kasyno posiada też 
radjo, szereg gier towarzyskich 
i sekcję szachistów, prowadzoną 
przez st. m. w. Flauma Czesława. 
Zarząd korpusu urządza raz na 
kwartał w kasynie wspólny, ko­
leżeński obiad, który zaszczyca 
stale swą obecnością d-ca pułku, 
p. płk. pil. Kalkus. Wówczas to 
dowódca — przyjaciel serdeczny 
swych podwładnych omawia z po­
doficerami różne sprawy, intere­
sujące ich — stara się zawsze 
załatwić pomyślnie wszelkie „bo­
lączki" korpusu. Drugim, nie­
mniej wielkim przyjacielem po­
doficerów jest p. mjr. obs. Friser. 
Konieczna subordynacja w czasie 
służby, ojcowski i naprawdę przy­
jacielski stosunek dowódców do 
korpusu podoficerskiego w wol­
nych chwilach od pracy — wpły­
wa na tę miłą atmosferę, z jaką 
spotykamy się u lotników tego 
pułku.

Jak już zaznaczyliśmy — praca 
cała skupia się w kasynie. Oprócz 
szachistów — żadnych innych sek- 
cyj, kółek etc. korpus nie posia­
da, istnieje natomiast silnie roz­
winięta praca społeczna. A mia­
nowicie: podoficerowie w znacz­
nej części pokrywają koszty utrzy­
mania freblówki pułkowej, imienia 
pani pułkownikowej Abżołtowskiej, 
prowadzonej przez siostrę z zakładu 
Elżbietanek, oraz pięknej kaplicy. 
Nad kaplicą czuwa specjalny do­
zór, składający się z kolegów: st. 
sierż. Rapiora, Kleczewskiego i 
Matynowskiego.

Fundusz Samopomocy, powsta­
ły stosunkowo niedawno, posiada

już jednak kapitał przeszło 10 ty­
sięcy złotych. Pożyczki udzielane 
są do 300 zł., natomiast system 
wkładek jest zupełnie odrębny, 
niż w innych oddziałach: członko­
wie wpłacają ryczałtem tylko l ‘/2 
złotego, z czego połowa wpływa 
do kasy funduszu, a druga — na 
potrzeby kasyna.

W dziedzinie kulturalno-oświa­
towej korpus osiągnął piękne re­
zultaty. Na terenie pułku czynne 
są kursy: 7 kl. szkoły powsz. 
(wkrótce wszyscy posiadać już 
będą wymagany cenzus), drogo- 
mistrzów i 2 -letnie zawodowe 
szoferskie, na które uczęszcza 140 
osób. Kursy mają tę wielką zale­
tę, że każdy podoficer, na wypa­
dek przejścia do „cywila", posia­
dać będzie fach w ręku. Poza tern 
podoficerowie: piloci i mechanicy 
zobowiązali się szkolić zupełnie 
bezpłatnie członków Aeroklubu 
Poznańskiego. Na kursach tych 
mechanicy prowadzą samodzielne 
wykłady z zakresu: silników, pła- 
towców, uzbrojenia i łączności.

O ile chodzi o sport—to bodaj­
że najlepiej postawiony jest z ca­
łego garnizonu, właśnie w pułku 
lotniczym. Z całego cyklu wspa­
niałych wyczynów sportowych lot­
ników, wymienimy tylko najwa­
żniejsze: raid Małej Ententy, któ­
ry ukończyły 2 załogi 3 p. lotn., 
rekord szybkości por. Skrzypiń- 
skiego, wspaniały lot dookoła Pol­
ski st. sierż. Szwencera, loty gru­
powe etc. etc.

W sportach „na ziemi" też nie 
są ostatni. Zdobyli szereg cen­
nych nagród w rozgrywkach piłki 
nożnej o mistrzostwo armji i 
O. K. W boksie kapr. Amioła zo­
stał mistrzem armji na rok 1931. 
Poza tern wszyscy prawie podofi­
cerowie posiadają odznakę P. O. S. 
Gorącym propagatorem i opieku­
nem sportu w 3 p. lotn. jest p. 
mjr. obs. Friser.

sł. sierż. Wochna Sylwester — prezes zarządu 
kasyna podofic. 7  hataljonu saperów
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Tak przedstawia się całokształt 
prac korpusu podoficerskiego 3 p. 
lotn., które sprężyście organizuje, 
przeprowadza i czuwa nad ich 
wykonaniem zarząd w składzie: 
prezes —̂ st. sierź. pilot Szwencer 
Karol, wiceprezes—st. sierż. Gracz 
Karol (gosp. kasyna), skarbnik — 
sierź. Szpera Maks., sekretarz — 
plut. Wicherek Stan., bibliote­
karz — sierż. Przybyła Józef. Ko­
misja Rewizyjna: st. sierż. Wy­
rzykowski Fr., st. m. w. Pożdżał 
Hilary i st. sierż. Rapior Stan.

1 PUŁK PANCERNY
Twarda jest służba przy czoł­

gach—wymaga od podoficera nie- 
tylko koniecznego wyszkolenia 
fachowego, lecz też i nieustanne­
go uzupełniania wiedzy ogólnej i 
technicznej. Pozornie wydawałoby 
się że pracą tą jesteśmy tak prze­
ładowani—że nie możemy nawet 
myśleć o jakiemś zorganizowaniu 
się. Tymczasem jest wprost prze­
ciwnie—i my mamy zorganizowa-

Posiadamy piękną bibljotekę, 
składającą się z przeszło 600 to­
mów, własny chór i koło drama­
tyczne, którego duszą jest st. ogn. 
Dencikowski Adam, oraz jego

chor. Jankę J ó ze f  — prezes korpusu podofic. 
7  bataljonu telegraficznego

przemiła córeczka, panna Łodzią, 
utalentowana deklamatorka.

Fundusz Samopomocy podofi­
cerów zawodowych 1 pułku pan­

ny na nowych, zdrowych podsta- cernego jest naszą dumą. Istnieje
wach korpus podoficerski. Solid­
ność w poczynaniach jest naszą 
zasadą.

Mamy więc kasyno, coprawda 
skromnie, lecz mile urządzone, 
prowadzone przez gospodarza st. 
ogn. Chyżego Jana. Tutaj odby­
wają się miłe herbatki i wieczor­
ki, tutaj zbieramy się wszyscy 
po pracy. Jest b. ciasno, to praw­
da, ale mamy nadzieję rozbudo­
wać nasz lokal — przyrzekł nam 
to nasz drogi dowódca p. płk. 
Wyrwiński. Jesteśmy dumni i 
wdzięczni, że nasz dowódca ota­
cza korpus podoficerski tak nie­
zwykle serdeczną opieką i intere­
suje się najdrobniejszemi przeja­
wami naszego życia.

Kasyno posiada szereg gier, or­
ganizuje festyny, asygnuje pewne 
kwoty na „gwiazdkę" dla żołnie­
rzy, nie zapomina nawet o bezro­
botnych, bowiem personel obsłu­
gujący z nich się właśnie składa, 
a nie z żołnierzy.

nieprzerwanie od roku 1925 i za­
dania swe spełnia ku naszemu 
zadowoleniu. Władzami funduszu 
są: zarząd i rada nadzorcza, wy­
bierane na okres jednego roku 
przez walne zebranie członków. 
Na rok 1933 został wybrany na 
walnem zebraniu przez aklamację 
zarząd w składzie: chor. Orze­
chowski—prezes, st. ogn. Mielcza­
rek—wiceprezes, st. ogn. Iżewski 
—skarbnik, st. ogn. Robak — zca 
skarbnika i plut. Kostecki — se­
kretarz.

Opłata miesięczna na fundusz 
wynosi 5 zł. Obrót — 70.247 zło­
tych.

Jednocześnie przy funduszu sa­
mopomocy powstał fundusz po­
śmiertny. Składki na fundusz — 
1 złoty miesięcznie.

Widząc skutki kryzysu—rzesze 
bezrobotnych — pragniemy i my 
przyjść tym nieszczęśliwym z po­
mocą i w tym celu opodatkowa­
liśmy się po 75 gr. od osoby mie­

sięcznie.
Nad całością pracy 

korpusu podoficerskiego 
czuwa zarząd, który, z 
radością przyznać mu­
simy, stara się jak tyl­
ko może, żeby nasze 
wolne od pracy chwile 
urozmaicić—czy to mi- 
łemi zebraniami kole- 
żeńskiemi, powiększa­
niem majątku kasyna, 
czy też urządzaniem „mi- 

Pomnik Marszałka J. Piłsudskiego W Cytadeli poznańskiej— siedzi- kołajek" dla milusiÓ- 
hie 7  bataljonu telegraficznego S k i c h  i t. p.

Zarząd składa się z kolegów: 
prezesa—st. ogn. Mielczarka Jana, 
wiceprezesa — st. ogn. Śliwiń­
skiego Walentego, skarbnika — 
ogn. Bartusza Franciszka, sekre­
tarza—plut. Guta Bolesława.

7 BATALJON SAPERÓW WLKP.
„Jeden z najpilniejszych środków 

zaoszczędzenia krwi i ofiar żołnie­
rza na wojnie — to praca sapera, 
gdy jest ofiarna i celowa".

Warszawa, 22 X 1922 r.
Jó ze f Piłsudski

Warunki lokalne tak ułożyły się, 
że praca społeczna i życie towa­
rzyskie korpusu podoficerskiego 
7 bataljonu saperów ogniskują się 
prawie wyłącznie w kasynie.

Kasyno po gruntownym remon­
cie, przeprowadzonym dzięki za­
rządzeniom dowódcy baonu p. 
ppłk. Konstantego Skąpskiego, 
przybrało miły, przytulny wygląd. 
To też brać podoficerska chętnie 
się tam zbiera, aby ze sobą po­
gwarzyć i podyskutować nad spra­
wami żywo nas obchodzącemi. 
Zwolennicy gry bilardowej ma­
ją do dyspozycji bilard, nie 
brak też szachów, domina i in­
nych gier towarzyskich.

Wykładami i odczytami na ze­
braniach z dziedziny historyczno- 
wojskowej o bohaterach naszych, 
o Polsce współczesnej, żywo nas 
obchodzących wypadkach, postę­
pach techniki — staramy się po­
głębiać naszą wiedzę ogólną. Spra­
wy te, jak również i to wszystko,
0 czem każdy podoficer, poza re­
gulaminem i instrukcjami, wie­
dzieć powinien — znajdują się już 
na pierwszem miejscu w programie 
prac zarządu korpusu podoficer­
skiego. Urządzane są więc liczne 
wycieczki krajoznawcze w piękne
1 pełne zabytków okolice Pozna­
nia, jak np. do Kórnika i Ro- 
galinka, wycieczki do wielkich za­
kładów przemysłowych np. Cegiel­
skiego, nowej elektrowni, spalarni 
śmieci i t. p.

W pracach samokształceniowych, 
oraz na kursach dokształcających 
chcemy świecić przykładem dla 
całego garnizonu. A więc: mamy 
u siebie w bataljonie specjalny 
kurs dla podoficerów z zakresu 7 
klas szkoły powszechnej, 4 kole­
gów uczęszcza na kursy dokształ­
cające Kom. Miasta w gimn. im. 
Bergera w zakresie szkoły śred­
niej, oraz pięciu na kurs drogo- 
mistrzów, zorganizowany przy 
Państwowej Szkole Budownictwa 
i Meljoracji w Poznaniu.

Życie towarzyskie nabiera żyw­
szego tempa naturalnie w okre-
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sie jesienno-zimowym. Rodzinne 
herbatki, bale, dancingi— to naj­
milsze rozrywki tego sezonu.

Pragniemy podkreślić, że o ile 
nasze życie towarzyskie nabrało 
ostatnio rozmachu — to wielką 
zasługę w tym kierunku poło­
żył nasz dowódca p. ppłk. Skąp- 
ski, który troszczy się o najdrob­
niejszy szczegół, byleby umilić 
nam po pracy każdą chwilę od­
poczynku. Zarząd zaś korpusu w 
osobach: prezesa—st. sierż. Woch- 
ny Sylwestra, wiceprezesa — st. 
wachm. Mazurka Fr., skarbnika 
i gospodarza—plut. Tyrakowskie- 
go M. i skarbnika—plut. Krzywic­
kiego Stefana—dąży do osiągnię­
cia coraz to wydatniejszych rezul­
tatów pracy społecznej dla dobra 
kolegów. Do komisji rewizyjnej 
zarządu należą: st. sierż. Szymań­
ski Jan, sierż. Obodziński Juljan. 
Najlepiej uwydatniają się rezul­
taty naszej pracy w Funduszu 
Oszczędnościowo - Pożyczkowym, 
który istnieje od roku 1929. Fun­
dusz ten, w wysokości przeszło 
37 tysięcy zł., wykazuje obrót w 
roku 1932 kwotą przeszło 110 
tysięcy złotych. Wkład zwyczajny 
każdego członka wynosi miesięcz­
nie 10 zł. Każdy z nas posiada 
z tego tytułu oszczędności prze­
ciętnie 420 zł. Pożyczki udzielane 
są do wysokości* 500 zł., na 9^ 
w stosunku rocznym {%% od ulo­
kowanego wkładu otrzymujemy 
w wysokości 8^). Do zarządu 
Funduszu należą: prezes—chorąży 
Kuberka Juljan, wiceprezes—sierż. 
Mazurek Leon, skarbnik — sierż. 
Adamski Juljan, sekretarz—sierż. 
Włodarczyk Jan.

Członkami naszego kasyna są 
również nasi koledzy z 3 szwa­
dronu pionierów, którzy ze wzglę­
du na małą ilość podoficerów 
w szwadronie, nie posiadają 
własnej organizacji i korzystają 
ze wszystkich udogodnień i upraw­
nień, jakie przysługują korpusowi 
podoficerskiemu 7 bataljonu sape­
rów.

7 BATALJON TELEGRAFICZNY
Siedzibą bataljonu są koszary 

„słynnej" cytadeli, w której ka­
zamatach Prusak więził najzac­
niejszych synów Rzeczypospolitej, 
za udział w powstaniach i wal­
kach z najeźdźcą, o wyzwolenie 
ziemi wielkopolskiej.

Dziś jednak ręce żołnierza pol­
skiego zmieniły wygląd cytadeli 
nie do poznania. Jasne, czyste sa­
le i zabudowania koszar, wielki 
dziedziniec starannie utrzymany i

ozdobiony, przy wejściu do kasy­
na, pięknym pomnikiem Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego. Na postumencie pomni­
ka widnieje napis: „Marszałkowi

wachm. Zarembs}^! Jan  — prezes zarządu Spół­
dzielni Spoż. 7  dywizjonu żand.

Józefowi Piłsudskiemu, Wielkiemu 
Budowniczemu Niepodległej, Mo­
carstwowej Polski — w dowód 
wdzięczności i przywiązania — 
Żołnierze".

Pomnik dłuta art. rzeźb. Mar­
cinkowskiego, wzniesiony został 
z inicjatywy dcy 7 bataljonu 
telegr. ppłk. Wallnera Alfreda.

Korpus podoficerski bataljonu 
posiada własne, mile urządzone 
kasyno. To też pełno tam zawsze 
kolegów, szukających odpoczynku 
i rozrywki w grze w ping-pong, 
bilard, w czytaniu licznych czaso­
pism, słuchaniu radja etc. Kasyno 
własnej bibljoteki nie posiada — 
istnieje natomiast wspólna bibljo- 
teka oddziałowa o przeszło 2.000 
tomów, prowadzona przez zasłu­
żonego działacza na polu kult.- 
ośw. plut. Erbana Józefa.

Są zato i dobrze pracują sekcje: 
kult.-zabawowa, prowadzona przez 
st. sierż. Kowalczaka Ludwika; 
lekkoatletyczna — st. sierż. Przy­
bylskiego Wł., 
s zach i s t ów —
B ł a ż e j e  wieża 
Edm., tenniso- 
wa — sierż. Soł­
tysiaka Józefa 
i bokserska — 
st. sierż. Czajkę 
Nikodema.

Dużą opieką 
we wszystkich 
naszych poczy­
naniach, czyto w 
pracach poza­
służbowych, w 
urządzaniu roz­
rywek, lokalu 
kasyna etc., etc., 
otaczają korpus

podoficerski: nasz dcap. płk. Wall- 
ner, oraz jego Małżonka. Szczególną 
opieką otacza pani pułkownikowa 
przedszkole Rodziny Wojskowej, 
do którego uczęszcza 40 dzieci.

Z inicjatywy naszego dowódcy 
posiadamy własny fundusz Samo­
pomocy, dysponujący majątkiem 
przeszło 25 tysięcy złotych. Skład­
ki — 5 zł. miesięcznie. Przy Fun­
duszu istnieje też dział ubezpie­
czenia na życie w P. K. O. Do 
zarządu Funduszu należą: st. sierż. 
Przybylski Wł., sierż. Generalczyk 
Edm., sierż. Płotnicki J., plut. 
Krzywicki Włodz., kapr. Nowak 
Jerzy. Do Rady Nadzorczej: chor. 
Wienke Boi., st. sierż. Kabaciński 
Kaz. i Zieliński A., oraz plut. Fa- 
biś Zb. i Mazurczak Wiktor.

Nad całością zaś prac korpusu 
i kasyna czuwa zarząd w osobach: 
prezes—chor. Jankę Józef, wicepre­
zes i skarbnik — st. sierż. Filcek 
Marjan, oraz st. sierż. Strzelecki 
Bron.—sekretarz i gospodarz ka­
syna.

ŻANDARMERJA
Specjalny rodzaj służby, oraz 

nieliczna grupa podoficerów 7 dy­
wizjonu żandarmerji w samym 
Poznaniu wpływa na to, że i pra­
ca pozasłużbowa ich ma ogra­
niczone pole działania. Na terenie 
dywizjonu w Poznaniu istnieją 
dwie, dobrze rozwijające się in­
stytucje: fundusz oszczędnościowo- 
pożyczkowy, oraz spółdzielnia.

Do funduszu należą wszyscy 
podoficerowie 7 dywizjonu żand. 
Składki miesięczne 5—10 zł. Mi­
mo 2-letniej zaledwie egzystencji 
fundusz posiada kapitał 1672 ty­
siąca złotych. Pożyczki udzielane 
są do 1.000 złotych. Do zarządu 
należą: chor. Hess Michał—prezes, 
st. wachm. Dziurkiewicz Kaz. — 
skarbnik i st. żand. Malinowski 
Fr.—sekretarz.

Zwyciąsl^a osada wioślarska 7  dywizjonu żand. W  środku z prawej 
dca dywizjonu mjr. Bay
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Spółdzielnia, z której korzystać 
mogą również koledzy z sądu 
wojsk, więzienia i t. p., mimo kry­
zysu posiada 205 członków i bli­
sko 100.000 zł. obrotu rocznie. 
Fundusz udziałowy spółdzielni 
z przeszło 1.300 zł. w r. 1926 
wzrósł w I półroczu 1932 r. do 
3.350 zł. W tym samym czasie 
fundusz zasobowy z 3.765 zł. 
wzrósł do 12.200 zł. To mówi sa­
mo za siebie.

Do zarządu tej spółdzielni na­
leżą koledzy: wachm. Zarembski 
Jan — prezes, wachm. Konieczny 
Walenty — wiceprezes, st. sierż. 
Siułdziński Michał—sekretarz.

Podoficerowie żandarmerji nie 
mają własnego kasyna, poszczycić 
się jednak mogą własną bibljo- 
teką spółdzielni, liczącą 500 to­
mów, oraz piękną działalnością na 
polu sportowem. Reprezentacyjna 
czwórka Wojskowego Klubu 
Wioślarskiego posiada osadę po­
doficerów żandarmerji. Czwórka 
ta, składająca się z st. żand. Ka- 
łużnego Józefa, st. żand. Klaby 
Fr., żand. Wosińskiego Kaź. i żand. 
Barcza Ludwika — zdobyła cały 
szereg pięknych nagród na wła­
sność, osiągając tern samem wspa­
niałe rezultaty sportowe i wybi­
jając się na czoło poznańskiego 
W. K. W.

Poza tern podkreślić należy, że 
w C. W. F. mamy pięciu kolegów, 
a czterech jest instruktorami 
sportu.

PODOFICEROWIE 7 SZPITALA 
OKRĘGOWEGO

Z dużem zadowoleniem podkre­
ślić pragniemy na wstępie— nie­
zwykle miły dla nas fakt: Rodzina 
Wojskowa i Polski Biały Krzyż 
zainteresowały się bliżej naszem 
życiem pozasłużbowem. Pomoc 
tych instytucyj społecznych jest 
niezwykle cenna, nie posiadamy 
bowiem kasyna garnizonowego, 
ani też Domu Żołnierza, gdzie w 
wolnych od służby chwilach mo­
glibyśmy jakoś zorganizować się 
i pracować społecznie.

A własne kasyno?
I tego też nie posiadamy. Nie 

tylko my, lecz nawet oficerowie. 
Zdajemy sobie jednak sprawę z 
tego, że lokal szpitalny, pozosta­
wiony przez zaborcę, znajdował się 
w tak fatalnym stanie, że 
pierwszą troską naszych władz 
było: „od podłogi do pułapu" wy­
remontować pomieszczenia dla 
chorych i stworzyć odpowiednie 
warunki pracy personelowi szpi­

talnemu. Praca ta trwa nawet do 
chwili obecnej, lecz jakże inny 
wygląd przedstawia dziś szpital 
w porównaniu ze szpitalem za­
borcy.

To też i my nie tracimy na­
dziei, że doczekamy się zczasem 
własnego lokalu.

Duszą naszych najrozmaitszych 
poczynań i bodajże jedynym czło­
wiekiem, który otacza nas tak 
serdeczną ojcowską opieką i tro­
ską — jest nasz kochany komen­
dant, płk. dr. Kucharski. Jemu to 
zawdzięczamy uruchomienie z 
własnych zasobów letniska w Nie- 
tuszkowie, z którego corocznie 
korzystają nasze rodziny. Z ini-

chor Berl^owslii Antoni — prezes funduszu sam.
7  Szpitala Okręgowego.

cjatywy komendanta powstał też 
w roku ubiegłym „Podoficerski 
Fundusz Pożyczkowy", do którego 
należą obowiązkowo wszyscy po­
doficerowie zawodowi szpitala i 
kadry zapasowej w ilości 37 człon­
ków. Wpływy Funduszu opierają 
się na: jednorazowem wpisowem 
w sumie 2 zł., oraz składkach 
miesięcznych w wysokości 3 zł. 
lub wyżej w miarę możności. Do 
zarządu P. F. P. należą koledzy: 
prezes—chor. Berkowski A., wice 
prezes — chor. Ziółek St., sekre­
tarz — st. sierż. Sibiński Józef., 
skarbnik—st. sierż. Gendera Fr., 
zast. skarbn. sierż. Hansz L. Do 
komisji rewizyjnej: przew.—chor. 
Otto Miecz., rewident — st. sierż. 
Kozanecki J., zastępcy rew. — st. 
sierż. Staniewski Fr. i sierż.'Go- 
śliński W.

Mimo braku kasyna posiadamy

jednak własną bibljotekę, liczącą 
przeszło 150 tomów, składającą 
się z najnowszych wydawnictw o 
treści beletrystycznej i naukowej, 
oraz korzystamy z bibljoteki żoł­
nierskiej i wyszkoleniowej, zaopa­
trzonej bogato w wydawnictwa 
fachowe i aktualne działu polskie­
go i zagranicznego.

Pamiętamy też i o samokształ­
ceniu: kilku z nas ukończyło wyż­
sze klasy wieczornych kursów 
gimnazjalnych, a wszyscy, w celu 
doskonalenia swej wiedzy facho­
wej, zwłaszcza w dziedzinie walki 
chemicznej, kursy specjalne. Na 
kursach tych wykładano: obronę 
przeciwchemiczną z uwzględnie­
niem ratownictwa zagazowanych, 
organizację służby zdrowia pod­
czas pokoju i w czasie wojny, o- 
raz administrację wojskową.

W imię hasła „w zdrowem 
ciele zdrowy duch" przystąpiliśmy 
do utworzenia koła sportowego z 
sekcjami: szermierczą i gier ru­
chowych.

Stan zdrowotny naszych rodzin, 
a zwłaszcza dzieci, otacza troskli­
wą opieką zarówno komendant, 
jak i jego małżonka, kierowniczka 
ambulatorjum dziecięcego przy 7 
Szp. Okr. Dumni też jesteśmy, że 
posiadamy pierwszą, na terenie 
wszystkich O.K. — poradnię prze­
ciwgruźliczą.

Jak konieczną jest taka po­
radnia dla nas—to chyba wszys­
cy zdajemy sobie z tego sprawę.

O „Rodzinie Wojskowej" i „Pol­
skim Białym Krzyżu" też nie mo­
żemy przemilczeć. Rodzina Woj­
skowa zorganizowała dla naszych 
dzieci przedszkola w Cytadeli i 
przy ul. Bukowskiej, oraz kolonje 
letnie. Natomiast, co z przykro­
ścią podkreślamy, nie czujemy 
absolutnie żadnego zainteresowa­
nia się nami ze strony Polskiego 
Czerwonego,Krzyża—w przeciwień­
stwie do P. B. K., który, poza 
pracą bibljotekarską, urządza róż­
ne obchody, przedstawienia ama­
torskie etc., w których podofice­
rowie z rodzinami biorą gremjal- 
nie udział.

Na zakończenie tego krótkiego 
sprawozdania wyrażamy naszą 
radość i zadowolenie, że „Wiarus" 
stale rozwija się, że w naszem pi­
śmie znajdujemy tyle wszechstron­
nych wiadomości, tak służbowych, 
jaki naukowych. „Wiarus" kochany 
może być pewien, że wszyscy po­
doficerowie zawodowi 7 Szpitala 
Okręgowego i kadry zapasowej— 
będą stałymi i wiernymi jego 
prenumeratorami.
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N I E W C Z E S N Y  Ż A L
Książę poezji polskiej, Jan z Czar­

nolasu, pisał: „Żałować poniewcza­
sie jest to samo właśnie, co pa­
trzeć na kompasie, kiedy słońce 
zgaśnie“. Musimy się umówić kie­
dy i co w życiu jest poniewcza­
sie. Czasem człowiek się z pewne- 
mi rzeczami tylko zapóźni. Pocie­
chę taki zapóźniony znajdzie w 
przysłowiu: lepiej późno, niż wcale. 
" Są w życiu sprawy pierwszo­

rzędne, o niesłychanej doniosłości. 
Wiemy o nich, z ważności ich zda­
jemy sobie sprawę, a jednak za­
łatwienie ich odkładamy z dnia na 
dzień, z miesiąca na miesiąc... 
Mijają lata, a my wciąż jeszcze 
obiecujemy sobie, że już. Już, lada 
miesiąc, załatwimy to, co jest 
istotnie najważniejsze, co stanowi

o naszym losie, o jutrze naszej 
rodziny, o naszym spokoju... I zno­
wu mijają miesiące i lata... Aż 
wreszcie przychodzi kres, ta chwi­
la, kiedy „słońce gaśnie... dla na­
szych zmęczonych życiem oczu...

Wtedy żałują poniewczasie ci, 
co pozostali, bo odchodzący już 
wogóle przestał żałować...

Taką najbardziej typową sprawą, 
nie załatwioną we właściwym cza­
sie, a wywołującą niewczesne żale, 
jest niezałatwienie najważniejsze­
go obowiązku wobec rodziny, a 
mianowicie—niezabezpieczenie jej 
losu na wypadek naszej przed­
wczesnej śmierci. A przecież za­
warcie takiego ubezpieczenia na 
rzecz rodziny niewiele więcej wy­
maga trudu, niż wysłanie listu

poleconego. W odpowiedniem o- 
kienku każdego urzędu pocztowe­
go w całej Polsce można w kilka 
chwil zawrzeć ubezpieczenie ży­
ciowe P.K. O. i w ten niezwykle 
łatwy sposób dopełnić najważniej­
szego obowiązku wobec rodziny. 
Kilkunastozłotowe składki mie­
sięczne utworzą po latach kilku­
nastu kapitał zabezpieczający ju­
tro rodziny. Pamiętajcie, opóźnie­
ni. że — lepiej późno niż nigdy.

Dla tych, którzy wolą inny ro­
dzaj zabezpieczenia przyszłości pro­
wadzi P. K. O. rachunki oszczędno­
ściowe. — Każdy Urząd Pocztowy 
wydaje książeczki oszczędnościo­
we P. K. O., przyjmuje na nie 
wpłaty (już od 1 złotego) i wy­
płaca oszczędności.

PROGRAM STACJI WARSZAWSKIE] , 
W DNIACH lb.I-22.1

NIEDZIELA 15.1
10.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy 

w Wilnie. 12.16 Poranek symfoniczny 
z P̂ ilh. Warsz. 16.00 Koncert. 16.00 
Słuchowisko dla młodzieży. 16.26 Pły­
ty gramofonowe. 16.16 „Co się dzieje 
w Wilnie". 17.00 Konc. muzyki lekkiej 
z Wilna. 18.00 Muzyka lekka z kaw. 
„Ziemiańskiej*. 19.25 Słuchowisko „Ze-;, 
gary mistrza Andrzeja", 20.00 „Blaski®' 
i trzaski w tyglu radjowym". 20.15 
P^eljeton „W gnieździć kukułki*'. 20.30 
Dwa słuchowiska eksperymentalne: 
„Strajk** J. Ostrowskiego i „Koncert 
żabi** St. Młodożeńca. 20.50 Wiadomo­
ści sportowe. 2100 Koncert wieczorny 
z Wilna. 22.00 Muzyka taneczna z Kra­
kowa. 23.00 Muzyka taneczna z „Oazy**.

PONIEDZIAŁEK 16.1
12.10 Płyty gramofonowe. 15.36 Skrzyn­

ka pocztowa. 16.60 Płyty gramofono­
we. 16.40 „Jak walczą państwa z defi­
cytami budżetowemi“. 17.00 Koncert 
kameralny. 18.00 Muzyka lekka z „Ita- 
Iji**. 19.30 Na widnokręgu. 19.45 Pr. 
dz. radj. 20.00 Opera St. Moniuszki 
,Straszny Dwór“. 28.00 Muzyka tanecz­
na z „AdrjP*.

WTOREK 17.1
12.10 Płyty gramofonowe. 16.36 Wśród 

książek. i5.50 Płyty gramofonowe. 16.40 
„Jak założyć amatorskie obserwato- 
rjum astronomiczne i co w niem moż­
na zrobić**. 17.00 Koncert kompozytor­
ski. 18.00 Muzyka lekka z „Ga­
stronomii**. 19,80 Pogadanka muzycz­
na. 19.46 Pr. dz. radj, 20.00 Koncert 
popularny. 22.00 Kwadrans literacki.
23.00 Muzyka taneczna z „Ziemiań­
skiej*'.

ŚRODA 18.1

12.10 Płyty gramofonowe. 16.35 Pro­
gram dla dzieci. 16.00 Płyty gramofo­
nowe. 16.40 „Co i jak czytać**. 17.20 Pły­
ty gramofonowe. 18.00 Muzyka lekka 
z „Adrji**. 19.46 Pr. dz. radj. 20.00 Pol­
ska muzyka ludowa taneczna. 20.50 
Wiadomości sportowe. 21.00 Rec. fort. 
J Turczyńskiego. 22.00 Na widnokręgu. 
22.16 Muzyka taneczna. 23.00 Muz. tan. 
z „Bodegi**.

CZWARTEK 19.1
12.10 Koncert z Filh. Warsz, 16.26 

Płyty gramofonowe. 15.36 „Nic za dar­
mo—kupujmy roztropnie**. 15.50 Płyty 
gramofonowe. 16 40 „Pieniądz i kapi- 
talizacia**. 17.00 Płyty gramofonowe. 
17.40 Odczyt aktualny. 18.00 Muzyka 
lekka z „Cristalu**. 19.80 Kwadrans li­
teracki. 19.46 Pr. dz. radj. 20.00 Kon­
cert ork. P. R. 21.30 Słuchowisko — 
„Dom kobiet**. 22.15 Orkiestra cygań­
ska z domuFukiera. 23 00 Muzyka ta­
neczna z „Adrji**.

PIĄTEK 20.1
12.10 i 16.60 Płyty gramofonowe, 16.26 

Przegląd wydawnictw periodycznych.
17.00 Koncert ork dętej. 18,00 Muzyka

lekka z „Adrji**. 19.30 P^eljeton „Wszyst­
ko to już było**. 19.45 Pr. dz. radj, 20,00 
Pogadanka muzyczną. 20.16 Koncert 
symfoniczny. 22.40 Wiadomości spor­
towe. 23.00 Muzyka taneczna z „Adrji**.

SOBOTA 21.1
12.10 Płyty gramofonowe. 13.16 Muz. 

poranek szkolny. 16.25 Wiadomości woj­
skowe i strzeleckie 15,36 Słuchowi­
sko. 16.00 Płyty gramofonowe. 16.40 
„Piłsudski, jako historyk powstania 
styczniowego**. 17.00 Płyty gramofono- 
ŵ e. 17 40 Odczyt aktualny. 18.00 Mu­
zyka lekka z „Italji**. 19.3Ó Na widno­
kręgu. 19.45 Pr. dz. radj. 20.00 Muzyka 
lekka. 21.45 Felieton „Pani a zoologia**. 
22.06 Utwory Chopina. 23.00 Muzyka 
taneczna

P I S M A  N A D E S Ł A N E

^Jeździec i Hodowca*. Nr. styczniowy 
r. b. ukazał Się w wytwornej, bogato 
ilustrowanej szacie, pod redakcją inż. 
Grabowskiego, b. dyrektora Dep. Chowu 
Koni, oraz Janusza Włodzimirskiego.

Zawiera szereg bardzo ciekawych ar­
tykułów,* poświęconych obecnemu sta­
nowi hipologji i jeździectwa w Polsce, 
uzupełniony obfitą kroniką krajową i 
zagraniczną.

Wojsku „Jeździec i Hodowca** poświę­
ca stosunkowo wiele miejsca już teraz, 
następny zaś numer, ozdobny,poświęco­
ny będzie w całości kawalerji polskiej.

Jest rzeczą bezsprzeczną, że wszyst­
kie bronie jezdne zainteresować się mu­
szą „Jeźdźcem i Hodowcą** w teraź­
niejszej formie i że numery tego pi­
sma (wychodzącego obecnie co dekadę) 
stanowić będą ozdobę stołów czytel- 
nianych w kasynach oficerskich i po­
doficerskich.

A Bogusławski
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P. Prezydent na polowaniu W puszczy Białowieskiej wśród uczestni- Powitanie powracającego z Wilna Marszałk.a J. Piłsudskiego na
ków polowania na rozkładzie „Streka” Fot. W. Piktel dworcu wileńskim

Z TYGODNIA
Radja Brytyjskiego spotkał się z po- 
wszechnem uznaniem zarówno społe­
czeństwa, jak i prasy W. Brytanji, trafił 
bowiem na właściwy grunt i przemówił 
do poczucia sprawiedliwości i przyzwoi­
tości, jakie wybitnie cechują Anglików. 
Opinja publiczna odruchowo stanęła 
w obronie słusznej sprawy i nie ustaje 
w piętnowaniu Radja Brytyjskiego.

Ambasador J Skirmunt otrzymuje od 
całego szeregu osób z pośród społe­
czeństwa angielskiego listy, w których 
odruchowo wyrażana jest sympatja i 
poparcie dla protestu polskiego.

A oto jeszcze inny przykład. Limburg, 
członek rady stanu i jeden z delegatów 
holenderskich na zgromadzenie Ligi 
Narodów ogłosił w „Le Telegraph” ar­
tykuł o Pomorzu. Opierając się na prze­
słance, jakoby ludność Pomorza była 
w większości niepolska, wysuwa p. 
Limburg plan, ażeby „korytarz” został 
przesunięty, to jest, aby Polska oddała 
Niemcom Pomorze wzamian za rzadko 
zaludniony pas Prus Wschodnich przy 
granicy litewskiej.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ
Początek nowego roku przyniósł znacz­

ne ożywienie na froncie polityki mię­
dzynarodowej. Najostrzejsze zagadnie­
nia ponownie>,dały znać osobie ludzkości 
spragnionej pokoju i ulgi, jeszcze raz u- 
przytamniając jej jak bardzo daleka 
jest od tego upragnionego celu.

Pierwsze zamącenie pokoju nowo­
rocznego wyszło oczywiście z Niemiec.

Z kół wojskowych, z otoczenia kan­
clerza Schleichera, widocznie dano 
znak i kampanja rewizjonistyczna roz­
pętała się na całym froncie.

Tym razem ostrze tej akcji zupełnie 
wyraźnie zostało skierowane przeciwko 
Polsce.

Rozpoczęła ją radjostacja królewiec­
ka, nadając dn. 28.XII r. ub. specjalne 
słuchowisko propagandowe na rzecz 
rewizji granicy wschodniej Rzeszy.

Doskonałym akompanjatorem w tej 
grze była cała prasa niemiecka, która 
już dziś bez żadnych osłonek mówi o 
konieczności obalenia całego traktatu 
wersalskiego i tak już dotkliwie pod­
ważonego w swych najistotniejszych 
punktach i odebrania ziem polskich i 
kolonij.

A że Niemcy nie poprzestają w akcji 
tej na własnych tylko środkach, świad­
czy fakt przekupienia, bo o nic innego 
instytucję tę posądzić nie można, Radja 
Brytyjskiego. A mianowicie, w noc syl­
westrową w czasie transmisji z rozmai­
tych stacyj europejskich, speaker Radja 
brytyjskiego w swoim komentarzu, przy 
przełączaniu transmisji z Królewca na 
Warszawę, użył zwrotu mniej więcej 
następującego:

„Obecnie przez t. zw. „korytarz poi- ' 
ski”, który przecina Niemcy na dwie 
części, przełączymy się na Warszawę, 
stolicę nowego kraju—Polski, która wy­
daje jedną trzecią swego budżetu na 
utrzymanie olbrzymiej armji”.

Tu, jednak, dalszy przebieg wypadków 
był zupełnie inny, niż po incydencie 
z radjostacją niemiecką.
Protest Polski przeciwko wybrykowi

Limburg ogłosił następnie w „Le Te­
legraph” sprostowanie, w którem stwier­
dza, że otrzymał błędne dane o naro­
dowości ludności Pomorza i że, wobec 
tego, nie może być mowy o podobnym 
planie.

Wszędzie tu czuć sprężynę niemiecką.
Gdy jednak w Europie zaczyna i koń­

czy się wszystko, narazie przynajmniej, 
na t. zw. „pyskówkach”j na Dalekim 
Wschodzie i w Południowej Ameryce 
jest pod tym względem o wiele gorzej.

Oddawna zapowiedziany ruch wojsk 
japońskich na południe, w kierunku 
właściwych Chin, celem obsadzenia 
ważnej prowincji Jehol rozpoczął się 
przed kilkoma dniami atakiem na mia­
sto i wielką stację węzłową Szan-Hai- 
Kwan. Relacje o bezpośrednim powo­
dzie wznowienia działań zbrojnych są 
jak zwykle sprzeczne i każda strona 
przypisuje winę przeciwnikowi. Znowu 
żołnierze chińscy mieli coś tam uszko­
dzić czy też wysadzić na linji kolejo­
wej. W rezultacie Japończycy znaczne- 
mi siłami zaatakowali wspomnianą miej­
scowość z lądu, morza i powietrza i po 
krótkiej, lecz zaciekłej walce zdobyli 
płonące miasto, odrzucając Chińczyków. 
Ci ostatni zapowiadają kontrofensywę, 
celem odebrania utraconych pozycyj.

A w Ameryce Południowej? Tam pło­
mień wojny nietylko nie przygasa, lecz 
rozpala się coraz jaskrawiej. Walka o 
Gran Chaco pomiędzy Boliwją a Para­
gwajem trwa bez przerwy i ostatnio 
zaznaczyła się szeregiem utarczek na 
froncie rzeki Pilcomayo, które miały 
podobno przynieść zwycięstwo Boliwij­
czykom. Jednocześnie nadeszły wiado­
mości o nowym zatargu peruwiańsko- 
kolumbijskim, do którego miałaby być 
wciągnięta i Brazylja, jako że przed­
miot sporu, marna mieścina Leticia, le­
ży nad górną Amazonką i dostęp do 
niej stanowi swojego rodzaju korytarz 
na terytorjum brazylijskiem. Tak więc 
połowa Ameryki Południowej może się 
znaleźć w ogniu wojny, a wypadki te 
naprowadzają na smutne refleksje, wy­
kazując, z jaką lekkomyślnością i dla
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jak błahych powodów chwytają dziś je­
szcze ludy za broń.

Ponowne zaostrzenie daje się również 
zauważyć w stosunkach włosko-jugo- 
słowiańskich z racji uporczywych po­
głosek o mającej nastąpić włosko-al- 
bańskiej unji celnej, Niema tu jeszcze 
otwartego konfliktu, lecz istnieją w ŝzyst- 
kie jego elementy.

ODWOŁANIE KONFERENCJI 
„5 MOCARSTW”

W połowie stycznia miała się odbyć 
w Londynie konferencja pięciu mo­
carstw—St. Zjedn., Anglji, Francji, Włoch 
i Niemiec w sprawie ustalenia szczegó­
łów przyznanego Niemcom równoupra­
wnienia zbrojeń.

Dzięki jednak interwencji szeregu 
państw, a zwłaszcza Polski, która uwa­
ża, że bez jej udziału żadna konferen­
cja, dotycząca zmiany siły wojskowej 
Niemiec, odbyć się nie powinna, kon­
ferencja ta została odwołana.

BILANS PANOWANIA BOLSZE­
WICKIEGO

Amerykańska gazeta „Chicago Tribu- 
ne” podaje zestawienie, dotyczące stra­
sznych następstw 15-letniego panowa­
nia bolszewików w Rosji. Według tego 
dziennika, bolszewicy rozstrzelali lub 
zagłodzili 3.884.000 ludzi; liczba zesła­
nych wynosi 7.100.000, w tern 4 milj. 
wieśniaków, 200.000 robotników, 20.000 
dzieci bezdomnych, 30.000 osób duchow­
nych, 2 milj. inteligencji i t. p.

W ostatnich dw'U latach rząd sowiec­
ki zaaresztował około 2 milj. robotni­
ków, z których połowa została zesłana 
na prace przymusowe.

CZERWONY „KRYZYS”
Mimo usiłowań kierowników moskiew­

skich zamaskowania sytuacji na teryto- 
rjum Związku republik sowieckich, nie 
uda się ukryć całej prawdy co do sta­
nu rzeczy w „raju komunistycznym”. 
W Rosji wytworzyła się bowiem tak 
ciężka sytuacja, jaka nie istniała od re­
wolucji w październiku 1917 r. Sytuacja

ta zaostrza się coraz bardziej wskutek 
opozycji i sprzeciwu niezadowolonych 
z kolektywizacji włościan, stanowiących 
olbrzymią większość narodu rosyjskie­
go. Z tego powodu zmniejszyły się rów­
nież zasiewy i zbiory zboża: w 1931 r. 
zbiory obniżyły się o 120 milj. kwintali 
w porównaniu w 1930 r., a w 1932 r. 
spadły o Vs urodzaju z 1931 r.

W całym kraju od szeregu miesięcy 
wybuchają rewolty w kołchozach, któ­
rym odbiera się, niekiedy siłą zbrojną.

Pierwszy przelot nad Himalajami (8  875 m 
wysokości) Dokonało go 5  angielskich pła- 

łowców bombardujących

wyznaczoną przez państwo ilość zboża. 
Obecnie nawet w Moskwie racja dzien­
na Chleba czarnego została zmniejszo­
na do 200 gramów.

Plan pięcioletni zawiódł całkowicie, 
bo nowowybudowane fabryki nie mogą 
pracować ze względu na brak surow­
ców i rynku zbytu. Olbrzymi ruch wło­
ścian doprowadzi albo do upadku u- 
stroju komunistycznego albo do szyb­
kiej i radykalnej zmiany. Stalin utrzy­
muje się u władzy jedynie dzięki sto­
sowaniu siły policyjnej. Pokojowość 
Sowietów wobec polityki japońskiej w 
Mandżurji objaśnia się jedynie ciężką 
sytuacją wewnętrzną Rosji.

A oto wymowny list, otrzymany z

Rosji przez jednego z mieszkańców wsi 
Modryń w woj. lubelskiem.

„...Zawiadamiam Was, że ja dotych­
czas jestem żywa i zdrowa, czego i Wam 
wszystkim najlepszego życzę. Piszecie, 
kochani Rodzice, że się pogorszyło, ale 
ja widzę z Waszego listu, że u Was moż­
na dobrze żyć. Ja pracuję w Sowchozie 
(sowieckie gospodarstwo), zarabiam tyl­
ko tyle, co na marne życie, które jest 
bardzo drogie. Pud żytniej mąki kosztu­
je 100 rubli, pud kartofli — 14 rubli, 
1 funt słoniny—12 rubli, buty z chole­
wami kosztują 360 rubli. W takich wa­
runkach drożyźnianych chodzę prawie 
nago i boso i nadto stale głoduję.

„Drodzy Rodzice zabierzcie mnie do 
domu w Polsce, gdyż tutaj żyć nie moż­
na. Pojedźcie do Warszawy i tam Wam 
powiedzą, co zrobić, abym mogła się 
stąd wydostać. Roboty tu u nas bardzo 
dużo, ale korzyści z niej niema. Na 
miesiąc ja zarabiam 47 rubli, no a para 
butów kosztuje 360 rubli, a pud kar­
tofli—14 rubli. I jak tu żyć? Na każdym 
kroku do tego same udręki.. Jeszcze raz 
więc Was proszę, pomóżcie mi stąd się 
wydostać.

„Całuję Was wszystkich mocno, moc­
no... Kalia”,

ZGON CALYINA COOLlDGE’A
5 b. m. zmarł w swej posiadło­

ści, w Stanie Massachussetts, b. pre­
zydent St. Zjedn. A. P. Calvin Coolidge. 
Pogrzeb odbył się 7 b. m. Zwłoki zło­
żono do grobowca rodzinnego w Ply­
mouth, w Stanie Yermont.

DZIEŃ PUŁASKIEGO W ST. ZJ. A. P.
Poseł Lonergan ze stanu Connecticut 

wystąpił w izbie z wnioskiem o wyda­
nie pamiątkowego znaczka pocztowego 
na cześć Tadeusza Kościuszki.

Poseł Tierney wniósł rezolucję, żąda­
jącą, aby dzień 11 października uznany 
został urzędowo za stały „Dzień Pu­
łaskiego". Wnioski powyższe wskazują 
na to, że członkowie kongresu zdają so­
bie sprawę z wartości głosów polskich.

W ielki wylew Mississipi. N a zdjęciu powódź w m, Jackson porcie Los Angelos burza zniszczyła 25  łodzi
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CO SIĘ STAŁO
Z NARCIARSTWEM W WOJSKU?

Dwa lata temu zorganizowano nar­
ciarskie mistrzostwa wojska na no­
wych podstawach, uwzględniając biegi 
z karabinami maszynowemi ze strze­
laniem, biegi patrolowe i sztafety. 
Zawody wypadły znakomicie, okazało 
się, że narciarstwo stoi w wojsku już 
na wysokim poziomie i ma duże wi­
doki rozwoju.

Rezultat był taki, że sprawą nar­
ciarstwa zainteresowano się z punktu 
widzenia wyszkolenia i włączono je 
do programu zimowych koncentracyj, 
w których na terenach o sprzyjają­
cych warunkach śnieżnych występują 
kompanje narciarskie i t. d.

Był to fakt bardzo miły dla wojsko­
wych narciarzy, czyż bowiem może 
być przyjemniejsze wyróżnienie dla 
wojskowego sportowca nad stwier­
dzenie, że jego wysiłki na tern polu 
są pożyteczne dla wojska i z tej racji 
są zaliczone do normalnej pracy wy­
szkoleniowej.

Równocześnie jednak skasowano zu­
pełnie zawody o mistrzostwo wojska 
w narciarstwie i w ten sposób pozba­
wiono wojskowych narciarzy sporto­
wego współzawodnictwa.

Wydaje nam się, że było to posu­
nięcie niekonieczne szczęśliwe. Bo 
wyszkolenie wyszkoleniem, a sport i 
współzawodnictwo — współzawodnic­
twem.

Wszak np. marsze, czy strzelanie są 
bardzo ważnemi działami wyszkolenia, 
silnie uwzględnianemi w pracy woj­
skowej, a równocześnie—właśnie dla­
tego —bardzo mocno popiera się w woj­
sku sport strzelecki i sport marszowy.

Tymczasem—ze skasowaniem, nar­
ciarskich mistrzostw wojska—wojsko­
wi narciarze zostali zupełnie pozba­
wieni płaszczyzny współzawodnictwa. 
Specjalnie zaś w kadrze zawodowej 
jest ono koniecznym czynnikiem do­
skonalenia się osobistego i zachętą do 
pracy nad własnem wyszkoleniem, 
które musi stać bardzo wysoko, jeśli 
kadra ma szerzyć i podciągać umie­
jętności narciarskie w oddziałach.

Dawniej, od początków istnienia nar­
ciarstwa w niepodległej Polsce, rok 
rocznie odbywały się narciarskie mi­
strzostwa Polski, w czasie których 
kadra walczyła z odsługującymi służ­
bę wojskową czołowymi narciarzami 
cywilnymi, co znakomicie podciągało 
narciarzy wojskowych. Równocześnie 
pozwalało przeprowadzać porównanie 
pomiędzy klasą narciarstwa cywilne­
go i wojskowego.

Słabą stroną tych mistrzostw był 
ich zbyt „cywilny" charakter, ponie­

waż poza biegiem patrolowym inne 
konkurencje nie odbiegały od zwy­
kłego programu zawodów narciarskich. 
To też z punktu widzenia wojskowego 
reforma z przed dwóch lat była bar­
dzo racjonalna. Narciarskie mistrzo­
stwa wojska stwarzały platformę ry­
walizacji pomiędzy wojskowymi nar­
ciarzami w konkurencjach wojskowo 
przydatnych, zaś w miarę rozwoju 
tego sportu w armji można było spo­
dziewać się — również udziału czoło­
wych wojskowych narciarzy w zawo­
dach cywilnych.

Tymczasem nietylko to nie nastąpiło, 
ale skasowano nawet mistrzostwa woj­
skowe.

W ten sposób właściwie skończyło 
się narciarskie życie sportowe wojska 
na szeroką skalę. Ponieważ zaś nar­
ciarze wojskowi są zupełnie odsepa­
rowani od „cywilnego" sportu, więc 
właściwie pozostało tyłko—wyszkole­
nie narciarskie.

Powstał stan dosyć dziwny — klub 
sportowy jednego z pułków zdobywa 
nagrodę Pol. Zw. Narc. za największą 
ilość odznak za sprawność narciarską, 
na terenach północno - wschodnich. 
Wojsko i K. O. P. jest najsilniejszym 
ośrodkiem narciarstwa. W szeregach 
wojskowych jest — jak nas zapewnia 
znakomity znawca tego sportu płk. 
Ziętkiewicz—wielu doskonałych nar­

ciarzy, stojących na poziomie czoło­
wej klasy cywilnej —a równocześnie 
wojskowych narciarzy nie widzimy 
na starcie zawodów sportowych.

1 dlatego—powiemy szczerze—oba­
wiamy się, by przez pozbawienie współ­
zawodnictwa, które jest tak ważnym 
czynnikiem doskonalenia się i postępu, 
rózwój narciarstwa w wojsku nie zo­
stał zahamowany.

Sądzimy, że będziemy wyraziciela­
mi opinji wszystkich wojskowych nar­
ciarzy, jeśli powiemy, iż ponowne 
wprowadzenie narciarskich mistrzostw 
wojska, dywizyj, oraz dopuszczenie 
wojskowych narciarzy do krajowych 
chociażby zawodów cywilnych—przy­
jęte h}Toby wśród zwolenników kró­
lewskiego sportu zimowego z praw­
dziwą radością i entuzjazmem.

Specjalnie wśród podoficerów dy­
wizyj podhalańskich i stacjonowa­
nych na kresach północno-wschodnich, 
jest dużo doskonałych narciarzy, któ­
rzy pracując z całem poświęceniem 
nad wyszkoleniem narciarskiem od­
działów, równocześnie pragnęliby dać 
wyraz własnym umiejętnościom nar­
ciarskim we współzawodnictwie spor- 
towem. Sądzimy, że wyszkolenie i sport 
narciarski winny rozwijać się równo­
cześnie i równolegle. I że na zahamo­
waniu sportu może w dalszej kon­
sekwencji ucierpieć — wyszkolenie...

PORAŻKI HOCKEISTOW 
ZWYCIĘSTWA BOKSERÓW

Zagraniczne drużyny hockejowe w 
dalszym ciągu gościły w Polsce. W 
Krynicy, jak było do przewidzenia, 
zwyciężyła wiedeńska drużyna W. E. V. 
bijąc w półfinale A. Z. S. Warsz. 4:0 
i w finale Brandenburgję 1:0. Trzecie 
miejsce zajął A. Z. S. Warsz. nieocze­
kiwanie zwyciężając B. T. E. z Buda­
pesztu 2:1.

Wiedeński zespół W. E. V. grał na­
stępnie w Warszawie, zwyciężając Le- 
gję 1:0 i reprezentację stolicy 3:1.

Narciarze w dalszym ciągu muszą 
zadawalać się zawodami w biegach, 
gdyż na skoczniach wciąż hrak jest 
dostatecznej ilości śniegu.

Bokserzy mieli w ostatnich dniach 
emocjonujące spotkania z Czechami. W 
Warszawie i Łodzi gościła reprezen­
tacja bokserska Brna, stolicy czeskie­
go boksu. Ostatnio Czesi mieli kilka 
dobrych wyników, to też wobec sła­
bej formy naszych pięściarzy, spo­
dziewali się odnieść łatwe sukcesy.

Tymczasem Warszawa pokonała Brno 
11:5, a Łódź 10:6.

W Warszawie pięć pierwszych walk 
przyniosło nam zdecydowane zwy­
cięstwa. Małecki pokonał mistrza Cze­
chosłowacji Berdeha, Kazimierski — 
Nawralila, Cyranek przez k. o. Zelin- 
ka, Bąkowski — Kosimę, a Sewery- 
niak — Dudika. Dopiero Doroba zre­
misował z groźnym Skriwankiem, 
Karpiński przegrał z Ostrużniakiem, 
a Wocka (pożyczony ze Śląska) z Am- 
brożem.

W Łodzi wyniki były następujące: 
Pawlak bije Bezdeha, Leszczyński bi­
je Nawratila, Woźniakiewicz knokau- 
tuje Zelinka, lecz zostaje zdyskwalifi­
kowany, Banasiak bije Kosimę, Garn- 
carek -  Dudika, Chmielewski nieocze­
kiwanie wychodzi zaledwie na remis 
ze Skriwankiem, Seidel również nie­
oczekiwanie zwycięża^ Ostrużniaka, 
wreszcie Stihbe przegrywa z Ambro- 
żem przez knokaut techn. w 2 rundzie.
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N A S ZE S PR AWY
„ZASADY I NAKAZY DOBREGO 

WYCHOWANIA"
Pod tym tylułem leży przede mną 

książka, która, o mało nie stała się 
przyczyną, że stałbym się śmiertelnym 
wrogiem mojego kolegi sierż. X, wro­
giem tern większym, że moja miłość 
własna i ambicja zostały upokorzone. 
Bo cbyba nie może być większego 
despektu dla mnie jak to, że ktoś ma 
pewne zastrzeżenia co do mojego wy­
chowania, manier towarzyskich i tym 
podobnych cech, które powinien po­
siadać człowiek kulturalny, a do któ­
rych ja mam bezwzględne pretensje. 
To też, kiedy kolega X ofiarowywał 
mi tę książkę, która według niego 
miała mnie wychowywać, uczyć towa­
rzyskich manier, wygładzać moją chro­
powatość zewnętrzną i wewnętrzną, 
odniosłem takie wrażenie jakby mi 
w^miierzono policzek, a ja nie miałem 
możności zrewanżowania się. Z począt­
ku nie wiedziałem jak zareagować na 
tego rodzaju obelgę, słowa uwięzły mi 
w gardle i musiałem zebrać całą siłę 
woli, aby się opanować i nie rzucić 
mu książką w twarz. Nie wiem coby 
się z tego wywiązało, ale tego na moje 
szczęście nie zrobiłem. Położyłem 
książkę na stole i z całą wyniosłością 
obrażonej dumy rzekłem: — Jeśli je­
steś źle wychowany możesz ją czytać, 
ja jej nie potrzebuję, — a na podkre­
ślenie jego nietaktu odszedłem bez 
pożegnania, zamykając drzwi trochę 
za głośno. Jeśliby kto pomyślał, że 
sprawa ta na tern się skończyła i że 
myśl o posiadaniu tego rodzaju książ­
ki nie powstała w mojej głowie, to 
by się grubo omylił. Na drugi dzień 
kupiłem tę samą książkę i czytam ją 
zawzięcie z całem skupieniem, aby 
nic nie uszło mojej uwagi, aby wszy­
stko pozostało w mej głupiej głowie. 
Bo czy można ją inaczej nazwać za to 
co zaszło między mną, a sierż. X. Te­
raz dopiero zdaję sobie sprawę, jak 
niesłusznie postąpiłem w stosunku 
do tego, który nietylko mnie chciał 
dobrze uczynić, ale i nam wszyst­
kim. Zawsze mi powiadał: „nieś wyso­
ko sztandar osobistej godności, a przy­
czynisz się do podniesienia godności 
naszego korpusu, który też ma sztan­
dar, a sztandar ten powTnien powie­
wać jak najwyżej*. Uśmiechałem się 
w duszy, bo wiedziałem, ba, wierzy­
łem w to niezbicie, że jeśli kto, to 
właśnie ja noszę go wysoko.

Dziś, czytając tę książkę, dawniejsza 
moja zasada powleka się jakby mgłą, 
inną, więcej rzeczową, więcej słuszną 
zasadą. Dziś dochodzę do przekonania 
jak srogo się może mścić zbytnia uf­

ność w siebie i wygórowana ambicja. 
Prawdę, kolego, mówiłeś, że przyjdzie 
czas, gdy zmienię zdanie. Zmieni­
łem je już, drogi przyjacielu, i dziś 
na samą myśl o tern, że posądziłem 
cię niesłusznie, rumieniec pokrywa 
mi twarz. Teraz robiąc ten, niby ra­
chunek sumienia, przegląd mojej war­
tości pod względem moralnym i to­
warzyskim, doszukuję się mniej lub 
więcej subtelnych zaciemnień, które 
pracą swoją, a właściwie nad sobą 
będę starał się rozjaśnić.

Małych to rozmiarów książeczka-  
zaledwie 144 strony druku—ale skarb 
w sobie zawiera dla mnie wielki. A 
że mała — tern lepiej, bo prędzej opa­
nuję jej zawartość, a w życiu codzien- 
nem będę się starał stosować te pra­
widła na każdym kroku. Napisana jest 
przez Marję Yauban i Michała Kurce- 
wicza, a wydana przez M. Arcta w 
Warszawie. Już nie wiem który raz 
ją czytam, nie chciałbym nic z tego,

Pamiątl^owa tablica podoficerów 38 p. sirz.
Lw. poległych w tcalkoch 19^8—20^ wmuro­

wana w l^asynie podof. puł^u

CO jest konieczne w życiu, uronić. 
Chciałbym bowiem braki, które tkwią 
we mnie, nie z mojej zresztą winy, 
uzupełnić i przez pracę nad sobą za­
służyć na miano kulturalnego czło­
wieka.

A „Kultura wewnętrzna, czytam na 
wstępie, jest tylko wówczas cennym 
skarbem, gdy promienieje nazewnątrz. 
Wartość jednostki ludzkiej, jej ducho­
we i umysłowe walory pozostają rze­
czą martwą jeśli nie są nigdy uze­
wnętrznione...

...Współżycie z ludźmi i swobodne 
obracanie się w każdem środowisku 
wymaga znajomości pewnych stałych 
zasad... Na każdym kroku uczuwa się 
potrzebę tych niepisanych praw.

... Każdy szanujący się człowiek po­
winien pragnąć dorównać ludziom 
prawdziwej kultury. Nikt nie chce, 
aby o nim dobrze wychowani ludzie 
mówili że jest nieobyty. Etykieta jest 
wrogiem tylko dopóty, dopóki jej bli­

żej nie poznamy. Z chwilą jednak, gdy 
sobie przyswoimy dobre maniery, tak 
iż wejdą poprostu w krew i staną się 
potrzebą życia —przestaniemy byćnie- 
wolnikamy etykiety. Zrzucimy z siebie 
kajdany niepewności i nieśmiałości, 
będziemy się czuli pewni siebie i swo­
bodni.

...Kulturalne, właściwe zachowanie 
jest może najsubtelniejszą ze sztuk 
pięknych, a przytem dostępną dla każ­
dego, kto ją chce posiąść..."

Na całość tej książki składają się: 
zwyczaje życia codziennego: etykieta 
życia publicznego; stosunki towarzy­
skie. Wizyty, przyjęcia i zabawy. Ka­
lendarz towarzyski. Obyczaje wielko- 
światowe i dyplomatyczne. Strój obo­
wiązujący. Sprawy honorowe. Kore­
spondencja.

Choć nie wszystkie rozdziały mnie, 
zwykłego śmiertelnika, dotyczą, bo nie 
pochodzę ani z wielkiego świata, ani 
nie jestem dyplomatą, to jednak więk­
sza ich część obowiązuje mnie na- 
równi z innjmi ludźmi, którzy stoją 
w rzędzie ludzi kulturalnych, bo:

... Zasadniczemi cechami człowieka 
dobrze wychowanego nazywamy te, 
które powinien posiadać każdy, nie­
zależnie od sfery, w jakiej się obraca, 
niezależnie od wieku i stanowiska spo­
łecznego.

... „Brak jednej z nich wystarcza, 
aby runął cały gmach dobrego wycho­
wania...

A ja chcę budować ten gmach i nie 
chcę, aby runął.

5^., sierż.

ZNAJOMOŚĆ JĘZYKÓW OBCYCH.
W czasie wojny światowej miał, 

miejsce następujący wypadek. Podo- 
doficer francuski, znajdujący się na 
telefonicznym posterunku podsłucho­
wym, pochwycił urywek rozmowy, 
prowadzonej przez 2 żołnierzy niemiec­
kich. Pozornie rozmowa ta była bez 
znaczenia. Jednakże podoficer za­
uważył, iż obaj używali prowincjo- 
nalizmów bawarskich. A było wiado­
me, że dotąd na tym odcinku znaj­
dowali się jedynie żołnierze z Prus. 
Spostrzeżenie to, zameldowane prze­
łożonym przyczyniło się do szybkiego 
wykrycia na tym froncie nowych dy- 
wizyj (bawarskich) świeżo ściągnię­
tych przez nieprzyjaciela. Tern samem 
zostało udaremnione zaskoczenie Fran­
cuzów nagłem natarciem, którego 
przygotowania dotąd były osłonięte 
najściślejszą tajemnicą...

Jest to klasyczny przykład, zresztą 
jeden z wielu, jak cenną rzeczą jest 
w wojsku posiadanie gruntownej zna­
jomości języków obcych.—Weźmy in-
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‘70 p. p. Kurs dokształcający podof. z  zakresu 7  klas szkoły  powszechnej

ny przykład, nie służbowy: czytamy z 
zaciekawieniem opisy podróży zagra­
nicznych st. m. w. Rabczuka, który 
już drugi urlop spędza zagranicą. Czyż 
mógłby on tak swobodnie poruszać 
się poza granicami kraju, gdyby nie 
znał żadnego obcego języka?

Te dwa przykłady unaoczniająnam, 
jakie może mieć dla każdego podofi­
cera znaczenie znajomość języków 
obcych i jak wybitnie podwyższa to 
jego wartość i przydatność w służ­
bie.

Czy wielu jednak z pośród podofi­
cerów może pochwalić się dziś, że 
zna bodaj jeden język obcy, na tyle 
dobrze w mowie i piśmie, by mogli 
w nim swobodnie porozumiewać się? 
Nie mara statystyki, jednak niewątpli­
wie jest takich niewielu.”

Ten stan wymaga poprawy, w inte­
resie osobistym i służbowym. Tem 
więcej, że dla wielu, przeważnie star­
szych podoficerów, nie jest to rzecz 
zbyt trudna. Przecież prawie wszyscy 
przeszli przez szkoły rosyjskie, lub 
niemieckie w dzieciństwie, więc je­
den z tych języków znali kiedyś — 
raniej więcej dobrze. Jeżeli dzisiaj 
zapominają go, to tylko z braku oka­
zji do rozmowy.—Trudniejszą rzeczą 
jest oczywiście nauczanie łych podo­
ficerów, którzy z polskich szkół wy­
nieśli tylko początki nauki języków 
obcych, lub zgoła nic się nie nauczyli 
w tym kierunku.

Znajomość języka składa się z u- 
miejętnoścl czytania,pisania i prowa­
dzenia rozmowy w danym języku. Z 
punktu widzenia potrzeb podoficera, 
najważniejszą rzeczą jest umiejętność 
płynnego ustnego porozumiewania się 
oraz zrozumienia bez słownika czytane­
go tekstu; mniej stosunkowobędzie oka- 
zyj do pisania, czy' tłumaczenia z pol­
skiego na język obcy.

Poza tem dla nas, żołnierzy, znajo­
mość każdego języka składa się wła­
ściwie z 2 umiejętności szczególnych: 
a) znajomość języka literackiego i po­
tocznego—oraz b) znajomość języka 
fachowego, wojskowego. Najwyższą

klasą umiejętności będzie znajomość 
cech charakterystycznych różnych na­
rzeczy i odróżnianie prowincjonaliz- 
mów (jak u nas gwara Ślązaka różni 
się od Mazura, czy Kaszuby, tak jest 
i wszędzie).

O ile nasz język jest stosunkowo b. 
trudny dla obcokrajowców,otyłe prze­
ciwnie my, Polacy jesteśmy bardzo u- 
zdolnieni do nauki języków obcych. 
Nic jednak nie pomoże najlepsza nau­
ka, jeżeli się potem nie praktykuje i 
nie używa tego języka przez długie 
lata, bowiem język jak sport należy 
do umiejętności, wymagających stałe- 
łego treningu.

Zorganizowanie nauki dla nic, lub 
prawie nic nie umiejących, to rzecz 
bardziej skomplikowana, zależna od 
różnych warunków miejscowych —po­
zostawiam to więc organizatorom róż­
nych kursów doskonalenia i uzupeł­
niania cenzusu naukowego, które co­
raz lepiej rozwijają się w różnych gar­
nizonach.

Tu pokrótce omówię, jak utrzymać 
posiadaną już pewną znajomość języ­
ka i ulepszać ją. W każdym garni­
zonie znajdziemy z pewnością dwie 
duże grupy podoficerów: takich któ­
rzy znali kiedyś język niemiecki i ta­
kich którzy znali rosyjski. Mniej licz­
na będzie grupa „francuzów", ew.znaj­
dą się jeszcze inne mniejsze, z któ­
rych dla nas najważniejsze są: litew­
ska, czeska i ramuńska.

Jeżeli ktoś zna słabo kilka języków 
niech się zdecyduje na „przydział” 
narazie do jednej grupy i dopiero, po 
osiągnięciu poważnych w niej rezul­
tatów, może przejść do innej, inaczej 
nic wogóle nie skorzysta z pracy jed­
noczesnej w kilku grupach.

W każdej grupie praca powinna być 
prowadzona indywidualnie i zbio­
rowo.

Indywidualnie (osobiście) — należy 
się wprawiać w zrozumieniu tekstu 
obcego, czytając go narazie ze słow­
nikiem i ewentualnie wypisują no­
we, dotąd nieznane słowa (dla lepsze­
go ich utrwalenia); następnie zapra­

wiać się w czytaniu bez słownika. 
Ważne przytem jest, by nie prze­
chodzić do następnego zdania, za­
nim się nie zrozumie dokładnie po­
przedniego: unikać tylko powierzcho­
wnego zrozumienia treści. Dla po­
czątkującego dużem ułatwieniem bę­
dzie posiłkowanie się grama!}ką i 
przeprowadzanie rozbioru gramatycz­
nego dłuższych lub trudniejszych 
zdań. Ten zakres pracy jest dostępny 
dla każdego, w największej nawet sa­
motności.

Wyższym stopniem pracy indywidu­
alnej będzie tłumaczenie pisemne z 
polskiego na język obcy, oraz próby 
pisania listów w tym języku. Ta jed­
nak praca wymaga już kontroli ko­
goś znającego doskonale ten język, 
inaczej nie przyniesie korz}ścii może 
doprowadzić do zakorzenienia się 
szkodliwych błędów.

Materjału dla mniej zaawansowanych 
w nauce dostarczą podręczniki, (do 
nabycia w każdej poważniejszej 
księgarni) mające zazwyczaj słowniki 
i wyciągi z reguł gramatycznych. 
Bardziej wprawni doskonalić się powin­
ni: w znajomości języka literackiego — 
czytaniem powieści, języka potoczne­
go—czytaniem od czasu do czasu pism, 
dzienników, czy „magazynów”, wresz­
cie język fachowy wojskowy pozna­
jemy, studjując regulaminy,czy pisma 
fachowe.

Praca zbiorowa w grupie musi dać 
przedewszystkiem swobodę w rozmo­
wie na co złoży się: umiejętność pra­
widłowego wymawiania, oraz szybkie­
go kojarzenia zdań („myślenie" w da­
nym języku, bez tłumaczenia w pa­
mięci każdego słowa przed wypowie­
dzeniem.) Uzyskuje się to przez 
wspólne czytanie ustępów z gazet, 
czy podręczników, przyczem zwraca 
się uwagę na wymowę. Następnie i- 
dzie „konwersacja", rozmowa na te­
mat aktualny, lub dyskusja nad prze- 
czytanem (wspólnie, lub zawczasu w 
domu).

Dyskusje te muszą się odbywać pod 
kierownictwem kolegi, znającego nie­
wątpliwie dobrze dany język, inaczej 
korzyść z tej pracy będzie wątpli­
wa. W razie braku fachowca 
we własnem gronie opłaci się zaanga­
żować (w porozumieniu z władzą 
przełożoną) nauczyciela danego języka 
z pośród praktykujących w miejsco- 
wych szkołach. Nauczyciel odda też u- 
sługi przy przeglądaniu prac pisem­
nych. Koszt, rozłożony na większą 
grupę, będzie niewątpliwie minimal­
ny.

Oczywiście, że nie mamy zbyt wie­
le czasu na te rzeczy, jednak sądzę że 
wystarczy w zupełności, by utrzymać 
się, a nawet postępować naprzód w
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umiejętności pewnego języka— jeżeli 
poświęcimy;

na pracę indywidualną— około 3—6 
kwadransów tygodniowo (najlepiej, 
jiko reguła, po przeczytaniu gazety co­
dziennej, kwadrans czasu na czytanie 
w języku obcym),

na pracę zbiorową (konwersację) 
2—4 godziny miesięcznie (raz na ty­
dzień, lub na 2 zebranie jednogodzin­
ne).

Pewną rolę może tu odegrać kasyno, 
jeżeli poza polskiemi (w porozumie­
niu z władzą przełożoną—aby nie po­
pierać wydawnictw bezwartościowych, 
lub nam wrogich)—sprowadzać będzie 
parę pism w językach obcych, zna­
nych większej ilości kolegów. Naj­
lepiej do tego nadają się pis­
ma perjodyczne, ilustrowane, które 
rysunkami przyciągają uwagę i za­
chęcają do zapoznania się z tekstem.

Dywizyjny \urs instruktorski dla podoficerów zawodowych przy 70 p. p-

W obecnych czasach, gdy niektórzy 
sąsiedzi tak wybitnie i niedwuznacz­
nie pobrzękują szabelką, kto wie, czy 
nie będziemy mieli niedługo, może 
prędzej niż się tego ktoś spodziewa.

możności a nawet konieczności wypró­
bowania stopnia językoznawstwa. Od 
tego może wiele, bardzo wiele zale­
żeć!...

Sybirak-

Z N A S ZEGO ŻYCIA
DOKUMENT CHLUBY KORPUSU 

PODOFICERSKIEGO
Fundusz Budowy Aerom obilu „Podo- 

ficer“, pozostający pod protektoratem  
d-cy korpusu Nr. V, gen. bryg. Łuczyń­
skiego, rozpoczął w śród wojska akcję,
0 której donosiliśm y czyteln ikom  w  
num erze św iątecznym  „Wiarusa**.

W w yniku dotychczasow ej działal­
n ości Funduszu następujące formacje 
zadeklarowały:

korpusy podoficerskie: 20 p. p. — 
ń 1 złX 12 m iesięcy, 8p . u ł —a 1 złX12  
m ieś., 6 p. a. 1. — 1000 zł. na 12 rat, 
5 p.a. c .—a 50grX 6 m ieś., 1 bat. most. 
kol.—ń 1 złX 5 mieś., 5 d. a. k.—% od 
zysków funduszu koleżeńskiego za r. 
1932, III/12 p. p. — a 50 g rX l2  m ieś., 
plut. 5 d. żand. k  bO grX 6 mieś.,
73 p. p. — ś, 50 grX3 m ieś., 75 p. p. — 
k  50 grX6 m ieś., 3 p. uł. — k  50 grX  
12 m ieś., 11 p. p. — a 50 grX12 mieś.,
74 p. p. ń 2 złX3 rnies., 3 p .s . podh.— 
1000 zł jednorazow o, 21 p. a. 1.- ń 1 złX  
12 m ieś., 4 p. s. podh. —1000 zł w 4 ra­
tach, 12 p. p. -  a 1 złX 12 mieś., 16 p. 
p.—a 1 złX12 mieś., 5 p. s. k. — 10 zł 
jednorazow o, 111/20 p. u ł —ń 5 zł w 2 
ratach, 8 p. p. Leg. — 1000 zł jednora­
zow o, garnizonu Lublin -  1722 zł w 3 
ratach, 7 p. p. Leg. — 1200 zł jednora­
zow o, 2 p. a. c. — 622 zł jednorazow o, 
II Szpital Okr. w C hełm ie—100 zł w 2 
ratach, 3 p. a. 1. Leg.—1200 zł w 3 ra­
tach, 9 p. p. Leg. —1600 zł w 4 ratach,
1 urzędnicy P. K. U. Zam ość  — 122 zł 
w 3 ratach, 2 p. s. k. — 1200 zł w 3 ra­
tach, 27 p. a. 1. — 1200 zł w 2 ratach, 
23 p. p. — 1500 zł w 3 ratach. Szkoła  
Podchorążych Artylerji -  1500 zł w 3 
ratach, 50 p. s. kres.—1500 zł jednora­

zowo, garnizon Łuck—17f0 zł w 4 ra­
tach, 45 p. s. kres.— 20C0 zł jednorazo­
wo, 13 p. a. 1. — 1000 zł w 3 ratach, 
21 p. uł. nadwiśl.—1000 zł. w 2 ratach, 
44 p. s. kres.—1600 zł w 2 ratach, 19 p- 
uł. woł.—1000 zł w 2 ratach, 43 p. p* 
—1500 zł w 2 ratach, 2 d, a. k. — 
500 zł w 2 ratach, 12 p. uł. podolskich 
— 1069 zł jednorazow o.

Ponadto następujące korpusy ofi­
cerskie przyrzekły pomoc finansową: 
6 p. a. 1., 5 p. a. c., 74 p. p., 16 p. p., 
5 p. s. k., 7 p. p. Leg., 2 p. s. k., pod­
chorążowie rezerwy artylerji, 45 p. s. 
kres., 21 p. uł. nadwMśl., 19 p. uł. wo­
łyńskich, 12 p. uł. podolskich.

Oto lista, która nie wymaga komen­
tarzy.

WYCHOWANIE FIZYCZNE 
W 15 P.UŁ. POZNAŃSKICH

W dążeniu do podniesienia spraw­
ności fizycznej zawodowej kadry podo­
ficerskiej, program wyszkolenia pułku 
na okres zimowy 1932/33 r. poświęca 
szereg godzin na zajęcia z dziedziny 
wychowania fizycznego i gimnastykę 
podoficerów.

Specjalne miejsce zajmuje zaprawa 
sportowa podoficerów w celu uzyska­
nia Państwowej Odznaki Sportow^ej.

Dotychczas P. O. S. uzyskało kilku­
nastu podoficerów zawodowych, część 
zaś zdała już egzamin z poszczegól­
nych prób i po zdaniu pozostałych, 
odznaki te otrzyma.

Doskonalenie w jeździe konnej w o- 
kresie zimowym daje podoficerom 
możność uczestniczenia w konkursach

hipicznych i zawodach władania bia­
łą bronią, urządzanych rok rocznie 
przez pułk, dtwo bryg. kaw. Poznań 
i Wielkopolski Klub Jazdy Konnej.

Obecnie pułk posiada dość pokaźną 
kadrę podoficerską z ukończonemi 
kursami P. W. i W. F , co daje gwa­
rancję osiągnięcia wysokiego poziomu 
wychowania fizycznego kontyngensu.

W. Sz.

KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE DLA 
PODOFICERÓW ZAWODOWYCH 

W 15 P. UŁ.
W związku z potrzebą posia­

dania cenzusu 7 klas szkoły po­
wszechnej, przy uzyskiwaniu przez 
wysłużonych podoficerów zawodo­
wych stanowisk cywilno - państwo­
wych przy zwalnianiu z wojska, zor­
ganizowane zostały w 15 p. uł. poznań­
skich dwa kursy dokształcające.

Pierwszy zorganizowany został w 
listopadzie r. 1931 dla starszych podo­
ficerów zawodowych. Ukończyło go 
i uzyskało świadectwa 31 podofice­
rów.

Na kursie prowadzonym obecnie, a 
rozpoczętym 1 listopada ub. r. korzy­
sta z nauki około 30 młodszych podo­
ficerów zawodowych. Egzamin prze­
widywany jest w r. b. Dzięki staraniu 
z-cy d-cy pułku, ppłk. dypl. Dworaka, 
który specjalnie troszczy się o oświa­
tę i podniesienie poziomu umysłowe­
go podoficerów zawodowych, mają 
podoficerowie, uczestnicy kursów, u- 
stępstwa w postaci wcześniejszych 
Zwolnień od zajęć służbowych dla 
odrabiania lekcyj.

Po zakończeniu tego kursu, prawie
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wszyscy podoficerowie zawodowi puł­
ku będą mieli osiągnięty stopień wy- 
kszfałcenia w zakresie 7 klas szkoły 
pwszechnej. Podoficerowie, nie poprze­
stając jednak na osiągniętych wyni­
kach, uczęszczają na wieczorne do­
kształcające kursy gimnazjalne, które 
im dają możność dalszego pogłębiania 
swej wiedzy.

tV. Sz.

OBCHÓD GWIAZDKOWY DZIECI 
PODOFICERÓW 7 P. A. C.

Staraniem zarządu kasyna podofi­
cerskiego 7 p. a. c. urządzony został 
obchód gwiazdkowy dla 87 dzieci po­
doficerów'. Drugiego dnia świąt Boże­
go Narodzenia, o g. 14 w obszernej sali 
balowej kasyna, zebrały 
się dzieci wszystkich po­
doficerów zawodowych 
wraz z rodzicami. Od po­
czątku panował na sali 
bardzo wesoły nastrój.
Obchód rozpoczęły dzie­
ci odśpiewaniem kilku ko­
lęd, poczem 5 dziewcząt 
deklamowało bardzo pię­
kne wierszyki okoliczno, 
ściowe. Teraz nastąpiła 
najbardziej oczekiwana 
chwila. Na salę wszedł 
„św. Mikołaj" i obdarzył 
wszystkie dzieci podarkami w postaci 
orzechów, ciastek, książeczek z obraz­
kami, yo-yo i t. p. Obchód zakończono 
odśpiewaniem „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" i „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy**.

W czasie obchodu złożyły dzieci na 
biednych parafji sołackiej zł 14,00.

Nie zapomniano również o wdowach 
i sierotach po zmarłych kolegach, któ­

rym na gwiazdkę wypłacono zapomo­
gi pieniężne.

Koszt urządzenia obchodu gwiazd­
kowego pokryto z kasy kasyna podo­
ficerskiego.

Z ŻYCIA KORP. PDF. KADRY 
7 DYWIZJONU TABORÓW

Ze względu na małą ilość podofice­
rów w naszej kadrze, a co zatem idzie, 
małe środki, życie towarzyskie podo­
ficerów' prawie, że nie istniało.

Pierwszym etapem do wspólnego 
zbliżenia była myśl stworzenia, wzo­
rem innych większych jednostek, fun­
duszu samopomocy podoficerów. Myśl 
tę wprowadzono w czyn i istniejący 
od kwietnia r. ub. fundusz samopo­

Herbatka rodzin podoficerskich W \adrze 7  dywizjonu taborów

mocy podoficerów wynosi około 600 
zł.; składka miesięczna 5 zł.; pożyczki 
udziela się narazie do wysokości 
100 zł.

Dalszym etapem rozwoju i podnie­
sienia życia towarzyskiego i koleżeń­
skiego podoficerów, było zapoczątko­
wanie herbatek z tańcami.

Pierwsza taka herbatka odbyła się 
w zaimprowizowanej świetlicy, którą

p. komendant oddał do naszej dyspo­
zycji.

Przybyłe w komplecie rodziny po­
doficerów powitał gospodarz kol. 
st. wachm. Podrzycki, dziękując do­
wódcom za poparcie i umożliwienie 
realizacji herbatek oraz kreśląc ich 
cele i zadania. Następnie zabrał głos 
p. por. Jarzębowski zachęcając do 
dalszej pracy nad rozwojem koleżeń­
stwa i współżycia korpusu podoficer­
skiego.

Przyszłe herbatki nie będą się już 
ograniczać tylko do zabawy, szykuje, 
my bowiem serję odczytów z najróż­
niejszych dziedzin wojskowych i spo­
łecznych, a nasze żony z gospodarstwa 
domowego Po herbatce kilka pieśni 

odśpiewali podoficerowie 
i miło nam czas zleciał na 
wspólnej pogawędce i 
tańcach przy dźwiękach 
bandonji i gramofonu.

Niech to posłuży jako 
zachęta dla innych podo­
ficerów, że i w jednostce 
małej da się zorganizo­
wać życie towarzyskie i 
pracę nad podniesieniem 
poziomu intelektualnego 
korpusu podoficerów.

Wzywam kolegów z 
kadr 4 i 8 dywizjonów ta­

borów, aby rówmież dali znak życia o 
sobie na łamach naszego „Wiarusa".

st. wachm,. Z. Gorczy\owski-

SPROSTOWANIE
W n-rze 2 b. r. wkradły się nast. 

błędy drukarskie: na str. 21 powinno 
być mai. Czesław Korjatto i na str. 23 
opuszczono 1 w podpisie pod kliszą — 
powinno być 381 mm armata kolejo­
wa. a nie 38 mm.

ST A R A C H O W I C E
ŻELAZO WALCOWANE — STAL zwykła 
i wysokogatunkowa z pieca elektrycznego — 
OSIE STALOWE — KOTŁY „RECK“ do 
centralnego ogrzewania — MASZYNKI DO 
MIĘSA — MŁOTKI PNEUMATYCZNE — 

ODLEWY ŻELAZNE

Zarząd i biuro sprzedaży T-w a Starachow ickich Zakładów Górniczych, W arszaw a, W^arecka i5



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
KONKURS NA V^YTRWAŁOŚĆ 

1 ZADANIE
uł. st. sierż. F. Lipowski 

(za rozwiązanie 4 punkty)

7- a, 2-b, 1-c, 3-d, 6-e, 1-f, 1-g, 1-h, 4-i, 
2-k, 4-1, 2-ł, 5-m, 7-n, 1-ń, 7-o, l-ó, 1-p,
8- r, 2-8, 3-t, 1-u, 3-w, 2-z, 5-y.

Z powyższych liter ułożyć 16 nazw 
pierwiastków chemicznych. Środkowy 
rząd pionowy czytany z góry na dół 
da rozwiązanie—nazwę pewnego działu 
w «Wiarusie*.

2. TAJEMNICZE PISMO 
nadesłał st. ogn. Franciszek Staszak 

(za rozwiązanie 1 punkt)

Z edf ys i gceml ałpo 
w ied zia łaizy sżeg wiż dżen 
akry z YS.

Kto pomoże nam odczytać to'pismo?
3. KRZYŻ MAGICZNY 

uł. plut. Wiktor Michalski 
(za rozwiązanie 3 punkty)

W powyższą figurę wpisać dośrod- 
kowo 7 wyrazów o podanem niżej zna­

czeniu. Rzędy równoległe pierwszy i 
trzeci, czytane w kierunku zegarowym, 
dadzą rozwiązanie — imię i nazwisko 
słynnego historyka polskiego. 

Znaczenie wyrazów.
1 Zwierzę rogate. 2. Miasto portowe 

nad morzem Czarnem (w Rosji Sow.).
3. Prawy dopływ Wezery, w Niemczech.
4. Narodowość (słowiańska). 5) Wyspa 
w Polinezji, w archipelagu tejże naz­
wy na oceanie Spokojnym 6. Imię żeń­
skie. 7. Owoc (odmiana dyni).

:> ZADANIE 
ul. p. Włodzimierz Bryćko 
(za rozvviązrnie 3 punkty)

Wyrazy pionowe:
a-l duże naczynie drewniane, b-3 mia­
ra długości, c-4 część ciała, d-1 uszczel­
niacz, d-5 przyimek, e-1 wdzięk, powab, 
e-6 nuta, f-3 mocny trunek, g-2 pilno­
wanie, strzeżenie.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ty­
godnie.

Na konkurs ten redakcja przeznacza 
20 nagród.

r o z w i ą z a n i a  z a d a ń , ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 49 „WIARUSA^

1. REBUS
Nie pomoże strój choć złoty
Modna suknia, piękny frak
Kiedy w sercu nie ma cnoty
1 rozumu w głowie brak.

2. KRZYŻÓWKA 
uł. sierż. E. Musialik

Wyrazy poziome:
Kontyna, Dystans, Mierzyn, Szaku, 

Baskina, Palemon, Gogol, Haf, Nan, 
Oda, San, Akr, .lot, Kil, Mit, Wir, Bak, 
Kos, Sak, Namaz, Syrjusz, Monopol, 
Potas. Draga, Kreozot, Grafika, Rudel, 
Akt, Mea, Kit, Gra, Aga, K.K.A. (Kra­
kowski Klub Automobilowy), Bej, Mak, 
Kra, Ars, Kot, Sir, Akord, Deficyt, He- 
likon. Mamut, Żongler, Kodeina, Sza- 
stra.

Wyrazy pionowe:
Krach, Arsen, Dairo, Selen, Mumja, 

Nugat, Szampan, Urf, Ban, Agą, Pas, 
Ner, Goj, Lowelas, Komnata, Luz, Mus, 
Torpeda, Wnuczek, Raz, Bem, Kantata, 
Kopaiwa, Sol, Sęp Katedra, Dysputa, 
Alt, Kim, Tot, Gig, Ara, Rek, Laureat, 
Bronz, Jot, Med, Kefir, Kacyk, Aut, 
Ach, Salwa, Kokos, Ton. Sam, Rampa.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 49 „WIARUSA^ 

NADESŁALI:
2 zadań: sierż. Józef Kaczmarek, sierż. 

Józef Zagól, sierż. Władysław Latajka, 
plut. Wiktor Michalski.

1 zadania: st. sierż. Mieczysław Alek­
sa, st. sierż. F. Lipowski, plut. Michał 
Szymko, «Apollo», st. wachm. Wacław 
Nowakowski, p. Włodzimierz Bryćko, 
„Ha-Ga“, kapr. Paweł Toborek.

NAGRODY OTRZYMUJĄ 

Za rozwiązanie zadań z N-ru 4A

1) st. wachm. Wacław Nowakowski, 
19 p. uł. Wołyńskich, Ostróg n/Hory- 
niem

2) p. Z. Tietz, Warszawa, ul. Ko­
pernika 44.

z N-ru M

1) sierż Władysław Latajka 62 p. p.

2) kapr. Paweł Toborek 1 komp. 16 p. 
p. Tarnów.

W powyższą figurę wpisać 20 wyra­
zów 5-cio literowych. Rząd środkowy 
da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) członek rodziny. 2) djabeł. 3) po- 

czwarka jedwabnika w oprzędzie 4) 
instrument muzyczny. 5) malarz polski. 
6) część mieszkania. 7) kolor wło­
sów. 8) napój tatarski. 8) kartel, zmo­
nopolizowanie całej gałęzi przemysłu av 
ręku kilku ludzi. 10) inaczej przyjdź z 
pomocą. 11) głęboki sen magnetyczny. 
12) huragan. 13) lekkie przeziębienie, 
choroba nosa. 14) imię żeńskie. 15) lina. 
16) gałązka. 17) inaczej wartościowy. 
18) gorączka, zimnica. 19) harmonij­
ny głos ludzki. 20) imię żeńskie.

6 KRZYŻÓWKA 
uł. p. Włodzimierz Bryćko 
(za rozwiązanie 2 punkty)

Wyrazy poziome:
1-a dostojnik kościoła, 2-e odmęt, 3-d 

ciasto cękiernicze, 4-a przyjaciel Mickie­
wicza, 4-e ptak domowy, 5 a drzewo, 
5-f posiada inaczej, 6 cpłaz Inaczej, 7-1) 
imię męskie (wspak).

Wpisać pionowo i poziomo trzy wy­
razy o podanem niżej znaczeniu; rząd 
pierwszy i ostatni dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1. Stopień duchowny (po łacinie). 2 

Wąż. 3. Środki medyczne.

4. LOGOGRYF
uł. sierż. Wiktor Orlikowski 
(za rozwiązanie 4 punkty)



I N F O R M A T O R
8. Sł. ogn. Salomon, W miejscu —Około 24 

lat na dzień 31 marca 1933 r., za co 
przypada w razie przeniesienia w stan 
spoczynku 61,6 procent uposażenia czyn­
nego posiadanego stopnia bez dodatku 
służbowego i ekonomicznego.

9. Post Ż a n d . Kohruń. — Około 25 lat 
do końca marca 1933 r., za co przysłu­
guje 64 procent uposażenia czynnego 
posiadanego stopnia bez dodatku służ­
bowego i ekonomicznego na żonę. Przy 
posiadanej grupie uposażenia wyniesie 
to około i30 zł.

10. Pluł Zaręf^a. — Do 1 lutego 1934 r. 
nie nabędzie dany podoficer zawodo­
wy prawa do zaopatrzenia emerytalne­
go, ponieważ podstawowym warunkiem 
do nabycia tego prawa jest co najmniej 
nieprzerwana ló letnia służba wojsko­
wa, którą można liczyć dopiero od dnia 
18 kwietnia 1925 r.

11. F. Sł 9 9 —KraWu).—Około 18 lat do 
końca marca 1933 r , za co przysługuje 
47,2 procent uposażenia czynnego po­
siadanego stopnia bez dodatku służbo­
wego i ekonomicznego.

12. Sierż. zaw. Janowski. Toruń. Zasadni­
czo będzie służył aż do wygaśnięcia 
deklaracji, lecz może także być zwol­
niony przed upływem deklaracji. Będzie 
to zależało od zarządzeń władz przeło­
żonych

13. S'erż Crzelah, Rokitno. — RozkazÓVV 
W tej sprawie jeszcze niema Naszem 
zdaniem kursy te odpowiadają warun­
kom z art. 75 ustawy.

14. Sł s'erż Cab n. 7’orun. -  Można zwró- 
cić się tylko do Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Warszawie lub do jedne­
go z prowincjonalnych jego oddziałów.

15. Pluł zaw Kajzer. Wilno. — Około 21 
lat na dzień 31 marca 1933 r.. za co 
przysługiwałoby, w razie przeniesienia 
w stan spoczynku, 54,4 procent uposa­
żenia czynnego posiadanego stopnia bez 
dodatku służbow-ego i ekonomicznego

TUTKI
(z  w  i j k  i)

PEŁNOWATKI
Z pełnym wkładem  

waty leczniczej
wchłar łającej ponad 90!  ̂ n ikotyny

na żonę i dzieci. Przy posiadanem upo­
sażeniu wynosi to około 120 zł. bez 
potrąceń na rzecz skarbu i ewent. in ­
nych długów. Przy obliczeniu wysługi 
em erytalnej przyjęliśmy, że zaintereso­
wany brał udział w  bitwach względnie 
potyczkach w czasie służby w b. armji 
zaborczej,

16. S ł. .sierż. Grencel .Jabłonna.- Nie mo­
żna prosić o zezwolenie na noszenie 
odznaczenia, gdyż w myśl Dziennika 
Rozkazów 49 z 1921 r. poz. 872, 
rozdz. E, zezwolenie na przyjęcie i no ­
szenie orderów’ i odznaczeń państw’ ob­
cych odnoszą się tylko do nadanych 
przez państw’a sprzymierzone i neu tra l­
ne, do których Bułgarja nie zalicza­
ła się.

PAŃSTWOWY BANK ROLNY
ODDZIAŁ W POZNANIU

P rzyjm u je w k ł a d y  
o sz c z ę d n o śc io w e  na  

ro czn ic  i w k ła d y  
ter m in o w e  na 4 — 6  ̂
w stosu n k u  roczn ym

Wkłady nie podlegają zaję­
ciu egzekucyjnemu i dają 
wszelkie prawa papierów  

pupilarnych

ul. Dąbrowskiego 12 
Telefony: 60-68, 60-69, 66-86 i 68-60.

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA  
WOJSKOWA W POZNANIU

z o d p . udz.
Ul. Babińskiego 3

O. Sp. W. posindii 8 filij w Poznaniu

H U M O R
PODCZAS KRYZYSU.

— Może pan będzie łaskaw ofiaro­
wać jakiś dalek na dom poprawy dla 
moralnie zaniedbanych chłopców?

— Niestety pieniężnego datku nie 
mogę ofiarować, ale niech mi pan 
przyśle do domu takiego moralnie za­
niedbanego chłopca, to mu sprawię 
takie lanie, że mu się odrazu moral­
ność przypomni.

ZBĘDNA PRAWDOMÓWNOŚĆ.
Staszku, ty już pewnie zjadłeś ko­

lację i myślisz o łóżeczku?
— Nie, proszę pana, bo mamusia 

powiedziała, że kolację będziemy jedli 
dopiero wtedy, jak pan już sobie pój­
dzie do domu.

opiNJA ZNAWCY Życia .
— Nijpróżniejszą rzeczą na świecie 

jest serce kobiety napełnione męż­
czyznami.

REKORDZISTA.
— Jak widzę, jesteś bardzo z czegoś 

zadowolony ..
— A lak, bo właśnie wczoraj pobi­

łem rekord powodzenia na sw’oim wy­
ścigowym samochodzie.

— No, to opowiedz, jak to było...
-3 Rozwaliłem latarnię, przyparłem

do muru jakąś guwernantkę, przez 
wystaw'owe okno wpadłem do spo­
żywczego sklepu i, wyobraź sobie, 
nic mi się nie stało!

WYPRZEDAŻ MEBLI
P O  N IE B Y W A L E  N ISK IC H  C E N A C H  

LECZ* Z A  G O T O W K Ę  
ST O ŁO W E. SYPIALNIE, GABINETY, 

SALONY. ST A RSZE FASONY 
ZA  BEZCEN

STYL POLSKI PR ZEM Y SŁ M EBLOW Y

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
(róg Marszałkow’skiej)

iałe zęby: Chidrodo.nt
WYDAWlłA; Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy.

R ed ak to r  n acze lny : Jan Emisarski. m jr. d y p l. S ek re tarz  R edakcji: W acław Szmagier.
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A D M IN IS T R A C JA : W arsz aw a, a le ja  S zucha 14, 'e l. G en. In sp ek to ra t S ił 7 b ro jn v c h . w ew n. 76. — K on to  P. K . O  22-144.

P R Z E D P Ł A T A : m iesięczn ie  2 zł. —̂  K .w artalnie 6 zł. — E gzem p larz  p o jed y n czy  50 gr. — Z ag ran icą  roczn ie  40  z ł. —  
W A m ery ce  5 do larów . - O p la ta  p o cz to w a u iszczona ry cza łtem . — Z a ' zm ianę  ad re su  d o p ła ta  50 gr. C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : C en a  Vi 
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Drukarnia Naukowa. Warszawa Stare \iiosta 11 Klisze Z a k ł. Graf. B . Wierzbicki, Warszawę


